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PROLOG

–	Hej,	Szysz ka!
Na	dźwięk	tego	słowa	Da nil	Zwie riew	ze sztywniał.	Za nosiło	się

na	 to,	 że	 przydomek	 przyklei	 się	 do	 nie go	 na	 dobre.	 Rosyjski
slang	zwykle	ude rzał	w	najczulsze	miejsca.
Sev	odłożył	na	bok	książ kę.
–	Wła śnie	roz ma wia liśmy	o	tym,	że	masz	za miesz kać	z	boga tą

rodziną	w	Anglii,	Szysz ka.
–	Nie	na zywaj	mnie	 tak	 –	 ostrzegł	Da nil.	 Się gnął	 po	 książ kę,

uniósł	ją	wysoko	nad	głowę,	a	potem	zrobił	taki	ruch,	jakby	chciał
wyrwać	z	niej	kartki.	Sev	prze łknął	ner wowo	i	Da nil	rzucił	książ -
kę	na	łóż ko.	I	tak	by	jej	nie	podarł,	miał	tylko	na dzie ję,	że	ostrze -
że nie	oka że	się	skutecz ne.
–	Zna la złeś	ja kieś	za pałki?	–	Nikołaj	podniósł	głowę	znad	drew-

nia ne go	statku,	który	budował	 już	od	dawna.	Da nil	wyjął	z	kie -
sze ni	garść	za pa łek	ze bra nych	podczas	dyżuru	przy	sprzą ta niu.
–	Masz.
–	Dzię ki,	Szysz ka.
Da nil	omal	nie	roz bił	statku	Nikoła ja.	Popa trzył	na	przyja cie la

twar dym	wzrokiem,	oddycha jąc	cięż ko.
Tych	 czte rech	 chłopców	 łą czyło	 coś	 wię cej	 niż	 tylko	 zwykła

przyjaźń.	 Da nil	 i	 Roman	 byli	 identycz nymi	 bliź nia ka mi,	 Nikołaj
i	Sev	nie	byli	z	nimi	spokrewnie ni,	ale	wszyscy	czte rej	wychowy-
wa li	się	ra zem.	Wszyscy	mie li	ciemne	włosy,	ja sną	cerę	i	na le że li
do	 najbiedniejszych	 z	 biednych.	 Jesz cze	 we	wcze snym	 dzie ciń-
stwie,	kie dy	budzili	się	w	nocy,	sta wa li	w	kołyskach	i	na woływa li
je den	drugie go.	Da nil	 i	Roman	spa li	w	tej	sa mej	kołysce,	ma jąc
po	obu	stronach	Nikoła ja	i	Se va stia na.
Gdy	 trochę	podrośli,	prze nie siono	 ich	do	domu	dla	większych

dzie ci	i	umiesz czono	w	jednym	pokoju.	Te raz	miesz ka li	w	skrzy-
dle	 dla	 na stolatków.	 Spra wia li	 kłopoty	 i	 uwa ża no	 ich	 za	 nie po-
skromionych,	ale	sobie	na wza jem	nie	stwa rza li	żadnych	proble -



mów.	Nie	mie li	na	świe cie	nikogo	oprócz	sie bie.
–	Tylko	dotknij	moje go	statku!	–	warknął	Nikołaj.
–	To	nie	na zywaj	mnie	szysz ką!	Zresz tą	nie	masz	powodów.	Po-

sta nowiłem,	że	nie	jadę	do	Anglii.	–	Da nil	spojrzał	na	bra ta,	który
le żał	na	łóż ku	z	rę ka mi	pod	głową,	wpa trzony	w	sufit.	–	Powiem
im,	że	nie	chcę	je chać.	Prze cież	mnie	nie	zmuszą!
–	Dla cze go?	–	za pytał	Roman.	Odwrócił	głowę	i	zmie rzył	bra ta

chłodnym	spojrze niem	sza rych	oczu.
–	Bo	nie	potrze buję,	żeby	mi	poma ga ła	 ja kaś	boga ta	rodzina.

Damy	sobie	radę	sami.
–	No	tak.
–	Pora dzimy	sobie	–	powtórzył	Da nil.	–	Ser gio	tak	powie dział.
–	A	co	on	wie?	To	tylko	dozor ca.
–	Ale	kie dyś	był	bokse rem.
–	Tak	mówi.
–	Bliź nia cy	Zwie riew!	–	upie rał	się	Da nil.	–	On	mówi,	że	damy

sobie	radę.
–	Jedź	do	tej	boga tej	rodziny	–	powie dział	Roman.	–	Tutaj	nie

zosta nie my	ani	boga ci,	ani	sławni.	Nigdy	się	nie	wydobę dzie my
z	tej	dziury.
–	Je śli	bę dzie my	tre nować,	to	sobie	pora dzimy.	–	Da nil	się gnął

po	zdję cie,	które	le ża ło	obok	łóż ka	Roma na.	Przed	kilku	laty	Ser -
gio	przyniósł	apa rat,	żeby	sfotogra fować	bliź nia ków,	a	ponie waż
pozosta li	 też	chcie li	mieć	zdję cie,	sfotogra fował	 ich	wszystkich.
Ale	na	zdję ciu,	które	Da nil	miał	w	ręku,	był	tylko	on	z	bra tem.	–
Prze cież	mówiłeś,	że	nam	się	uda!
–	Kła ma łem	–	oświadczył	Roman.
Sev	znów	sie dział	pochylony	nad	książ ką,	ale	dostrzegł,	do	cze -

go	ta	roz mowa	prowa dzi,	i	podniósł	wzrok.
–	Daj	mu	spokój,	Roman.	Niech	sam	zde cyduje.
–	Nie.	–	Roman	wyprostował	się	ze	złością.	Na pię cie	na ra sta ło

już	od	kilku	mie się cy,	odkąd	powie dzia no	im,	że	jest	rodzina,	któ-
ra	 chce	 dać	 dobry	 dom	 dwuna stoletnie mu	 chłopcu.	 –	 On	 chce
znisz czyć	swoją	je dyną	szansę,	bo	głupio	sobie	wymyślił,	że	zrobi
ka rie rę	na	ringu.	Ale	nie	zrobi.
–	Zrobimy	ka rie rę	–	powtórzył	Da nil.
–	Ja	zrobię	–	popra wił	go	Roman.	–	W	każ dym	ra zie	mógłbym



zrobić,	gdybym	nie	musiał	przez	cały	czas	cią gnąć	cię	za	sobą.	–
Wyjął	zdję cie	z	ręki	Da nila	i	rzucił	na	podłogę.	W	ramce	nie	było
szkła,	ale	Da nil	poczuł,	że	coś	w	nim	pę kło.
–	No,	chodź!	–	za wołał	Roman,	podnosząc	się	z	łóż ka.	–	Poka żę

ci,	który	z	nas	na prawdę	potra fi	walczyć!
Bliź nia cy	spojrze li	sobie	w	oczy.	W	pokoju	za le gła	pełna	na pię -

cia	cisza.
Po	raz	pierwszy	mie li	walczyć	ze	sobą.
Obydwaj	tre nowa li	ca łymi	dnia mi.	Ser gio	wciąż	da wał	im	nowe

ćwicze nia,	a	oni	cier pliwie	wykonywa li	wszystkie.	Już	od	dawna
chcie li	się	ze	sobą	zmie rzyć.	Ser gio	pozwolił	na	to	dopie ro	nie -
dawno,	za wsze	jednak	odbywa ło	się	to	pod	jego	czujnym	okiem.
Sam	był	kie dyś	bokse rem	i	wie dział,	że	nie	powinien	dopusz czać
chłopców	 do	 walki	 zbyt	 wcze śnie.	 Byli	 doskona le	 zbudowa ni	 –
wysocy,	 o	 długich	 kończynach,	 szyb cy	 i	 głodni	 zwycięstw.	Wie -
dział,	 że	przy	 odpowiednim	 tre ningu	mogą	 zajść	da le ko,	 ale	na
ra zie	trze ba	ich	było	ha mować.
Dzisiaj	jednak	Ser gia	tu	nie	było.
–	Powiedz	wszystkim	–	za rzą dził	Roman	i	po	chwili	pokój	za czął

się	 za pełniać.	 Odsunię to	 w	 kąt	 łóż ka,	 żeby	 zrobić	 miejsce	 na
środku.
Nie	mie li	hełmów	ani	rę ka wic,	ani	pie nię dzy	na	jedno	i	drugie.
–	No	pokaż,	co	potra fisz!	–	par sknął	Roman,	z	miejsca	ata kując

i	 zmusza jąc	Da nila	 do	obrony.	Da nil	mógł	 tylko	blokować	ciosy
i	cofać	się,	sta ra jąc	się	ode przeć	atak.	Roman	nie	da wał	mu	żad-
nych	szans.	Pozosta li	chłopcy	kibicowa li	im	po	cichu,	żeby	nie	za -
alar mować	per sone lu.
Roman	ata kował	za cie kle	i	choć	Da nil	robił,	co	mógł,	by	mu	do-

równać,	to	on	zmę czył	się	pierwszy.	Zbliżył	się	do	bra ta	i	zwar li
się	w	klinczu.	Da nil	potrze bował	chwili	odde chu,	ale	Roman	po
prostu	strzą snął	go	z	sie bie.	Da nil	znów	się	zbliżył	i	zwarł	z	bra -
tem	tak,	by	tamten	nie	mógł	go	ude rzyć,	próbując	odzyskać	od-
dech,	za nim	znów	podejmie	próbę	walki.
Roman	wyrwał	się	z	klinczu	i	walka	roz gorza ła	na	nowo.	Oby-

dwaj	blokowa li	ciosy	i	od	cza su	do	cza su	któryś	tra fiał.	Da nil	był
szyb ki	i	zda wa ło	się,	że	w	końcu	odzyskał	grunt	pod	noga mi.	Ro-
man	 rzadko	potrze bował	 odpoczynku,	 ale	 te raz	 to	 on	 podszedł



do	klinczu	i	oparł	się	na	bra cie.	Da nil	słyszał	jego	wytę żony	od-
dech,	ale	gdy	się	odsunął,	Roman	nie	dał	mu	na wet	chwili	na	od-
zyska nie	równowa gi.	Na tychmiast	wyprowa dził	pra wy	sier powy
i	tra fił	go	w	lewy	policzek	tak	mocno,	że	Da nil	upadł.
Gdy	oprzytomniał,	zoba czył	nad	sobą	krąg	oszołomionych	twa -

rzy.	Nie	miał	poję cia,	jak	długo	był	nie przytomny,	ale	chyba	dłu-
go,	bo	wszyscy	wyda wa li	się	za nie pokoje ni	–	wszyscy	oprócz	Ro-
ma na.
–	No	widzisz,	Szysz ka	–	powie dział	Roman.	–	Le piej	sobie	pora -

dzę	bez	cie bie.
Opie kunowie	za uwa żyli	 już,	że	nie które	pokoje	są	puste,	 i	po-

dą ża jąc	 za	przytłumionymi	okrzyka mi,	we szli	do	pokoju,	w	któ-
rym	Da nil	 próbował	 odzyskać	 świa domość.	Kuchar ka	Ka tia	 za -
bra ła	go	do	cie płej	kuchni	i	posła ła	swoją	cór kę	Anię	po	pla ster.
Ania	mia ła	 dwa na ście	 lat	 i	 chodziła	 do	 szkoły	 tańca,	 ale	 te raz
przyje cha ła	do	domu	na	fe rie.	Cza sa mi	draż niła	się	z	bliź nia ka mi,
mówiąc,	że	ma	lepszą	kondycję	niż	oni.
Ania	wciąż	ma rzyła,	 że	 ta niec	 pozwoli	 jej	 się	wyrwać	 z	 tego

miejsca,	ale	Da nil	nie	miał	już	żadnych	na dziei.
–	Co	wy	wypra wia cie	 –	 zbesz ta ła	 go	Ka tia.	Dała	mu	mocnej,

słodkiej	 her ba ty	 i	 opa trzyła	 policzek.	 –	 Boga ta	 rodzina	 nie	 ze -
chce	brzydkie go	chłopca.

Kilka	dni	póź niej	Da nil	sie dział	na	łóż ku	z	wra że niem,	że	zna -
lazł	się	milion	mil	od	domu.
Przez	okna	sa mochodu	widział	nie wielkie	domki	i	skle py.	Potem

skrę cili	 i	przed	nimi	poja wiła	się	wielka,	 imponują ca	re zydencja
z	czer wonej	ce gły.	Wzdłuż	drogi	dojaz dowej	cią gnę ły	się	trawniki
ozdobione	fontanna mi	i	posą ga mi.
Nie	miał	ochoty	wysia dać	z	sa mochodu,	ale	zrobił	to	w	milcze -

niu.	Drzwi	otworzył	mu	męż czyzna	w	czar nym	gar niturze.	Zda -
niem	 Da nila	 wyglą dał,	 jakby	 się	 wybie rał	 na	 pogrzeb	 albo	 na
ślub,	ale	miał	miły	uśmiech.
Da nil	 przysta nął	 w	 holu.	 Dorośli	 mówili	 coś	 nad	 jego	 głową,

a	potem	kobie ta,	która	dwukrotnie	odwie dziła	sie rociniec	i	te raz
była	jego	matką,	poprowa dziła	go	na	górę.	Na	pode ście	schodów
wisiał	por tret	jego	nowych	rodziców	w	towa rzystwie	uśmiechnię -



te go	ciemnowłose go	chłopca.
Powie dzia no	mu,	że	ci	ludzie	nie	mają	dzie ci.
W	dużej	sypialni	sta ło	tylko	jedno	łóż ko.
–	Ką piel	–	powie dzia ła	kobie ta.	Nie	miał	poję cia,	o	co	jej	cho-

dzi.	Wska za ła	mu	drzwi	w	ką cie	i	zniknę ła.
Da nil	wyką pał	się	i	owinął	ręcz nikiem	–	w	samą	porę,	bo	ktoś

za stukał	do	 ła zienki.	Drzwi	otworzyły	się	 i	do	środka	we szła	ta
sama	 kobie ta	 i	 z	 nie spokojnym	 uśmie chem	 za czę ła	 prze glą dać
jego	 rze czy.	Na zywa ła	 go	 nie wła ściwym	 imie niem.	Miał	 ochotę
wyja śnić	jej,	że	jego	imię	wyma wia	się	„Da nil”,	a	nie	„Da niel”,	ale
przypomniał	sobie,	co	mówił	tłumacz:	te raz	miał	się	na zywać	ina -
czej,	Da niel	Thomas.
Ta	kobie ta	–	jego	nowa	matka	–	mia ła	na	rę kach	gumowe	rę ka -

wicz ki.	Wrzuciła	wszystkie	jego	ubra nia	i	buty	do	duże go	wor ka
na	 śmie ci,	 który	 trzymał	 przed	 nią	 męż czyzna	 w	 gar niturze.
Przez	cały	czas	mówiła	coś	w	ję zyku,	które go	nie	rozumiał.	Poka -
za ła	na	okno,	potem	na	jego	policzek	i	zrobiła	taki	gest,	jakby	coś
szyła.	W	końcu	uda ło	mu	się	zrozumieć,	że	ona	chce	go	za brać
gdzieś,	gdzie	opa trzą	mu	policzek	le piej,	niż	zrobiła	to	Ka tia.
Spojrzał	na	swoją	wa liz kę	i	dostrzegł	w	niej	dwa	zdję cia,	któ-

rych	sam	nie	spa kował.	Musiał	je	tam	wsunąć	Roman.
–	Niet.
To	 było	 pierwsze	 słowo,	 ja kie	 wypowie dział,	 odkąd	 wyje chał

z	Rosji.	Kobie ta	wykrzyknę ła	coś	z	nie pokojem.	Da niel	rzucił	się
na przód	i	pochwycił	zdję cia,	tłuma cząc,	że	nie	może	ich	wyrzucić
ani	nie	wolno	jej	ich	dotykać.
Matka	wybie gła	z	pokoju.	Męż czyzna	w	gar niturze	przez	chwi-

lę	stał	nie ruchomo,	a	potem	usiadł	na	łóż ku	i	ra zem	z	nim	popa -
trzył	na	fotogra fie.
–	Ty?	–	Wska zał	na	Da nila,	a	potem	na	jedne go	z	chłopców	na

zdję ciu.
Da nil	potrzą snął	głową.
–	Roman.
Męż czyzna	o	dobrym	spojrze niu	wska zał	na	wła sną	pierś.
–	Mar cus.
Da nil	skinął	głową	i	znów	prze niósł	wzrok	na	zdję cie.	Dopie ro

wte dy	zrozumiał,	że	Roman	go	nie	nie na widził.	Próbował	go	oca -



lić.
Ale	Da nil	nie	chciał	zostać	oca lony.	Chciał	pora dzić	sobie	w	ży-

ciu	ra zem	z	bra tem,	a	nie	sam,	tak	jak	te raz.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Technicz nie	 rzecz	 biorąc,	 Lib by	 Tennent	 kła ma ła.	 Prze szła
przez	złocone	ob rotowe	drzwi	i	uda ło	jej	się	dotrzeć	do	wind,	gdy
umundurowa ny	straż nik	za trzymał	ją	i	za pytał,	dokąd	idzie.
–	Je stem	umówiona	z	pa nem	Zwie rie wem.
–	 Moż liwe,	 ale	 za nim	 wsią dzie	 pani	 do	 windy,	 proszę	 podać

swoje	na zwisko	na	re cepcji.
–	Ach	tak,	oczywiście	–	odpowie dzia ła	Lib by	lekkim	tonem,	usi-

łując	spra wiać	wra że nie,	że	po	prostu	o	tym	za pomnia ła.
Wszystko	w	 tym	 budynku	 było	 imponują ce.	 Był	 to	 luksusowy

adres	w	Mayfa ir	i	jesz cze	za nim	taksówka	za trzyma ła	się	przed
błysz czą cym	wie żowcem,	 Lib by	 uświa domiła	 sobie,	 że	 dotar cie
do	Da nila	Zwie rie wa	może	nie	być	tak	 ła twe,	 jak	wyda wa ło	się
jej	ojcu.
Pode szła	do	re cepcji	i	powtórzyła	swoją	historyjkę	atrakcyjnej

re cepcjonistce.	Powie dzia ła,	że	jest	umówiona	z	pa nem	Zwie rie -
wem.	Mia ła	na dzie ję,	że	re cepcjonistka	nie	za uwa ży,	że	tak	na -
prawdę	umówiony	był	jej	ojciec,	Lindsey	Tennent.
–	Pani	na zwisko?
–	Tennent.
Re cepcjonistka	 wstuka ła	 na zwisko	 w	 komputer,	 spojrza ła	 na

ekran	i	przymrużyła	oczy.
–	Jedną	chwilecz kę.
Się gnę ła	po	słuchawkę	te le fonu.
–	Jest	tu	pani	Tennent.	Mówi,	że	jest	umówiona	z	pa nem	Zwie -

rie wem.	–	Przez	chwilę	 słucha ła,	a	potem	spojrza ła	na	Lib by.	 –
Jak	brzmi	pani	imię?
–	Lib by.	–	Za raz	 jednak	uświa domiła	sobie,	że	powinna	podać

pełną	for mę	i	popra wiła	się:	–	To	zna czy	Eliza beth.
Próbowa ła	za chować	spokój,	choć	była	bar dzo	zde ner wowa na.

A	wła ściwie	 na wet	 nie	 zde ner wowa na;	 czuła	 się	 nie swojo.	Nie
powinna	się	na	to	zgodzić.



Re cepcjonistka	odłożyła	słuchawkę	i	potrzą snę ła	głową.
–	Pan	Zwie riew	nie	może	się	z	pa nią	spotkać.
–	Prze pra szam?	–	Lib by	za mruga ła.	Zdziwiona	była	nie	tyle	od-

mową,	co	faktem,	że	nie	usłysza ła	ani	słowa	prze prosin	czy	wyja -
śnie nia.	–	Co	pani	ma	na	myśli?	Prze cież…
–	 Pan	 Zwie riew	 przyjmuje	 tylko	 osoby,	 które	 były	 umówione,

a	pani	nie	była	z	nim	umówiona.
–	Ależ	byłam!
Re cepcjonistka	znów	potrzą snę ła	głową.
–	 Pan	 Zwie riew	 był	 umówiony	 na	 szóstą	 z	 pa nem	Lindseyem

Tennentem.	 Je śli	 pan	 Tennent	 nie	 mógł	 przyjść,	 to	 powinien
wcze śniej	 za dzwonić	 i	 za pytać,	 czy	może	przysłać	 kogoś	w	 za -
stępstwie.	Pan	Zwie riew	nie	przyjmuje	ludzi	z	ulicy.
Lib by	wie dzia ła,	 kie dy	na le ży	przyznać	 się	do	poraż ki.	Gdzie

indziej	za pewne	nie	zwrócono	by	uwa gi	na	drob ną	nie zgodność
w	na zwisku.	Mia ła	ochotę	prze prosić	i	wyjść,	ale	ojciec	miał	łzy
w	oczach,	gdy	prosił,	by	przyszła	tu	za	nie go.	Wie dzia ła,	jak	wie -
le	za le ży	od	tego	spotka nia,	toteż	wyprostowa ła	się	godnie	i	po-
pa trzyła	re cepcjonistce	prosto	w	oczy.
–	Mój	 ojciec	 miał	 dzisiaj	 wypa dek	 sa mochodowy,	 dla te go	 nie

mógł	 przyjść	 sam	 i	 przysłał	 mnie	 w	 za stępstwie.	 Czy	 mogła by
pani	 jesz cze	 raz	powie dzieć	panu	Zwie rie wowi,	 że	 je stem	tutaj
i	chcia ła bym	się	z	nim	zoba czyć?	On	dobrze	zna	powód	mojej	wi-
zyty.	A	może	powinnam	to	pani	wyja śnić?
Re cepcjonistka	popa trzyła	na	osobę	stoją cą	za	Lib by,	a	potem

na	kogoś,	kto	stał	po	jej	le wej	stronie,	ale	uzna ła	chyba,	że	to	nie
jest	odpowiednie	miejsce	na	oma wia nie	spraw	sze fa	i	nie chętnie
wzruszyła	ra miona mi.
–	Chwilecz kę.
Znów	 się gnę ła	 po	 te le fon,	 ale	 tym	 ra zem	 odda liła	 się	 o	 kilka

kroków.	 Po	 chwili	wróciła	 i	 poda ła	 Lib by	 prze pustkę.	W	 końcu
pozwolono	 jej	prze kroczyć	nie widzialną	ba rie rę,	która	ota cza ła
Da nila	 Zwie rie wa.	Ochroniarz	 otworzył	 przed	 nią	 drzwi	windy.
Na wet	tutaj	pa nował	luksus.	Winda	wyłożona	była	grubą	wykła -
dziną.	 Nie	 gra ła	 tu	 żadna	 muzycz ka,	 świa tło	 było	 przyćmione
i	pa nował	miły	chłód.	W	upalny	wie czór,	po	sza lonej	jeź dzie	przez
pół	Londynu,	było	to	bar dzo	przyjemne.



Gdy	 Lib by	 zgodziła	 się	 tu	 przyjść	 i	 poprosić	 tego	 człowie ka,
żeby	poja wił	się	na	przyję ciu	z	oka zji	czter dzie stej	rocz nicy	ślu-
bu	jego	rodziców,	są dziła,	że	bę dzie	roz ma wiać	z	Da nie lem	Tho-
ma sem.	 Jednak	 w	 ostatniej	 chwili,	 gdy	 już	mia ła	 odejść,	 ojciec
znów	ją	do	sie bie	przywołał.
–	 Jest	 coś,	 o	 czym	 za pomnia łem	 ci	 wspomnieć	 –	 powie dział,

omija jąc	ją	wzrokiem.	–	Da niel	Thomas	na zywa	się	te raz	ina czej.
Był	adoptowa ny	i	ja kiś	czas	temu	wrócił	do	prawdziwe go	na zwi-
ska	Da nil	Zwie riew.
–	Skoro	wrócił	do	na zwiska	z	dzie ciństwa,	to	chyba	zna czy,	że

nie	 jest	w	dobrych	stosunkach	z	 rodzica mi.	Nie	chcia ła bym	się
wtrą cać	w	ja kiś	konflikt.
–	Proszę	cię,	Lib by.	Chodzi	tylko	o	to,	żeby	Zwie riew	przyszedł

i	wygłosił	mowę.
Mowę?	 Lista	 żą dań	wobec	Da nila	 sta wa ła	 się	 coraz	 dłuż sza.

Miał	przyjść,	tańczyć	z	ciotka mi,	za chowywać	się	uprzejmie,	a	do
tego	 jesz cze	wygłosić	mowę.	Lib by	nie	czuła	 się	z	 tym	dobrze.
W	jej	świe cie	ne gocja cje	nie	istnia ły.	Za wsze	była	bar dzo	prosto-
linijna,	mówiła	bez	ogródek,	co	myśli,	i	na	jej	twa rzy	odbija ły	się
wszystkie	emocje.
–	Wcze śniej	nic	nie	wspomina łeś	o	żadnej	mowie.
–	Proszę	cię,	Lib by,	czy	mogła byś	po	prostu	poroz ma wiać	z	nim

w	moim	imie niu?
Dla cze go	się,	do	dia bła,	zgodziła?
Oczywiście	w	 taksówce	 sprawdziła,	 kim	 jest	 Da nil	 Zwie riew.

Ojciec	chyba	są dził,	że	Lib by	bę dzie	w	sta nie	prze mówić	mu	do
sumie nia,	 ale	 zda wa ło	 się,	 że	 sza nowa ny	 finansista,	 który	 po-
przednio	 używał	 na zwiska	 Da niel	 Thomas,	 nie	ma	 żadne go	 su-
mie nia.	W	jednym	z	ar tykułów,	które	Lib by	pobież nie	przejrza ła,
na pisa no,	że	każ de go	traktuje	 jak	prze ciwnika	i	każ de go	gotów
jest	zdeptać,	je śli	tylko	może	mu	to	pomóc	w	osią gnię ciu	celu.	Je -
śli	chodziło	o	kobie ty,	półgodzinna	jaz da	taksówką	ab solutnie	nie
wystar czyła,	by	prze czytać	wszystko,	co	o	tym	na pisa no.	Na	ile
Lib by	 zdoła ła	 się	 zorientować,	 najdłuż szy	 zwią zek	 Zwie rie wa
trwał	dwa	tygodnie.	Porzucona	po	tym	cza sie	nie miecka	modelka
wpa dła	w	 roz pacz.	Ale	cze go	wła ściwie	 te	kobie ty	ocze kiwa ły?
Po	cóż	wią zać	się	z	kimś	ta kim	jak	Zwie riew?



Lib by	nigdy	nie	była	zwolennicz ką	przygód	na	jedną	noc.	Była
ostroż na	i	z	za sa dy	nie	dowie rza ła	męż czyznom,	którzy	twier dzi-
li,	że	nie	mają	nic	prze ciwko	temu,	że	większość	cza su	poświę ca
na	swoją	sztukę.	Za wsze	się	w	końcu	oka zywa ło,	że	mia ła	ra cję.
Powód	ze rwa nia	nie odmiennie	był	taki	sam:	Lib by	mia ła	ob se sję
na	punkcie	ba le tu,	była	pochłonię ta	sobą	i	bra kowa ło	 jej	cza su,
by	gdzieś	wyjść.	To	wszystko	była	prawda,	ale	prze cież	mówiła
im	to	od	sa me go	początku!
O	 dziwo,	 ga ze ty	 bar dzo	 nie wie le	 pisa ły	 o	 zmia nie	 na zwiska,

jakby	na wet	pra sa	oba wia ła	się	poruszać	nie które	te ma ty	zwią -
za ne	z	tym	człowie kiem.	Lib by	czuła	się	jak	Da wid,	który	ma	sta -
nąć	przed	Golia tem.
Wyszła	 z	windy	 i	w	koryta rzu	 za	biur kiem	 zoba czyła	 kolejną

piękną	kobie tę.
–	 Je stem	 umówiona	 z	 pa nem	 Zwie rie wem	 –	 powie dzia ła

z	uśmie chem,	ale	dziewczyna	nie	odpowie dzia ła	 jej	tym	sa mym,
tylko	ob rzuciła	ją	taksują cym	spojrze niem.
–	Może	ze chcia ła by	się	pani	najpierw	odświe żyć?
–	Nie,	dzię kuję.	–	Lib by	potrzą snę ła	głową.	Chcia ła	mieć	to	za

sobą	jak	najszyb ciej.
–	Ła zienki	są	tam	da lej,	po	pra wej	stronie.
Lib by	pomyśla ła	z	za że nowa niem,	że	skoro	dziewczyna	tak	się

przy	tym	upie ra,	to	najwyraź niej	powinna	się	doprowa dzić	do	po-
rządku.	Może	wielki	Da nil	Zwie riew	poświę cał	uwa gę	wyłącz nie
osobom	o	ide alnym	wyglą dzie	i	z	nie na ganną	fryzurą?	Czer wona
jak	burak,	poszła	do	ła zienki	i	po	jednym	spojrze niu	w	wielkie	lu-
stro	 poczuła	 wdzięcz ność	 do	 re cepcjonistki.	 Dzień	 był	 upalny
i	wietrz ny,	co	doskona le	było	widać	po	jej	włosach.
Pomimo	wa ka cji	 codziennie	ćwiczyła,	 żeby	nie	wyjść	 z	 for my.

Gdy	 ojciec	 za dzwonił,	 była	 w	 domu	 i	 wła śnie	 robiła	 sobie	 roz -
grzewkę.	Na	wia domość	o	wypadku	na cią gnę ła	na	sie bie	pierw-
sze	 lepsze	 legginsy,	na rzuciła	 luź ną	bluz kę	na	strój	do	ćwiczeń,
zła pa ła	codzienną	tor bę	 i	pobie gła	do	szpita la,	na	 izbę	przyjęć.
Po	tym	wszystkim,	co	ojciec	jej	powie dział,	wciąż	krę ciło	 jej	się
w	głowie.	Rodzinna	fir ma	mia ła	poważ ne	kłopoty	i	bar dzo	wie le
za le ża ło	od	przyję cia,	które	mia ło	się	odbyć	za	mie siąc.	Koniecz -
nie	trze ba	było	spra wić,	żeby	Da nil	przyjął	za prosze nie.



Ale	nie	mia ła	te raz	ochoty	myśleć	o	kłopotach	fir my	ojca.	Wy-
cią gnę ła	z	wielkiej	 tor by	sza rą	ołówkową	spódnicę,	na łożyła	 ją,
zdję ła	legginsy,	wyszczotkowa ła	i	upię ła	włosy.	Nie	mia ła	ma kija -
żu	i	zupełnie	nie	wyglą da ła	na	swoje	dwa dzie ścia	pięć	lat,	ale	na
to	już	nic	nie	mogła	pora dzić.	W	kosme tycz ce	zna la zła	tylko	tusz
do	 rzęs	 i	 błysz czyk.	No	 cóż,	 to	musia ło	 wystar czyć.	Wie dzia ła
jednak,	 że	nie	powinna	 robić	 sobie	zbyt	wielkich	na dziei.	Czło-
wiek,	który	ze rwał	kontakty	ze	swoją	rodziną	i	zmie nił	na zwisko,
z	pewnością	nie	zrobi	nic	tylko	dla te go,	że	ona	go	o	to	poprosi.
Poza	tym	Lib by	nie	na le ża ła	do	ludzi,	którzy	lubią	mówić	innym,
co	 powinni	 robić.	 Sama	 nie	 cier pia ła	 dobrych	 rad.	 Gdyby	 było
ina czej,	pra cowa ła by	w	rodzinnej	fir mie.
Była	pewna,	że	Zwie riew	wyrzuci	ją	z	ga bine tu,	za nim	jesz cze

uda	jej	się	wykrztusić	pierwsze	zda nie.	Była	tego	tak	pewna,	że
pra wie	 pozbyła	 się	 lęku.	 Pomyśla ła,	 że	 nie	 pozwoli	 się	 za stra -
szyć;	po	prostu	powie,	co	musi	powie dzieć,	i	wyjdzie.
Snob ka	przy	re cepcji	uzna ła	chyba,	że	Lib by	wyglą da	te raz	od-

powiednio,	bo	się gnę ła	po	te le fon	i	poinfor mowa ła	Zwie rie wa,	że
osoba	umówiona	na	szóstą	już	tu	jest.
–	Ale	tak	jak	mówiłam…	–	Zwie riew	chyba	jej	prze rwał,	bo	po

chwili	doda ła	tylko:	–	Przyślę	ją	do	pana.
Zda wa ło	się,	że	akcja	za kończyła	się	sukce sem.	Lib by	w	końcu

ruszyła	do	drzwi.
–	Może	pani	zosta wić	tor bę	tutaj.
To	nie	była	propozycja,	tylko	dyspozycja.	Lib by	grzecz nie	poło-

żyła	 tor bę	na	podłodze,	pode szła	do	drzwi	 i	 uniosła	 rękę,	 żeby
za pukać.
–	Proszę	nie	pukać,	to	go	irytuje.	Proszę	po	prostu	wejść.
Lib by	mia ła	 ochotę	 za stukać	 z	 prostej	 prze kory.	 Na	 tę	 myśl

uśmiechnę ła	 się	 sze roko	 i	 tak	 wła śnie	 zoba czył	 ją	 Da nil	 Zwie -
riew.	Był	pewny,	że	dziewczyna	uśmie cha	się	do	sie bie,	bo	 jego
asystentka	z	pewnością	nie	powie dzia ła	nic,	co	mogłoby	 ją	roz -
śmie szyć.
Była	tancer ką.	Poznał	to	na tychmiast	po	jej	posta wie.	Za mknę -

ła	drzwi,	sta nę ła	na	środku	ga bine tu	i	za mruga ła	ze	zdziwie nia,
gdy	 zoba czyła	 przed	 sobą	 pa nora mę	 Londynu	 –	 zupełnie	 jakby
kupiła	bilet	na	platfor mę	widokową.	Ale	na	platfor mie	widokowej



nie	było	ta kich	męż czyzn	jak	ten,	który	sie dział	na prze ciwko	niej.
Miał	 ciemne	 oczy,	 ciemne	włosy	 i	 ja sną	 cerę.	 Jego	 lewy	poli-

czek	prze cina ła	wyraź na	blizna.	Sie dział	wyprostowa ny	za	wiel-
kim	 biur kiem	 i	 pa trzył	 na	 nią	 z	 umiar kowa nym	 za inte re sowa -
niem.
–	Dzię kuję,	ze	zgodził	się	pan	mnie	przyjąć	–	powie dzia ła,	choć

mia ła	ochotę	odwrócić	się	i	uciec.
–	No,	no,	pa nie	Tennent	–	ode zwał	się	Da nil.	–	Jaki	pan	ma	wy-

soki	głos.
Jego	 głos	 był	 głę boki,	 z	 miękkim	 rosyjskim	 akcentem.	 Lib by

zrozumia ła,	że	miał	na	myśli	jej	za stępstwo	za	ojca,	i	uśmiechnę -
ła	się	jesz cze	sze rzej,	pozbywa jąc	się	resz tek	lęku.
–	I	jaką	pan	ma	gładką	skórę	–	dodał	Da nil,	pa trząc	na	jej	smu-

kłe	nogi.
Sta ła	przed	nim	bez	odrobiny	stra chu,	uśmie cha jąc	się	sze ro-

ko.
–	Chyba	oboje	wie my,	pa nie	Zwie riew…	–	Urwa ła,	gdy	na potka -

ła	spojrze nie	zimnych	sza rych	oczu.	W	duchu	prze prosiła	wszyst-
kie	kobie ty,	które	pozwoliły	mu	się	uwieść	i	o	których	wcze śniej
myśla ła	z	pogar dą.	Za czyna ła	je	rozumieć;	Zwie riew	z	tym	inten-
sywnym,	zmysłowym	spojrze niem	był	po	prostu	piękny.
Odchrząknę ła	i	za czę ła	jesz cze	raz.
–	Chyba	oboje	wie my,	że	jest	pan	wielkim,	złym	wilkiem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

O	dziwo,	Da nil	się	uśmiechnął.
–	To	prawda.
Lib by	 wstrzyma ła	 oddech.	 Jego	 na pię ta	 twarz	 na	 chwilę	 się

roz luź niła	 i	wyraz	 sza rych	 oczu	 zła godniał,	 za raz	 jednak	Zwie -
riew	znów	przybrał	rze czowy	ton.
–	Proszę	usiąść.
Usia dła,	skrzyżowa ła	nogi	w	kostkach	i	położyła	dłonie	na	kola -

nach.
–	Na pije	się	pani	cze goś?
–	Nie,	dzię kuję.
–	Na	pewno?
–	Na	pewno.	–	Skinę ła	głową	i	w	tej	sa mej	chwili	uświa domiła

sobie,	że	okropnie	chce	jej	się	pić.
Jej	 pra gnie nie	 jesz cze	 się	 zwiększyło	 na	 widok	 ape tycz nie

oszronionej	butelki	z	ga zowa ną	wodą.	Da nil	na lał	wody	do	grubej
szklanki	i	prze sunął	w	jej	stronę,	a	potem	na pełnił	drugą	szklan-
kę.	Miał	piękne	dłonie	o	długich,	smukłych	palcach	i	krótko	przy-
cię tych	wypie lę gnowa nych	pa znokciach.
–	A	za tem?	–	ode zwał	się.
Lib by	przypomnia ła	sobie,	po	co	tu	przyszła.
–	Mój	ojciec	bar dzo	prze pra sza,	że	nie	mógł	się	poja wić	osobi-

ście,	ale	miał	dzisiaj	wypa dek	sa mochodowy.
–	Przykro	mi	to	słyszeć.	Mam	na dzie ję,	że	nie	sta ło	się	nic	po-

waż ne go.
Za skoczyła	ją	troska	w	jego	głosie
–	Och,	nie	–	odrze kła	szyb ko.	–	Tylko	ła godny	wstrząs	mózgu.
Zmarsz czyła	czoło.	Gdy	wychodziła	ze	szpita la,	 le karz	powie -

dział,	że	Lindsey	może	 jesz cze	dzisiaj	wrócić	do	domu.	A	skoro
spotka nie	 z	 Da nilem	 było	 tak	 waż ne,	 to	 ojciec	 chyba	mógł	 się
zdobyć	na	ten	wysiłek	i	przyjść	osobiście?
–	Przez	na stępne	czter dzie ści	osiem	godzin	powinien	odpoczy-



wać	 –	 powie dzia ła	 z	 wra że niem,	 że	 próbuje	 prze konać	 sie bie
samą.	–	Jak	pan	wie,	ojciec	jest	or ga niza torem	przyjęć.
–	I	uroczystość,	którą	pla nuje,	nie	odbę dzie	się,	je śli	ja	się	tam

nie	poja wię	–	dokończył	za	nią	Da nil.
–	Tak.	–	Lib by	na piła	się	wody.	–	Sir	Richard	sta nowczo	twier -

dzi,	że	bez	syna…	–	Spojrza ła	na	Da nila	i	dostrze gła	lekko	unie -
sione	brwi.	Mia ła	wra że nie,	że	on	się	z	niej	śmie je.	–	No	cóż,	to
jest	 ich	 czter dzie sta	 rocz nica	 ślubu.	 W	 tych	 cza sach	 to	 spory
sukces.
–	Co	jest	sukce sem?	–	za pytał	Da nil.
–	Czter dzie ści	lat	w	małżeństwie.
–	Dla cze go?
Lib by	za mruga ła.
–	 No	 cóż,	 je śli	 małżeństwo	 było	 szczę śliwe,	 to	 chyba	moż na

mówić	o	sukce sie	–	za śmia ła	się	ner wowo.
Da nil	wzruszył	ra miona mi.
–	Chyba	tak.	Mnie	nigdy	nie	uda ło	się	wytrwać	w	związ ku	dłu-

żej	niż	czter dzie ści	osiem	godzin.
Pa trzył	jej	prosto	w	oczy	i	Lib by	uświa domiła	sobie	ze	zdziwie -

niem,	 że	w	 tym	 spojrze niu	 kryje	 się	 ostrze że nie.	 Za sta na wia ła
się,	czy	Da nil	próbuje	z	nią	flir tować.	Ale	skoro	on	mógł	się	za -
chowywać	tak	bez pośrednio,	to	ona	też.
–	 A	 ta	 nie miecka	 modelka?	 –	 Wyce lowa ła	 pa lec	 wska zują cy

w	jego	pierś.	–	Zda je	się,	że	wytrzymał	pan	z	nią	dwa	tygodnie.
–	Widzę,	że	się	pani	przygotowa ła	–	stwier dził	Da nil	z	aproba -

tą.	–	No	tak,	Her ta.	Rze czywiście	poje cha łem	za	nią	na	zdję cia
do	Bra zylii.	Ale	nie	chodziło	o	to,	że	nie	mogłem	znieść	roz sta nia.
Po	prostu	musia łem	coś	sprawdzić.
–	Nie	rozumiem.
–	Przez	cały	czas	się	za sta na wia łem…	Była	taka	wysoka	i	mia ła

taki	głę boki	głos…
Lib by	poczuła	się	wstrzą śnię ta.
–	I	czy…?	–	wychrypia ła.
–	Czy	była	kobie tą?	–	Da nil	 skinął	głową.	–	Z	całą	pewnością

tak,	Bogu	dzię ki.	–	Za śmiał	się	i	Lib by	zupełnie	za pomnia ła,	gdzie
jest,	 dopie ro	 na stępne	 słowa	 Zwie rie wa	 sprowa dziły	 ją	 na	 zie -
mię.



–	Proszę	mówić	da lej.
Mia ła	do	wytocze nia	 jesz cze	dwie	wielkie	ar ma ty,	a	czuła,	że

zosta ło	jej	nie wie le	cza su.
–	Jak	pan	wie,	lady	Ka the rine	nie	czuje	się	najle piej.
–	Czuje	się	na	tyle	dobrze,	że	jest	w	sta nie	wydać	przyję cie	–

za uwa żył	Da nil.
–	Tak,	ale…
–	Ale	co?
–	No	cóż,	może	nie	docze kać	czter dzie stej	pierwszej	rocz nicy.
Próbowa ła	wzbudzić	w	nim	poczucie	winy,	ale	on	 tylko	popa -

trzył	na	nią	chłodno.
–	Czy	to	już	wszystko?
–	Prze pra szam?
–	To	wszystko,	co	może	pani	powie dzieć,	żeby	mnie	prze konać?
Lib by	prze łknę ła.	Mia ła	w	 za na drzu	 jesz cze	 je den	ar gument.

Mogła	mu	powie dzieć,	że	 je śli	pójdzie	na	 to	przyję cie,	dosta nie
list,	który	na	nie go	cze ka.	List	miał	coś	wspólne go	ze	spadkiem,
który	sir	Richard	w	innym	wypadku	prze ka że	kuzynowi.	Jednak
ten	ar gument	nie	podobał	jej	się	i	wola ła	go	nie	używać.
–	To	wszystko	–	westchnę ła,	podda jąc	się.	–	Nie	umiem	ludzi	do

nicze go	prze konywać	i,	prawdę	mówiąc,	zwykle	sta ram	się	tego
nie	robić.
–	Tak	dla	porządku	mogę	pani	powie dzieć,	że	ob ra ła	pani	zu-

pełnie	nie wła ściwą	me todę.	Po	pierwsze,	na le ża ło	wyłożyć	kawę
na	ławę	i	opowie dzieć	mi	te	wszystkie	bzdury.
–	Ja kie?
–	Powinna	mi	pani	powie dzieć,	że	je śli	pójdę	na	to	przyję cie,	to

będę	musiał	wystą pić	 pod	 swoim	 adopcyjnym	 na zwiskiem,	 jako
Da niel	Thomas,	i	że	będę	musiał	wygłosić	prze mowę.
Lib by	otworzyła	sze roko	usta.	Uświa domiła	sobie,	że	on	przez

cały	czas	wyprze dzał	ją	o	kilka	ruchów.
–	 Potem,	 po	 usłysze niu	mojej	 dobitnej	 odmowy,	 powinna	 pani

spróbować	 mnie	 prze konać,	 wspomina jąc	 o	 pogar sza ją cym	 się
zdrowiu	mojej	matki	i	tym	podob nych	rze czach.
–	I	czy	to	by	coś	dało?
–	Ab solutnie	nic,	daję	pani	tylko	wska zówki	na	przyszłość.	Za -

czę ła	pani	od	nie wła ściwe go	końca,	bo	gdybym	na wet	zgodził	się



pójść,	to	potem	musia ła by	mnie	pani	prosić	o	kolejne	ustępstwa.
Za	wcze śnie	za czę ła	się	pani	odwoływać	do	moich	uczuć.
–	Zwykle	nie	robię	ta kich	rze czy	–	odrze kła	Lib by,	zer ka jąc	na

nie go	 ostroż nie.	 Intrygował	 ją.	 Była	 w	 nim	 dziwna	 mie szanka
arogancji	i	wrogości,	a	mimo	to	wyda wał	się	przystępny.
–	Proszę	powie dzieć	ojcu,	że	odmówiłem.	Nie	przyjdę	na	rocz -

nicę	ślubu	moich	rodziców.
–	Dla cze go?
–	Nie	mam	ochoty	dzie lić	się	z	pa nią	powoda mi	mojej	de cyzji.
–	Czy	od	początku	za mie rzał	pan	odmówić?
–	Tak.
–	W	 ta kim	 ra zie	dla cze go	 się	pan	 zgodził	 spotkać	 z	moim	oj-

cem?
–	Upie rał	się,	że	ma	do	powie dze nia	coś,	co	może	mnie	skłonić

do	 zmia ny	 de cyzji.	 Nie	 wspomnia ła	 pani	 nic	 o	 tym,	 że	 spa dek
może	tra fić	do	moje go	kuzyna	Geor ge’a.
–	Nie.
–	Dla cze go?
–	Nie	mam	ochoty	dzie lić	się	z	pa nem	powoda mi	mojej	de cyzji.
Da nil	uśmiechnął	się,	gdy	Lib by	powtórzyła	jego	słowa.
–	Ale	wiem,	że	chce	mi	pani	o	tym	powie dzieć.
To	była	prawda.	Lib by	poruszyła	się	na	krze śle.
–	No	cóż.	Uwa żam,	że	to	zwykły	szantaż.
–	 To	 ulubiony	 sport	 moich	 rodziców	 –	 stwier dził.	 –	 Tak	 czy

owak,	 nie	 potrze buję	 kłopotów	 z	 tą	 sta rą	 rude rą.	 Nie	 cier pię
tego	miejsca	i	nie	mam	najmniejszej	chę ci	zostać	jego	wła ścicie -
lem.
Lib by	coraz	bar dziej	ża łowa ła,	że	dała	się	na mówić	na	przyj-

ście	tutaj.
–	Prze pra szam,	że	panu	prze szkodziłam,	pa nie	Zwie riew.
–	I	to	już	wszystko?
–	Tak	–	uśmiechnę ła	się	promiennie.	–	Prze ka żę	pańską	odpo-

wiedź	ojcu.
–	Je śli	bę dzie	zirytowa ny,	że	nie	uda ło	mu	się	posta wić	na	swo-

im,	to	proszę	mu	powie dzieć,	że	jego	wyrzuciłbym	stąd	już	po	mi-
nucie.	Może	się	pani	pocie szyć,	że	pora dziła	sobie	pani	le piej	niż
on.



–	Dla cze go?
–	Z	przyjemnością	pa trzyłem	na	pani	usta.
–	Nie	może	pan	mówić	ta kich	rze czy!
–	Dla cze go?	Chcia ła	się	pani	ze	mną	zoba czyć,	przyszła	pani	do

moje go	ga bine tu,	nie	bę dąc	wcze śniej	umówiona,	więc	proszę	mi
te raz	nie	dyktować,	jak	mam	się	za chowywać.
Wstał,	 podszedł	 do	 drzwi,	 zdjął	 z	 wie sza ka	 kurtkę	 i	 jednym

zręcz nym	ruchem	na rzucił	ją	na	ra miona.
–	Na	biur ku	jest	woda,	a	tam	stoi	lodówka	z	dobrymi	rze cza mi.

Tam	da lej	jest	ła zienka.
–	Prze pra szam,	ale…
–	Wychodzę,	a	pani	wciąż	sie dzi,	więc	za łożyłem,	że	pani	tu	zo-

sta je.
–	Och!	–	Podniosła	się	na	miękkich	kola nach	i	się gnę ła	po	tor bę,

której	oczywiście	nie	było	przy	krze śle.	–	No	tak,	zosta wiłam	tor -
bę	w	re cepcji.
Wyszli	ra zem	z	ga bine tu.	Lib by	za bra ła	swoją	tor bę,	uśmiech-

nę ła	 się	 do	 sztywnej	 re cepcjonistki	 i	 poszła	 do	 windy.	 Drgnę ła
z	za skocze nia,	gdy	Zwie riew	sta nął	tuż	za	nią.
–	Myśla łam,	że	ma	pan	osob ną	windę.	Taką,	która	jeź dzi	tylko

do	góry.
We szli	do	windy.	Zwie riew	spojrzał	na	ekran	te le fonu,	a	potem

na	nią.	Sta ła	opar ta	o	ścia nę	i	pa trzyła	na	bliznę	na	jego	policz -
ku.
–	Masz	ochotę	na	wcze sną	kola cję?
–	Na	kola cję?
–	No	tak.	Je stem	głodny,	a	ty	pewnie	też	nie	mia łaś	cza su	nic

zjeść,	bo	spie szyłaś	się	do	cięż ko	ranne go	ojca.
Usta	Lib by	drgnę ły	w	uśmie chu.
–	A	potem	poczułaś	ulgę,	gdy	się	oka za ło,	że	miał	tylko	ła godny

wstrząs	mózgu.
Roze śmia ła	się.
–	To	prawda,	nie	ja dłam	lunchu.
–	Więc	masz	ochotę	na	kola cję?	Ale	pod	jednym	wa runkiem.
Byli	już	w	holu	na	dole.	Lib by	mia ła	ochotę	poka zać	ję zyk	re -

cepcjonistce,	która	wcze śniej	nie	chcia ła	jej	wpuścić	do	budynku.
–	Pod	ja kim	wa runkiem?



–	Możesz	być	pewna,	że	nie	zmie nię	zda nia.
–	Na	 jaki	 te mat?	 –	Zmarsz czyła	brwi	 i	dopie ro	 te raz	przypo-

mnia ła	sobie,	po	co	w	ogóle	tu	przyszła.	–	Ach,	rozumiem.
Przed	wyjściem	cze kał	już	sa mochód	z	kie rowcą.
–	Skąd	on	wie dział,	że	schodzi	pan	na	dół?
–	Cindy	do	nie go	za dzwoniła.
Lib by	 wsia dła	 do	 sa mochodu,	 za sta na wia jąc	 się	 gorącz kowo,

ile	ma	przy	sobie	pie nię dzy	i	jaki	jest	stan	konta	jej	kar ty	kre dy-
towej.	Matka	za wsze	 ją	ostrze ga ła,	żeby	mia ła	przy	sobie	dość
pie nię dzy	na	taksówkę	do	domu	i	wystar cza ją co	dużo	na	kar cie,
żeby	 za pła cić	 za	 kola cję.	 Czyta ła,	 że	 Zwie riew	 potra fi	 wyjść
w	środku	posiłku	i	wyje chać	w	środku	wa ka cji.	Gdy	za czynał	się
nudzić,	nie	zwa żał	na	uprzejmość.
W	nie wielkim	 sa mochodzie	wyda wał	 się	 jesz cze	 potęż niejszy.

Był	wysoki	 i	miał	 sze rokie	 ra miona,	ale	brzuch	zupełnie	pła ski.
Przy	nim	czuła	się	jesz cze	drob niejsza.
–	Dokąd	je dzie my?
–	Do	ja kie goś	miłe go	miejsca.
To	miłe	miejsce	oka za ło	się	klubem,	który	na wet	w	ponie dział-

kowy	wie czór	przycią gał	tłumy.	Na	szczę ście	nie	musie li	cze kać
w	kolejce.
–	Mia łeś	re zer wa cję?	–	za pyta ła,	gdy	na tychmiast	wpusz czono

ich	do	środka.
–	Nie.	Nigdy	nicze go	nie	re zer wuję.	Skąd	mogę	wie dzieć	rano,

na	co	będę	miał	ochotę	wie czorem?
W	głowie	Lib by	znów	roz legł	się	dzwonek	alar mowy.	Położyła

tor bę	na	podłodze	przy	 stoliku	 i	 rozejrza ła	 się.	Wszyscy	 się	na
nich	ga pili.	Poczuła	się	 tak	 jak	kie dyś,	gdy	mia ła	praktyki	w	bi-
bliote ce	 i	 prawdziwa	bibliote kar ka	poszła	na	 lunch.	Ktoś	 za dał
ja kieś	pyta nie	i	Lib by	mia ła	ochotę	powie dzieć:	ja	tu	nie	pra cuję.
Te raz	też	mia ła	ochotę	powie dzieć	tym	wszystkim	ludziom,	któ-
rzy	na	nią	pa trzyli:	ja	tak	na prawdę	nie	je stem	z	nim.
–	Cze go	się	na pijesz?	–	za pytał	Da nil,	prze glą da jąc	kar tę	kok-

tajli.
Potrzą snę ła	głową.	Na	nic	wię cej	nie	potra fiła	się	zdobyć.
–	Szampa na?
Skinę ła,	ale	gdy	usłysza ła	na zwę,	którą	Da nil	podał	kelne rowi,



pomyśla ła,	że	musi	uwa żać,	by	czymś	go	do	sie bie	nie	zra zić,	bo
stan	jej	konta	ab solutnie	nie	wystar czyłby	na	pokrycie	ra chunku.
Jej	 te le fon	 le żą cy	na	 stoliku	za dzwonił.	Da nil	 rzucił	 okiem	na

ekran	i	za uwa żył,	że	dzwoni	jej	ojciec.
–	Odbierz.
Ode bra ła.
–	Przykro	mi,	tato.	Roz ma wia łam	z	nim,	ale	się	nie	zgodził.
Da nil	przez	cały	czas	na	nią	pa trzył.	Sam	był	zdziwiony,	że	za -

prosił	ją	na	kola cję.	Kobie ty,	z	którymi	zwykle	się	spotykał,	były
o	trzydzie ści	centyme trów	wyż sze	i	z	wielką	przyjemnością	sie -
dzia ły	w	znudzonym	milcze niu,	za dowolone,	że	mogą	się	poka zać
w	jego	towa rzystwie.	Lib by	Tennent	nie	sie dzia ła,	tylko	wier ciła
się	 przez	 cały	 czas.	 Roz ma wia jąc	 z	 ojcem,	 prze gar nia ła	 włosy,
prze wra ca ła	ocza mi	i	rumie niła	się.
–	Nie.	Uwa żam,	że	nie	ma	żadnych	szans,	by	zmie nił	zda nie.
Da nil	wciąż	na	nią	pa trzył.
–	 Nie,	 tato,	 na	 twoim	 miejscu	 nie	 próbowa ła bym	 do	 nie go

dzwonić.	–	Mrugnę ła	do	nie go.	–	To	bar dzo	zimny	człowiek.
Da nil	uśmiechnął	się	i	podniósł	do	ust	kie liszek	z	szampa nem.
–	Nie.	Chyba	po	prostu	bę dziesz	się	musiał	pogodzić	z	odmo-

wą.	Jak	się	czujesz?
Ale	ojciec	już	się	roz łą czył.	Odłożyła	te le fon	i	podniosła	głowę,

gdy	Da nil	za czął	odliczać	na	głos:
–	Je den.	Dwa.
Chcia ła	za pytać,	o	co	mu	chodzi,	ale	w	tej	chwili	za dzwonił	jego

te le fon.
–	Na dal	nie	mam	poję cia,	skąd	on	wziął	mój	prywatny	numer	–

mruknął	Da nil,	ale	ode brał	połą cze nie.	Za mie rzał	powie dzieć	kil-
ka	 szorstkich	 słów	 i	 roz łą czyć	 się,	 ale	 za chował	 się	 odrobinę
uprzejmiej	niż	zwykle	–	może	dla te go,	że	wie dział,	że	za	kilka	go-
dzin	bę dzie	spał	z	cór ką	Tennenta.
–	Lindsey,	przykro	mi	z	powodu	twoje go	wypadku.	Blokuję	te -

raz	twój	numer.	Nie	próbuj	wię cej	do	mnie	dzwonić.
–	Żal	mi	go	–	stwier dziła	Lib by.	–	Ale	też	je stem	zła,	że	mnie	tu

przysłał.	Mówiłam,	że	nie	mam	ochoty	iść.
–	Więc	dla cze go	przyszłaś?
Wzruszyła	ra miona mi.



–	Bo	powie dział,	 że	nic	nie	robię	dla	rodzinnej	 fir my.	Nie	 tak
jak	June,	moja	siostra.
–	A	co	robi	June?
–	Jest	kuchar ką	–	westchnę ła	Lib by.	–	I	wyszła	za	kucha rza.
–	Taka	cór ka	bar dzo	się	przyda je	or ga niza torowi	przyjęć.
Lib by	ponuro	skinę ła	głową.
–	Nie	tak	jak	ja.
–	A	co	robi	twoja	matka?
–	Pra cuje	ra zem	z	ojcem.
–	Doga duje cie	się?
–	 Tak,	 ale…	 –	 Lib by	 znów	 wzruszyła	 ra miona mi.	 –	 Dla	 nich

wszystkich	je stem…	za	bar dzo	oka zuję	uczucia.	Cza sa mi	wyda je
mi	się,	że	zosta łam	adop…	–	Prze łknę ła.	W	ostatniej	chwili	uda ło
jej	się	uniknąć	okropnej	gafy,	ale	Da nil	tylko	się	uśmiechnął.
–	Ja	w	każ dym	ra zie	wiem,	że	byłem	adoptowa ny.
–	 Przykro	mi	 –	 skrzywiła	 się	 Lib by.	 –	 To	 było	 z	mojej	 strony

bez myślne.
–	Dla cze go	wszyscy	Anglicy	bez ustannie	za	coś	prze pra sza ją?

Mnie	to	w	ogóle	nie	prze szka dza	i	nie	musisz	też	czuć	się	winna
z	powodu	ojca.	To	nie	twoja	wina,	że	jego	inte res	upa da.
Lib by	podniosła	wzrok	i	za pyta ła	krótko:
–	Skąd	wiesz?
–	Czy	uga nia	 się	 z	 taką	 ener gią	 za	 każ dym	potencjalnym	go-

ściem?
–	Nie.
–	A	za tem	to	przyję cie	 jest	dla	nie go	bar dzo	waż ne.	Poczucie

winy	 i	ma nipula cja	 to	okropna	kombina cja.	Moi	 rodzice	pewnie
się	 dowie dzie li,	 że	 twój	 ojciec	 jest	 zde spe rowa ny,	 i	 skorzysta li
z	oka zji,	żeby	przez	nie go	dotrzeć	do	mnie.	On	z	kolei	za uwa żył,
że	sam	nic	nie	wskóra,	więc	zma nipulował	cie bie,	że byś	do	mnie
przyszła,	 z	 na dzie ją,	 że	 gdy	 zoba czę	 twoje	 nie bie skie	 oczy,	 nie
będę	 w	 sta nie	 odmówić.	 –	 Poma chał	 palcem	 przed	 jej	 twa rzą
i	uśmiechnął	się	krzywo.	–	Je steś	blisko	z	rodzica mi?
–	Chyba	w	każ dej	rodzinie	ludzie	cza sem	doprowa dza ją	się	do

sza łu,	 ale	 je śli	 się	 kocha ją…	 –	Za wa ha ła	 się,	 gdy	 sobie	przypo-
mnia ła,	że	Da nil	nie	utrzymuje	kontaktu	z	rodzica mi.	–	Czy	twoi
rodzice	w	ogóle	cię	ob chodzą?



–	Nie.	–	Potrzą snął	głową,	ale	nie	powie dział	nic	wię cej.
–	A	czy	kie dyś	byliście	ze	sobą	blisko?
–	Nigdy	nikomu	nie	pozwoliłem	się	do	sie bie	zbliżyć.
Zmarsz czyła	 brwi,	 ale	 nic	 nie	 powie dzia ła.	 Nie	 mia ła	 pra wa

oce niać	jego	postę powa nia.	We szła	do	jego	świa ta	bez	za prosze -
nia	i	nie	mogła	mu	dyktować	za sad.
–	Dla cze go?	–	za pyta ła	tylko,	rumie niąc	się	mocno.
–	Bo	wte dy	ludzie	za czyna ją	ocze kiwać,	że	taki	stan	rze czy	po-

trwa	dłużej,	a	moim	zda niem	nic	nie	trwa	długo.	–	Da nil	był	nie -
wia rygodnie	bez pośredni.	–	Rozumiesz	chyba,	że	bez	wzglę du	na
to,	co	się	dzisiaj	wyda rzy,	nie	zmie nię	zda nia	w	spra wie	obecno-
ści	na	przyję ciu	rodziców.
–	Tak.
–	Je steś	pewna?
Skinę ła	głową.
–	Bo	to	byłoby	bar dzo	głupie	z	twojej	strony	–	ostrzegł	ją.
–	Wiem	–	odrze kła.	–	A	ty	chyba	rozumiesz,	że	ten	drogi	szam-

pan	nie	kupi	ci	nocy	ze	mną.
–	Tak.
–	Na	pewno?
–	Tak.	–	Da nil	skinął	głową.	–	Ale	mój	urok	może	tego	dokonać.
Roze śmia ła	się.
–	A	jak	było	z	tobą?	–	za pytał.	–	Wiesz	już,	że	mój	re kord	wyno-

si	dwa	tygodnie.	Ile	wynosi	twój	re kord	w	związ ku?
Za sta na wia ła	się	przez	chwilę.
–	 Osiemna ście	 mie się cy	 –	 powie dzia ła	 w	 końcu.	 –	 Chociaż

ostatnich	sześć	wła ściwie	się	nie	liczy.
–	Dla cze go?
–	 Bo	wszystko	 się	 już	 roz la tywa ło.	 –	 Przypomnia ła	 sobie	 ten

okres.	Przez	cały	czas	czuła	wte dy	ucisk	w	żołądku,	jakby	próbo-
wa ła	 żonglować	 zbyt	 wie loma	 piłecz ka mi	 na raz.	 Poczuła	 ulgę,
gdy	zwią zek	w	końcu	się	roz padł	i	mogła	bez	resz ty	poświę cić	się
tańcowi.	 –	Podob no	byłam	za	bar dzo	skupiona	na	swojej	ka rie -
rze.
–	Za miast	na	nim?	–	upewnił	się	Da nil.	Lib by	skinę ła	głową.	–

To	był	jego	problem.
–	Moż liwe	–	westchnę ła.	–	Przez	cały	czas	sobie	to	powta rzam.



–	W	ta kim	ra zie	za cznij	w	to	wresz cie	wie rzyć.
Podszedł	do	nich	kelner.	Lib by	za mówiła	francuską	zupę	ce bu-

lową,	a	Da nil	dwa	ste ki	i	sa ła tę.
–	Dwa?	–	zdziwiła	się,	gdy	kelner	odszedł.
–	Mam	dobry	ape tyt.	Ale	dziwię	się,	że	ty	nie	ka za łaś	sobie	po-

dać	zupy	bez	sera	i	chle ba.	Większość	tance rek	z	ba le tu	chyba
tak	jada.
–	Ha!	 –	Lib by	uśmiechnę ła	 się	 krzywo.	 –	Nie ste ty,	 kie dy	 żyję

w	 stre sie	 albo	 o	 coś	 się	 mar twię,	 zupełnie	 nie	 je stem	 głodna.
A	gdy	 je stem	 szczę śliwa,	mogła bym	 jeść	 przez	 cały	 czas.	 Skąd
wie dzia łeś,	że	je stem	tancer ką?
–	Przez	cały	czas	bar dzo	się	sta rasz	ukła dać	nogi	równole gle,

a	wchodząc	do	moje go	ga bine tu,	sta ra łaś	się	nie	iść	jak	kacz ka.
Rze czywiście	trzyma ła	nogi	równole gle,	choć	nie co	na	ukos,	by

nie	ocie ra ły	się	o	jego	kola na.
–	Tańczysz	za wodowo?
–	Tańczyłam.	–	Jej	uśmiech	po	raz	pierwszy	przygasł.	–	Chyba

znowu	będę	tańczyła,	ale	w	inny	sposób.	Jutro	za mie rzam	obej-
rzeć	dwa	loka le.	Chcę	otworzyć	wła sną	szkołę	tańca.	Wiesz,	jak
to	mówią:	ci,	którzy	nie	potra fią	cze goś	robić,	uczą.
–	Chyba	nikomu	 inne mu	byś	 tego	nie	powie dzia ła	 –	 za uwa żył

Da nil.
–	Nie	–	przyzna ła.
–	Więc	dla cze go	mówisz	tak	o	sobie?
–	Bo	nie	osią gnę łam	tego,	na	co	mia łam	na dzie ję.
–	To	zna czy?
Roz mowa	po	raz	pierwszy	za czę ła	się	rwać.	Lib by	się gnę ła	po

kie liszek	i	wypiła	duży	łyk	szampa na.
–	Nigdy	nie	za gra łam	wielkiej	roli.	Raz	byłam	dubler ką	głównej

solistki.	Przed	wyjściem	na	sce nę	mówi	się	„złam	nogę”	i	ja	rze -
czywiście	mia łam	taką	na dzie ję,	ale	ona	oczywiście	nicze go	sobie
nie	zła ma ła.
–	Tak	na prawdę	wca le	tego	nie	chcia łaś.
–	Nie	–	przyzna ła.	–	Ale	nie	mia ła bym	nic	prze ciwko	temu,	żeby

chociaż	raz	dosta ła	migre ny.
Oboje	znów	się	uśmiechnę li.
–	 Pogodziłam	 się	w	 końcu	 z	 tym,	 że	 te	wszystkie	małe	 rólki,



które	dosta ję,	nie	doprowa dzą	mnie	do	nicze go	większe go.	Ko-
cham	ba let,	ale	to	nie	jest	całe	moje	życie.	No,	pra wie	całe.	A	je -
śli	 chce	 się	 zajść	 da le ko,	 nie	moż na	widzieć	 nicze go	 poza	 tań-
cem.	 Poza	 tym	przytra fiło	mi	 się	 kilka	 kontuzji,	 po	 których	 nie
całkiem	doszłam	do	sie bie.
–	Na	przykład?
–	Nie	chciałbyś	zoba czyć	moich	stóp.
–	Ależ	chcę.
Lib by	mia ła	wielką	ochotę	zdjąć	buty	i	położyć	mu	stopy	na	ko-

la nach.
–	Po	ostatnim	zła ma niu	mia łam	długą	prze rwę.	Na	coś	ta kie go

nie	moż na	sobie	pozwolić.	Uświa domiłam	sobie,	że	już	dłużej	nie
je stem	w	sta nie	wytrzymać	tego	tempa.	Wiem,	że	nie	dojdę	do	ni-
cze go	wielkie go	i	nigdy	nie	będę	za ra biać	dużych	pie nię dzy,	naj-
wyżej	 tyle,	 że	wystar czy	na	wyna ję cie	miesz ka nia,	więc	 za czę -
łam	się	przygotowywać	do	na ucza nia.	Wła ściwie	te raz	już	się	na
to	cie szę.	De pre sję	mam	za	sobą.
–	Wyda wa ło	ci	się,	że	twoje	życie	się	skończyło?
–	 Oczywiście.	 –	 Przez	 wie le	mie się cy	 nie	 potra fiła	 sobie	 wy-

obra zić,	 że	mogła by	 zre zygnować	 z	ma rzeń	 hołubionych	 przez
całe	 lata.	 Ale	 te raz	 –	 no	 cóż,	 cie szyła	 się	 tym,	 co	 uda ło	 jej	 się
osią gnąć,	i	sta ra ła	się	pa trzeć	z	entuzja zmem	na	to,	co	mia ło	na -
dejść.	Na prawdę	się	sta ra ła.	Owszem,	myśl,	że	już	nigdy	wię cej
nie	wystą pi	w	wielkim	spekta klu,	była	bole sna,	ale	wola ła	się	nad
tym	nie	za sta na wiać.
–	A	więc	jutro	bę dziesz	szukać	loka lu	na	swoją	szkołę?
–	Tak.
–	W	ta kim	ra zie	powodze nia.	–	Stuknął	kie lisz kiem	o	jej	kie li-

szek.
Zupa	była	doskona ła.	Lib by	prze biła	se rową	skorupkę	i	za nu-

rzyła	łyż kę	w	pachną cej	za war tości.
–	Co	to	za	miejsca,	które	bę dziesz	oglą dać?
–	Jedno	 jest	nie da le ko	od	twojej	 fir my,	co	doskona le	widać	po

czynszu.	Drugie	na	East	Endzie.	Na	to	mnie	stać.	I	są	tam	już	lu-
stra.
–	To	zna czy,	że	wcze śniej	też	była	tam	szkoła	tańca?
–	Tak.



–	I	dla cze go	zosta ła	za mknię ta?
Łyż ka	Lib by	za trzyma ła	się	w	drodze	do	ust.
–	Nie	psuj	mi	ape tytu.
–	To	są	pyta nia,	które	powinnaś	za dać.	Wierz	mi,	znam	się	na

tym.
Uśmiechnę ła	się	z	na pię ciem.
–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	małe	szkoły	tańca	le ża ły	w	ob sza rze

twoich	za inte re sowań.
–	Biz nes	to	biz nes.
–	Moż liwe,	ale	dla	mnie	to	bar dzo	osobista	spra wa.
–	Nie	ma	w	tym	nic	złe go.	–	Jego	kola na	otar ły	się	o	jej	kola na.

Z	całą	pewnością	próbował	z	nią	flir tować,	a	skoro	on	za da wał
wścib skie	pyta nia,	ona	też	mogła.
–	Skąd	masz	tę	bliznę?
Le ciutko	potrzą snął	głową.	To	było	wszystko.	Nie	próbował	ni-

cze go	 tłuma czyć	 ani	 uspra wie dliwiać,	 po	 prostu	 nie	 za mie rzał
o	tym	mówić.	Lib by	jednak	czuła	się	za intrygowa na.	Blizna	była
wyraź na	 i	 nie równa,	 a	 Da nil	 był	milione rem.	 Za sta na wia ła	 się,
dla cze go	nie	próbował	jej	wyrównać.	Na	zę bach	miał	piękną	por -
ce la nę	–	w	każ dym	ra zie	za kła da ła,	że	to	por ce la na,	bo	tak	pięk-
ne	zęby	nie	mogły	być	całkiem	na turalne.	Fryzurę	miał	nie na gan-
ną,	 gar nitur	 doskona ły	 i	 było	 ja sne,	 że	 bar dzo	dbał	 o	 swój	wy-
gląd,	a	jednak	nie	zrobił	nic	z	tą	blizną.
Da nil	 bez	 trudu	wydobywał	 z	niej	 kolejne	 infor ma cje.	Dowie -

dział	się,	gdzie	miesz ka,	gdzie	chodziła	do	szkoły,	gdzie	tańczyła.
Gdy	 szampan	 się	 skończył,	 Lib by	 uświa domiła	 sobie,	 że	 przez
cały	czas	roz ma wia li	o	niej.
–	Za mówię	jesz cze	–	powie dział	Da nil,	gotów	we zwać	kelne ra,

ale	powstrzyma ła	go.
–	Ja	już	dzię kuję.
–	Masz	ochotę	na	de ser?	–	za pytał	i	dostrzegł	na	jej	twa rzy	we -

wnętrz ną	walkę.	Lib by	wie dzia ła,	że	czas	już	za kończyć	tę	kola -
cję,	ale	nie	potra fiła	tak	po	prostu	odejść.
–	Dobrze	–	westchnę ła.	Mia ła	ochotę	za mówić	suflet	cze kola -

dowy	tylko	po	to,	by	jesz cze	trochę	tu	posie dzieć.
–	Crème	brûlée	–	zde cydowa ła	w	końcu.	–	A	ty?
–	Tylko	kawa.



De ser	poda no	im	dwa dzie ścia	sie dem	minut	po	ósmej.
–	Dobre?	–	za pytał	Da nil.
–	Bar dzo.	–	Skinę ła	głową,	wyczuwa jąc	jego	roz tar gnie nie.
Wyjrzał	na	ulicę	i	po	raz	kolejny	zer knął	na	ze ga rek.	Podzię kuj

mu	i	wra caj	do	domu,	powta rza ła	sobie,	ale	za miast	tego	próbo-
wa ła	prze cią gnąć	wie czór	jesz cze	bar dziej.	Poszła	do	toa le ty,	po-
tem	za mówiła	kawę,	z	którą	poda no	jej	małe	mię towe	cze kolad-
ki.	W	końcu	 jednak	trze ba	było	się	ruszyć.	Wsunę ła	do	 toreb ki
ser wetkę	na	pa miątkę	tego	wie czoru	i	wyszli	na	ulicę,	gdzie	cze -
kał	już	kie rowca.
–	We zmę	taksówkę	do	domu	–	powie dzia ła	Lib by.
–	Po	co,	skoro	mam	tu	sa mochód?
Lib by	wie dzia ła,	że	w	ten	sposób	tra fi	do	jego	miesz ka nia.	Pod-

niosła	wzrok.
–	Chyba	oboje	wie my,	dla cze go.
–	No	cóż,	było	bar dzo	miło	pa nią	poznać,	pani	Tennent.
–	A	ja	wciąż	czuję	się	oszołomiona	–	uśmiechnę ła	się.	–	W	każ -

dym	ra zie	czułam	się	tak	na	początku.
–	A	te raz?	–	za pytał,	opie ra jąc	dłonie	na	jej	biodrach.	Poczuła

wielką	ochotę,	by	rzucić	mu	się	na	szyję.
–	Wciąż	je stem	oszołomiona	–	przyzna ła.	–	Ale	wie czór	był	bar -

dzo	uda ny.
Po	co	za ma wia łam	zupę	ce bulową,	pomyśla ła	w	popłochu,	ale

przypomnia ła	sobie,	że	potem	ja dła	mię towe	cze koladki.
–	 O	 czym	 myślisz?	 –	 za pytał	 Da nil,	 widząc	 jej	 roz bie ga ny

wzrok.
–	Nie	powiem.
Beż	żadne go	ostrze że nia	pochylił	głowę	i	poca łował	ją	tak,	jak

jesz cze	nikt	w	 życiu	 jej	 nie	 ca łował,	 przyciska jąc	 do	 sie bie	 tak
mocno,	że	musia ła	wspiąć	się	na	palce.	Gdy	wsunę ła	dłonie	pod
jego	ma rynar kę,	cofnął	głowę	i	powie dział	krótko:
–	Do	łóż ka.
–	 Ja	 nie…	 –	 za jąknę ła	 się	 Lib by.	Co	wła ściwie	 chcia ła	 powie -

dzieć?	Że	nie	ma	ochoty?	Prze cież	mia ła.	Tańczyła,	odkąd	skoń-
czyła	 osiem	 lat,	 a	 to	wyma ga ło	 od	niej	wielkiej	 sa modyscypliny
w	 każ dej	 dzie dzinie	 życia.	 Bar dzo	 miło	 byłoby	 podjąć	 de cyzję
opar tą	wyłącz nie	o	jej	pra gnie nia	i	potrze by,	a	poza	tym	na praw-



dę	tego	chcia ła,	posta nowiła	więc	się	zgodzić.
–	Do	łóż ka.	–	Skinę ła	głową.	–	Chociaż	wiem,	że	rano	będę	tego

ża łować.
–	Tylko	je śli	się	spodzie wasz,	że	do	rana	się	w	tobie	za kocham.
To	był	 trze ci	dzwonek	ostrze gawczy.	Mogła	 jesz cze	odwrócić

się	na	pię cie	i	odejść.
–	Ależ	skąd	–	mruknę ła.
–	W	ta kim	ra zie	nie	bę dziesz	ża łować.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Do	tego	penthouse’u	jesz cze	trudniej	się	było	dostać	niż	do	ga -
bine tu	 Da nila.	 Najpierw	 kie rowca	 ode zwał	 się	 do	 domofonu
i	otworzyła	się	bra ma	prowa dzą ca	na	podziemny	par king.	Stam-
tąd	poszli	do	windy,	która	otworzyła	się	dopie ro	wte dy,	gdy	Da nil
wstukał	kod	i	podał	swoje	na zwisko.	Zna leź li	się	w	holu	i	na stęp-
ną	windą	poje cha li	do	jego	miesz ka nia.
Gdy	 we szli	 do	 środka,	 Da nil	 zrzucił	 ma rynar kę,	 na lał	 im	 po

drinku	i	usiadł	na	wielkiej	ka na pie.	Lib by	sta ła	obok	nie go,	roz -
glą da jąc	się	z	oszołomie niem.
Da nil	zwykle	przyprowa dzał	kobie ty	do	sie bie,	bo	tu	to	on	miał

nad	wszystkim	kontrolę,	ale	nie	był	przyzwycza jony	do	ta kich	ko-
biet	jak	Lib by.	Jej	pła skie	buty	bez głośnie	prze suwa ły	się	po	mar -
murowej	posadz ce.	Pode szła	do	okna	i	popa trzyła	na	roz cią ga ją -
cą	 się	 przed	nią	 pa nora mę.	Da nil	miesz kał	 nad	 chmura mi.	Byli
tak	wysoko,	że	czuła	się,	jakby	le cia ła	ba lonem.
–	Przynajmniej	nie	stukasz	ob ca sa mi	jak	koń	doroż kar ski	–	za -

uwa żył.
–	Ach	tak,	ha ła sy	cię	irytują	–	uśmiechnę ła	się	Lib by	i	pa trząc

na	 za mglony	 Londyn	 pod	 poma rańczowym	 nie bem,	 ob róciła
w	ręku	szkla necz kę	brandy.	–	Mia łam	ochotę	za stukać	do	twoich
drzwi	tylko	po	to,	żeby	cię	zde ner wować.
–	Czy	dla te go	się	uśmie cha łaś,	wchodząc?
–	Tak	–	przyzna ła.	–	Wiesz,	że	Cindy	wysła ła	mnie	do	ła zienki,

że bym	się	doprowa dziła	do	porządku,	za nim	do	cie bie	wejdę?
–	Na turalnie.
–	Czułam	się	jak	w	szkole,	kie dy	sprawdza no	nam	mundur ki.
–	Czy	masz	na	sobie	gra na towe	majtki?
Mia ła	 ochotę	 podnieść	 spódnicę	 i	 błysnąć	 pośladka mi.	 Roze -

śmia ła	się	na	głos.
–	Dziś	wie czorem	zupełnie	nie	je stem	sobą.
–	Pod	ja kim	wzglę dem?



Za sta na wia ła	się	przez	chwilę,	jak	najle piej	mogła by	opisać	tę
idą cą	do	głowy	ra dość,	która	płynę ła	ze	spełnia nia	wła snych	ka -
prysów,	ale	tylko	potrzą snę ła	głową	–	tak	jak	Da nil,	kie dy	poru-
sza ła	ja kiś	te mat,	na	który	nie	chciał	roz ma wiać.
Za akceptował	jej	milcze nie.
–	Ja	też	nie	je stem	dzisiaj	taki	jak	zwykle	–	przyznał.
Za zwyczaj	o	tej	porze	dopie ro	wychodził	z	pra cy.	Kola cja	z	Lib -

by	była	bar dzo	cywilizowa na	i	wrócili	do	domu	wcze śnie.	Nie	ca -
łował	jej	w	windzie	i	nie	tra fili	od	razu	do	łóż ka.	Krą żyła	po	jego
miesz ka niu,	a	on	jej	na	to	pozwa lał,	choć	zwykle	tego	nie	lubił.
Pomiesz cze nie	było	wielkie.	Jedna	ze	ścian	była	w	ca łości	prze -

szklona,	a	dwie	przyle ga ją ce	do	niej	zbudowa no	z	ce gieł.	Nadcią -
ga ła	burza;	to	był	wspa nia ły	widok.	Nie bo	na	horyzoncie	roz ja -
śnia ło	się	przy	każ dym	ude rze niu	błyska wicy,	ale	nie	słychać	było
grzmotów.	Pa trząc	w	okno,	Lib by	mia ła	wra że nie,	jakby	sta ła	na
wielkim,	bar dzo	wysoko	za wie szonym	balkonie.	Moż na	było	do-
stać	za wrotów	głowy.
Po	chwili	cofnę ła	się	od	okna.
–	Masz	nie zwykły	dom.
Ka na py	pokryte	ciemną	skórą	były	za pra sza ją co	sze rokie,	ale

cze goś	tu	bra kowa ło.	Nic	nie	wisia ło	na	ścia nach,	na	półkach	nie
sta ły	zdję cia.
–	Nie	masz	żadnych	ksią żek!	–	za woła ła	ze	zdumie niem.
–	Czytam	w	kompute rze.
–	Sta rych	też	nie	masz?
–	Pozbywam	się	ksią żek	za raz	po	prze czyta niu.	–	Wzruszył	ra -

miona mi	i	Lib by	ogar nę ła	zgroza	na	myśl,	że	wyrzuca	je	po	pro-
stu	do	kosza.	No	cóż,	to	lekcja	dla	cie bie,	pomyśla ła.	Jutro	Da nil
w	 taki	 sam	 sposób	 pozbę dzie	 się	 jej,	 a	 pokojówka	 uprzątnie
wszelkie	śla dy	jej	obecności.
Mimo	ca łe go	swe go	piękna	miesz ka nie	było	ste rylne.	Kuchnia

za par ła by	 dech	 każ de mu	 kucha rzowi,	 ale	 Lib by,	 w	 odróż nie niu
od	 swojej	 siostry,	 nie	 mia ła	 skłonności	 do	 kucha rze nia,	 toteż
szyb ko	poszła	da lej.
–	Nie	podoba	ci	się	kuchnia?	–	za wołał	za	nią	Da nil.
–	Kuchnia	jak	kuchnia	–	odrze kła	i	z	wa ha niem	zbliżyła	się	do

sypialni.	Zajrza ła	jednak	do	środka	i	za nie mówiła.	Co	to	była	za



sypialnia!	Sta ło	tu	tylko	łóż ko	–	ide alne,	ogromne	łóż ko	z	czte re -
ma	kolumna mi,	osłonię te	bia łą	kota rą	i	usta wione	na	tle	ce gla nej
ścia ny.	Żadnych	luster	ani	ob ra zów	na	ścia nach,	nie	było	na wet
nocnych	sza fek.	To	łóż ko	było	piękne	w	swojej	prostocie,	bo	nie
było	się	tu	gdzie	ukryć.
–	Gdzie	trzymasz	ubra nia?	–	za pyta ła,	stojąc	w	progu.
–	Po	pra wej	stronie	za	ścia ną	jest	gar de roba.
–	A	gdzie	sta wiasz	szklankę	z	wodą?
–	Wsta ję,	kie dy	chce	mi	się	pić.
–	A	pre zer wa tywy?
–	Ha!	–	za śmiał	się.	–	Mam	do	tego	kobie tę,	która	poda je	mi	je

w	odpowiedniej	chwili.
Lib by	prze wróciła	ocza mi.
–	Pod	podusz ką	–	wyja śnił.
Poczuła	się	dziwnie	roz cza rowa na.
–	Myśla łam,	 że	 jest	 tu	 ja kiś	 spe cjalny	 guzik,	 który	 na ciskasz

w	ra zie	potrze by.
Wszystko	było	bar dzo	 ste rylne,	nie mal	klinicz ne,	 ale	 również

ogromnie	 zmysłowe.	 Lib by	 czuła	 coraz	 większe	 podnie ce nie.
Chcia ła,	żeby	Da nil	do	niej	podszedł,	ale	on	sie dział	spokojnie	na
ka na pie,	 pa trząc	 na	 nią.	 Ode tchnę ła	 głę boko	 i	 poszła	 da lej,	 do
duże go	schludne go	ga bine tu.	Tu	również	nie	było	żadnych	ksią -
żek,	zdjęć,	w	ogóle	nicze go.	Da lej	zoba czyła	jesz cze	jedne	drzwi.
Pode szła,	żeby	je	otworzyć.
–	Lib by.
Odwróciła	się.	Da nil	lekko	potrzą snął	głową,	tak	samo	jak	wte -

dy,	gdy	za pyta ła	go	o	bliznę.	Nicze go	nie	wyja śniał,	po	prostu	po-
ka zywał	jej,	gdzie	leży	gra nica.
Zdjął	 kra wat	 i	 Lib by	 poczuła	 przyjemne	 zde ner wowa nie.	 To

uczucie	zrodziło	się	w	podbrzuszu	i	wę drowa ło	do	góry,	przez	żo-
łą dek	aż	po	kark,	który	ob lał	się	rumieńcem.
–	Chodź	–	powie dział	Da nil,	idąc	w	stronę	sypialni.
Nie	było	żadnych	poca łunków,	żadne go	„jak	my	się	tu	zna leź li-

śmy?”,	na wet	czułych	słów,	tylko	czysty,	najbar dziej	podsta wowy
seks.	Lib by	wie dzia ła,	że	powinna	stąd	uciec,	a	jednak	ten	brak
uczucia	i	chłodne	instrukcje	podnie ca ły	ją.	Jesz cze	nigdy	nikt	tak
jej	nie	pocią gał	jak	Da nil.	Gotowa	była	pójść	za	nim	wszę dzie.



Spojrza ła	na	ogromne,	niczym	nie osłonię te	okno.
–	Czy	nikt	nie	może	tu	zajrzeć?
–	Nie.
–	Na	pewno?
–	Na	pewno.	Sama	zobacz.	–	Da nil	przywołał	ją	ge stem,	wska -

zał	na	złocisty	budynek	po	le wej	stronie	i	wyja śnił,	że	mie ści	się
tam	apar ta ment	 jedne go	z	członków	rodziny	królewskiej,	a	pię -
tro	wyżej	miesz ka	gwiaz da	filmowa.	–	Jak	w	ka retce.	Widzisz	od
środka,	ale	nie	z	ze wnątrz.
–	Byłeś	kie dyś	w	ka retce?
–	Kilka	razy.
Znów	popa trzyła	na	jego	policzek.
–	Z	ja kie go	powodu?
Przybliżył	usta	do	jej	ucha,	jakby	chciał	jej	wyznać	se kret.	Ze -

sztywnia ła	 z	 wycze kiwa nia,	 ale	 nic	 nie	 powie dział,	 tylko	 owiał
pła tek	ucha	odde chem	i	prze sunął	usta	na	szyję.	Cofnę ła	się.	Da -
nil	podniósł	głowę	i	dostrzegł	w	jej	oczach	błysk	frustra cji.
–	Lib by,	mój	życiorys	do	nicze go	ci	nie	jest	potrzeb ny.
Usia dła	na	 łóż ku,	próbując	strzą snąć	z	sie bie	roz cza rowa nie.

Tylko	 jedna	noc,	pomyśla ła.	Ale	 jak	mogła	 jej	wystar czyć	 jedna
noc	z	ta kim	męż czyzną?
Pa trzyła	na	nie go,	gdy	zdejmował	koszulę.	Zna ła	się	na	cia łach,

w	końcu	na	tym	pole ga ła	jej	pra ca,	a	Da nil	był	piękny.	Miał	pła ski
umię śniony	brzuch,	potęż ną	pierś,	mocne	ra miona.	Zmarsz czyła
jednak	 brwi,	 gdy	 dostrze gła	 ciemny	 siniec	 na	 że brach.	 Mia ła
ochotę	za pytać,	co	się	sta ło,	ale	nie	chcia ła,	żeby	znów	odmówił
odpowie dzi,	toteż	poprosiła	tylko:
–	Ob róć	się.
O	dziwo,	usłuchał.	Jego	ple cy	przypomina ły	dzie ło	sztuki.	Lib by

dostrze ga ła	poszcze gólne	mię śnie	pod	bia łą	skórą.
Zdjął	resz tę	ubrań	i	sta nął	twa rzą	do	niej,	zupełnie	nagi.
–	Roz bierz	się.
Wziął	ją	za	rękę,	przycią gnął	do	sie bie	i	jej	ob na żona	skóra	za -

płonę ła	od	dotyku	jego	skóry.	Lib by	przycisnę ła	policzek	do	jego
pier si	i	wdycha jąc	jego	za pach,	opar ła	dłonie	na	jego	pośladkach.
Gdy	Da nil	ją	puścił,	za czę ła	zdejmować	bluz kę.
–	Za cze kaj.



Położył	się	na	łóż ku	i	skinął	głową,	ka żąc	jej	kontynuować.	Czu-
jąc	na	 sobie	 jego	wzrok,	 roz wią za ła	wę zeł	 bluz ki	 i	 się gnę ła	 do
spódnicy.
–	Powoli	–	powie dział	Da nil.	–	Odwróć	się.
Usłucha ła.	 Zdję ła	 buty,	 zsunę ła	 spódnicę	 z	 bioder	 i	 usłysza ła

jego	za dowolony	pomruk.
–	Odwróć	się.
Znów	sta nę ła	twa rzą	do	nie go.	Da nil	powiódł	wzrokiem	po	jej

drob nych	 pier siach	 i	 brzuchu.	 Na	 szczę ście	 rano	 ogoliła	 nogi.
W	końcu	za trzymał	spojrze nie	na	jej	stopach.
–	Bar dzo	mi	się	podoba ją	twoje	stopy.	Wiesz,	co	to	ból.
Lib by	prze łknę ła	ner wowo.
–	Czy	to	cię	wła śnie	krę ci?
–	 Nie.	 Chcia łem	 powie dzieć,	 że	 podoba	mi	 się	 to,	 że	 się	 nie

podda łaś.	Nie	wstydź	się	tych	stóp.
–	Też	coś.
–	Ba łaś	się,	że	ze chcę	cię	ude rzyć?
–	Nie	–	skła ma ła,	choć	w	gruncie	rze czy	nie	mia ła by	nic	prze -

ciwko	 temu,	 żeby	 prze łożył	 ją	 przez	 kola no	 i	 wymie rzył	 kilka
klapsów.	Ta	myśl	 jednak	była	nie pokoją ca;	Lib by	nigdy	w	życiu
nie	posą dza ła	sie bie	o	ta kie	upodoba nia.
Tak,	tego	wie czoru	zde cydowa nie	nie	była	sobą.	A	jednak,	gdy

Da nil	przywołał	ją	do	sie bie,	gdy	powie dział	„chodź	tutaj”,	poczu-
ła	się	bar dziej	sobą	niż	kie dykolwiek	dotychczas.
Da nil	zwykle	nie	za wra cał	sobie	głowy	grą	wstępną,	ale	 tego

wie czoru	odwa żył	się	na	to.	Dla	nich	obojga	była	to	noc	pierw-
szych	 doświadczeń	 –	 dla	 Lib by	 w	 za spoka ja niu	 wła snych	 pra -
gnień,	 dla	Da nila	 krótka	prze rwa	od	 sta wia nia	 oporu.	 Tej	 nocy
pozwolił	sobie	czuć.	Czuł	miękkość	jej	ust,	słodki	oddech	i	pier si
na brzmie wa ją ce	pod	jego	dłonią.	Wra że nie	było	nie wia rygodne:
żadne go	 silikonu,	 żadnych	 trzę są cych	 się	 fałdek,	 tylko	 twar de
mię śnie	pod	palca mi.
–	Masz	zimne	ręce	–	westchnę ła	Lib by.
–	I	zimne	ser ce	–	wymamrotał	z	usta mi	na	jej	pier si.
–	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi.
Ona	sama	był	roz grza na	jak	piec.	Ta	noc	była	o	wie le	przyjem-

niejsza,	niż	się	oboje	spodzie wa li.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Niet	–	wymamrotał	Da nil	w	półśnie,	gdy	palce	za czę ły	się	po-
ruszać	po	jego	ple cach.
–	Cicho	bądź	–	odrze kła	Lib by.	Obie ca ła	sobie	wcze śniej,	że	po-

ba wi	się	tymi	ple ca mi.	–	To	jest	także	i	moja	przygoda	na	jedną
noc.
Zmarsz czył	brwi.	Kobie ty	za zwyczaj	były	bar dzo	chętne,	by	go

za dowa lać,	a	jednak	jej	słowa	brzmia ły	tak,	jakby	to	ona	za mie -
rza ła	spra wić	sobie	przyjemność.
I	 tak	było.	Gdy	ob rócił	się	na	brzuch,	usia dła	na	 jego	poślad-

kach	i	poczuł	się	jak	w	nie bie.
Ple cy	miał	na prawdę	piękne,	a	ra miona	tak	sze rokie,	że	na wet

kilkugodzinny	ma saż	nie	wystar czyłby,	żeby	roz luź nić	wszystkie
mię śnie,	Da nil	jednak	poczuł,	że	nie które	supły	za czyna ją	znikać.
–	Co	to	ma	być?	–	za pytał	po	chwili,	gdy	poczuł,	że	jej	szczupłe

palce	za głę bia ją	się	w	jego	mię sień	na ra mienny.	To	nie	był	ma saż
erotycz ny,	tylko	porządny	i	głę boki.
–	Pojutrze	bę dziesz	cały	obola ły	–	obie ca ła.	–	I	jesz cze	na stęp-

ne go	dnia,	ale	gdzieś	koło	piątku	za czniesz	o	mnie	myśleć	cie pło.
Nie	podobał	mu	się	ten	pomysł,	ale	palce	mia ła	tak	wprawne,

że	poddał	się	i	prze stał	prote stować.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	na -
tra fia ła	na	bole sne	miejsce,	cicho	poję kiwał.	Kie dy	Lib by	wcisnę -
ła	kciuki	w	pośladki,	za klął	pod	nosem,	ale	nie	ka zał	jej	prze stać.
–	Dla cze go	mówiłaś,	że	dzisiaj	nie	je steś	sobą?
Jej	dłonie	za trzyma ły	się	na	chwilę.	Zmarsz czyła	czoło,	za sta -

na wia jąc	się	nad	odpowie dzią.
–	Moż liwe,	że	wła śnie	odkrywam,	kim	je stem	bez…
Nie	skończyła.	Nie	musia ła;	oboje	wie dzie li,	że	od	wie lu	lat	ta -

niec	był	jej	ca łym	życiem.	Znów	wcisnę ła	palce	w	pośladki	Da nila
i	zmie niła	te mat	roz mowy.
–	A	dla cze go	ty	powie dzia łeś,	że	nie	je steś	dzisiaj	sobą?
Za śmiał	się	cicho.	Poczuła	ten	śmiech	pod	palca mi.



–	Bo	jesz cze	nie	śpię.
Wymie rzyła	mu	lekkie go	klapsa	w	pośla dek,	ale	sama	również

się	 roze śmia ła.	Na	 chwilę	 oboje	 znie ruchomie li.	Da nil	 poruszył
się	nie co	i	poczuł	kolejny	przypływ	pożą da nia.	Jednak	to	nie	seks
zbliżył	 ich	do	 sie bie	w	 tej	 chwili,	 tylko	wspólny	 śmiech	 i	 to,	 że
czuli	 się	 ra zem	 swobodnie.	 Lib by	 ob róciła	 głowę	 i	 spojrza ła
w	okno,	myśląc,	że	od	tej	chwili	widok	Big	Bena	za wsze	bę dzie
jej	się	koja rzył	z	tą	nocą.
To	miał	być	najtrudniejszy	dzień	 jej	życia.	Była	sama	w	domu

i	robiła	sobie	roz grzewkę,	gdy	za dzwonił	ojciec.	To	był	jej	pierw-
szy	dzień	bez	tańca,	ale	te raz	wszystko,	co	mówiła	wcze śniej	ro-
dzinie,	 kole żance,	 z	 którą	 wynajmowa ła	miesz ka nie,	 zna jomym
i	 na wet	 sobie,	 ucichło.	 Dwa dzie ścia	 minut	 przed	 końcem	 tego
dnia,	pa trząc	na	sza le ją cą	nad	Londynem	burzę,	na	grube	krople
desz czu	 spływa ją ce	 po	 szybie,	 powie dzia ła	 Da nilowi,	 jaki	 był
prawdziwy	powód	odejścia	z	ba le tu.
–	Wyskoczyłam,	za nim	mnie	wypchnę li.	Nie	dosta wa łam	już	na -

wet	ma łych	ról.
Nie	 odwrócił	 się	 do	 niej,	 nie	 poca łował	 jej	 ani	 nie	 próbował

przytłumić	cier pie nia	seksem,	pozwolił	tylko	da lej	się	ma sować.
–	 Przynajmniej	 mia łaś	 odwa gę	 wyskoczyć.	 Większość	 ludzi

trze ba	odrywać	siłą	od	cze goś,	cze go	za	nic	w	świe cie	nie	chcą
puścić.
–	Nie wie le	bra kowa ło.	Potrze bowa łam	dużo	cza su,	żeby	zdać

sobie	z	tego	spra wę	–	przyzna ła.	–	Powinnam	odejść	już	pół	roku,
a	może	na wet	rok	temu,	ale	trzyma łam	się,	dopóki	mogłam.	Nie
umiem	odchodzić	z	godnością.	Nie	umiem	na wet	z	wdzię kiem	za -
kończyć	roz mowy,	a	cóż	dopie ro	ka rie ry.
–	To	musia ło	być	dla	cie bie	trudne.
W	końcu	to	zrobiła,	choć	to	rze czywiście	nie	było	ła twe.	Da nil

usłyszał	pocią ga nie	nosem	 i	poczuł	 łzy	spa da ją ce	na	 jego	ple cy.
Pozwolił	jej	przez	chwilę	pła kać,	za nim	się	ode zwał.
–	Więc	te raz	le cisz	sa motnie.
–	Kie dy	nie	chcę.
–	Cza sa mi	nie	ma	wyboru.
Była	mu	wdzięcz na,	że	nie	próbował	jej	pocie szać,	powta rzać,

że	gdy	jedne	drzwi	się	za myka ją	i	tak	da lej,	ani	tego,	że	najlepsze



szanse	poja wia ją	się	cza sa mi	w	najbar dziej	mrocz nych	chwilach.
Przez	 całe	 życie	 ma rzyła,	 by	 tańczyć	 w	 za wodowym	 ba le cie,
a	te raz	musia ła	się	roz stać	z	tym	ma rze niem.
Jej	 palce	wciąż	porusza ły	 się	na	 jego	ple cach.	Za pa dła	 cisza,

spokojna	cisza,	ja kiej	Da nil	zwykle	doświadczał	tylko	w	sa motno-
ści.	Ale	 te raz	czuł	się	 le piej	niż	wte dy,	gdy	był	sam.	Nie	myślał
o	tym,	gdzie	 jest,	 tylko	o	tym,	skąd	przyszedł.	Rzadko	zda rza ło
mu	się	wra cać	do	tych	wspomnień	ze	spokojem.
Nie	chciał	opusz czać	sie rocińca.	Roz łą ka	z	przyja ciółmi	i	bra -

tem	nie mal	go	za biła.	Został	wrzucony	w	świat,	z	którym	nie	za -
mie rzał	mieć	nic	wspólne go.
–	Chcia łam	pra cować	z	tym,	co	mia łam	–	ode zwa ła	się	Lib by.
W	 tej	 chwili	 dobrze	 się	 rozumie li.	Oboje	 zosta li	 zmusze ni	 do

zmia ny	wbrew	wła snej	woli.	Da nil	przypomniał	sobie	swój	opór.
Chciał	wrócić	do	bra ta	i	przyja ciół,	choć	powta rza no	mu,	że	po-
winien	być	szczę śliwy,	bo	uda ło	mu	się	opuścić	tamten	świat.	Po-
myślał	o	Ser giu,	o	tym,	jak	ściga li	się	w	drodze	ze	szkoły,	pę dząc
do	prowizorycz nej	 sali	 gimna stycz nej.	Przypomniał	 sobie	Ka tię,
mocną,	słodką	her ba tę	i	kuchnię,	wielką	i	za wsze	cie płą.	Przypo-
mniał	 sobie,	 jak	 wszyscy	 czte rej	 do	 póź na	 w	 nocy	 roz pra wia li
z	prze kona niem	o	tym,	że	zmie nią	świat.
A	tymcza sem	musiał	się	na uczyć	żyć	w	rodzinie,	do	której	tak

na prawdę	 nie	 na le żał,	 z	 dyrektorem	 szkoły,	 który	 na	 wszelkie
sposoby	tłumił	jego	bunty,	i	w	towa rzystwie	kuzyna,	który	nim	po-
mia tał.	On	 również	musiał	wywalczyć	 sobie	miejsce	w	 świe cie,
do	które go	wolałby	nie	na le żeć.
–	 To	 par szywe,	 umieć	 sobie	 ra dzić	 –	 powie dział	 sennym	 gło-

sem.
Lib by	uśmiechnę ła	się.	Tra fił	w	sedno.
–	To	prawda.
Ma sowa ła	mu	kark,	aż	wszystkie	mię śnie	sta ły	się	miękkie.	Po-

tem	prze sunę ła	dłońmi	po	roz luź nionym	krę gosłupie,	a	w	końcu,
zmę czona,	 poca łowa ła	 go	 w	 ra mię	 i	 położyła	 się	 obok	 nie go.
Przycią gnął	ją	do	sie bie.
Przez	całą	noc	żadne	z	nich	się	nie	poruszyło.	Lib by	obudziła

się	rankiem	dokładnie	w	tej	sa mej	pozycji,	w	ja kiej	za snę ła	–	na
ple cach,	z	ra mie niem	Da nila	na	pier si.	Ob róciła	głowę	i	zer knę ła



na	nie go.	On	również	za czynał	się	budzić.	Nie ogolony,	wyglą dał
uroczo.	Prze cią gnę ła	się	z	uśmie chem.	Nicze go	nie	ża łowa ła.
–	Nie grzecz na	dziewczynka	–	usłysza ła	i	prze wróciła	ocza mi.
–	Wiem.	I	co	te raz	o	mnie	myślisz?
–	Same	dobre	rze czy.
Podoba ło	mu	się	to,	że	nie	wstydziła	się	swoje go	cia ła,	a	Lib by

podoba ło	się	to,	że	ani	słowem	nie	wspomniał	o	jej	wyzna niach	na
te mat	ka rie ry	ani	o	za czer wie nionych	oczach.
Się gnął	po	te le fon	i	zdziwił	się,	gdy	zoba czył,	że	jest	po	ósmej.

Zwykle	o	tej	porze	był	już	w	pra cy.
–	Je stem	spóź niony.
–	Całe	szczę ście,	że	je steś	sze fem.
–	To	prawda.	–	Ob rócił	głowę	w	jej	stronę.	–	A	ty?
–	A	ja	nie.	Je stem	umówiona	z	pośrednikiem	na	dzie sią tą.
–	Z	tym	w	pobliżu?
–	Nie,	z	tym	dopie ro	na	pierwszą.
–	Trze ba	się	było	umówić	odwrotnie.
–	 Skąd	mogłam	wie dzieć,	 że	 będę	 spa ła	 w	 twoim	 łóż ku?	 Jak

Złotowłosa	–	uśmiechnę ła	się.
–	Chyba	nie	znam	tej	bajki.
–	Pewnie	wychowa łeś	się	na	rosyjskich	bajkach?
Skinął	 głową	 i	 przypomniał	 sobie,	 jak	 Sev	 im	 czytał	 albo	 ku-

char ka	Ka tia	opowia da ła	bajki,	gdy	byli	mali.	To	były	miłe	wspo-
mnie nia.
–	Tak	–	powie dział.	–	Choć	tam,	skąd	pochodzę,	wilk	 to	pozy-

tywny	boha ter.
–	Na prawdę?
–	Widzia łaś	Ogniste go	pta ka?
–	Słysza łam	o	nim,	oczywiście,	 ale	nigdy	nie	widzia łam	go	na

sce nie.
–	Wysta wia ją	 to	 te raz	w	Londynie.	 –	Większość	 kobiet	w	 tej

chwili	zła pa ła by	ha czyk.	Cze kał,	ale	Lib by	milcza ła.
Ra chel,	z	którą	dzie liła	miesz ka nie,	widzia ła	Ogniste go	pta ka

dwa	razy	i	wie lokrotnie	proponowa ła,	żeby	Lib by	wybra ła	się	ra -
zem	 z	 nią.	W	 końcu	 Lib by	 zła ma ła	 się	 i	 przyzna ła,	 że	 nie	 jest
jesz cze	w	sta nie	wybrać	się	na	prawdziwy	ba let.	Nie	była	na	to
gotowa.	Wie dzia ła,	że	byłoby	to	dla	niej	zbyt	bole sne.



Da nil	przez	chwilę	miał	ochotę	za prosić	ją	na	ten	ba let,	ale	za -
raz	porzucił	tę	myśl.	Nie	chciał	jej	da wać	fałszywych	złudzeń,	że
chodzi	mu	o	cokolwiek	inne go	niż	tylko	seks,	toteż	szyb ko	zmie -
nił	te mat.
–	Powiedz	mi	coś	wię cej	o	tych	loka lach.
–	Nie wie le	jest	do	powie dze nia.
–	Byłaś	już	w	banku?
Lib by	skrzywiła	się.
–	Wybie ram	się	dziś	po	południu.
–	Je steś	przygotowa na?
–	Chyba	tak.	Prawdę	mówiąc,	mia łam	za miar	wczoraj	wie czo-

rem	usiąść	i	wszystko	policzyć	–	westchnę ła.	–	Ale	wolę	roz ma -
wiać	o	wilkach.
–	Wiem,	ale	musisz	to	ja koś	prze kalkulować.
–	Czy	za wsze	rankiem	roz ma wiasz	ze	swoimi	partner ka mi	o	in-

te re sach?
–	Tylko	z	tymi	najbar dziej	roz trze pa nymi.	Myślę,	że	nie	prze -

myśla łaś	 wszystkie go.	 Wyda je	 mi	 się,	 że	 wolisz	 to	 miejsce	 na
East	Endzie.	To	byłby	błąd.
–	Za sta na wia łam	się	nad	tym,	ale	w	tym	drugim	miejscu	czynsz

jest	czte ry	razy	wyż szy,	a	ja	nie	mogę	podnieść	cen	czte rokrot-
nie.
–	Nie,	ale	gdybyś	przyję ła	dwa	razy	wię cej	uczniów,	to	mogła -

byś	podnieść	cenę	tylko	dwukrotnie.	To	czysta	ma te ma tyka.
–	Moż liwe,	ale	ja	je stem	tylko	jedna.
–	A	nie	możesz	za trudnić	kogoś	do	pomocy,	żeby	się	za jął	junio-

ra mi?
–	Znasz	się	na	ba le cie?	–	za pyta ła	sar ka stycz nie.
–	Nie	–	odrzekł	Da nil	ze	spokojem.	–	Ale	znam	się	na	biz ne sie.
Lib by	zmarsz czyła	czoło.	Wcze śniej	wyda wa ło	jej	się,	że	Da nil

jest	 eksper tem	 od	wielkich	 kor pora cji,	 ale	 coraz	wyraź niej	 do-
strze ga ła,	 że	 doskona le	 rozumie	 również	 wyzwa nia	 zwią za ne
z	otwar ciem	szkoły	tańca.	Wspomniał	wła śnie	o	tych	spra wach,
które	mia ła	na dzie ję	ominąć	w	roz mowie	z	bankiem.
–	East	End	 to	 nie zbyt	 boga te	 przedmie ście.	Wątpię,	 żeby	 lu-

dzie	mie li	tam	dużo	pie nię dzy	na	lekcje	tańca	i	kostiumy.
–	Ta niec	powinien	być	dla	wszystkich.



–	Proszę	cię.	 –	Te raz	 to	on	prze wrócił	 ocza mi.	 –	 Je śli	 o	 to	ci
chodzi,	 to	wynajmij	 salę	 i	prowadź	 lekcje	za	dar mo.	Ale	co	bę -
dzie,	 je śli	 znajdziesz	 dziecko	 ob da rzone	prawdziwym	 ta lentem,
a	jego	rodzice	nie	będą	sobie	mogli	pozwolić	na	dodatkowe	za ję -
cia?
Lib by	 nie	musia ła	 odpowia dać.	 Pole gła	 na	 ca łej	 linii.	Oczywi-

ście,	gotowa	była by	da wać	lekcje	ta kie mu	dziecku	za	dar mo.	Jak
mogła by	postą pić	ina czej?
–	Z	kolei	tutaj	ludzie	mogą	sobie	na	coś	ta kie go	pozwolić.	Na -

wet	je śli	dziecko	jest	grube	i	nie	ma	żadne go	ta lentu,	rodzice	za -
pła cą	za	za ję cia	jak	za	zboże.
Był	okrutny	i	szorstki,	ale,	niech	to	wszyscy	dia bli,	miał	ra cję.
–	Tutaj	mogła byś	prowa dzić	za ję cia	dla	dorosłych	w	porze	lun-

chu.	Wie lu	 ludzi	 próbuje	wygospoda rować	w	 cią gu	 dnia	 trochę
cza su	na	ćwicze nia.	Co	się	tam	mie ściło	wcze śniej?
–	W	tej	sali	tutaj	joga,	a	w	tej	drugiej	szkoła	jaz zu	i	ba le tu.
–	Za pytaj	pośredników,	dla cze go	te	szkoły	prze sta ły	istnieć.	To

bar dzo	waż ne	pyta nie.	I	słuchaj	uważ nie,	co	powie dzą.
–	Dobrze.
–	Czy	masz	za miar	za inwe stować	wła sne	oszczędności?
Prychnię cie	powie dzia ło	mu,	że	Lib by	nie	ma	żadnych	oszczęd-

ności.
–	Wyłącz nie	mój	 ta lent	 i	 entuzjazm	–	westchnę ła.	 –	Nie	mam

na wet	cie nia	na dziei	w	roz mowie	z	bankiem.
–	Idź	pod	prysz nic,	a	ja	zrobię	coś	do	picia.
Nie	przyszedł	 do	niej	 do	 ła zienki.	 Seks	poranny	wyda wał	mu

się	nie co	zbyt	intymny,	choć	gdy	wyszła	z	łóż ka	i	znów	się	prze -
cią gnę ła,	kor ciło	go,	by	zła mać	wła sną	za sa dę.
Na wet	ła zienkę	ma	seksowną,	pomyśla ła	Lib by,	gdy	we szła	do

środka.	Wystrój	był	bar dzo	de ka dencki,	z	bia łymi	ka felka mi	i	jed-
ną	lustrza ną	ścia ną,	wyprofilowa ną	tak,	że	mogła	obejrzeć	swoje
cia ło	ze	wszystkich	stron.	Za	lustrem	zna la zła	ręcz niki	grube	jak
podusz ki.	W	pierwszej	chwili	nie	była	pewna,	gdzie	jest	prysz nic,
ale	gdy	przycisnę ła	guzik	w	ścia nie,	z	długiej	rury	na	suficie	try-
snę ły	silne	strumie nie	wody.
Sta ła	 pod	 prysz nicem	 dość	 długo.	 W	 końcu	 wyłą czyła	 wodę

i	owinę ła	się	w	pucha ty	ręcz nik,	a	potem	się gnę ła	do	słoicz ków



i	wysma rowa ła	się	balsa ma mi	Da nila,	nie	tylko	dla te go,	że	chcia -
ła	się	poczuć	luksusowo,	ale	po	to,	żeby	przez	cały	dzień	czuć	na
sobie	jego	za pach.
–	To	był	najprzyjemniejszy	prysz nic	w	moim	życiu	–	oświadczy-

ła,	wchodząc	do	kuchni	we	wczorajszym	ubra niu.
–	To	dobrze.	–	Da nil	podał	 jej	kawę	z	pianką.	Sam	pił	czar ną

her ba tę	w	kub ku,	w	którym	wciąż	tkwiła	toreb ka.	Lib by	przysia -
dła	na	stołku,	opar ta	o	blat.	Po	raz	pierwszy	za pa dło	mię dzy	nimi
nie zręcz ne	milcze nie.
Wypiła	połowę	kawy	i	zsunę ła	się	ze	stołka.
–	Je śli	mam	dotrzeć	tam	przed	dzie sią tą,	to	muszę	już	iść.
Da nil	 cze kał	na	dwa	pyta nia:	czy	mimo	wszystko	za sta na wiał

się	nad	pójściem	na	przyję cie	rodziców	i	czy	jesz cze	się	spotka ją.
–	Mogę	cię	za wieźć	albo	za wołać	taksówkę	–	za proponował.
–	Nie,	 dzię kuję.	 –	Lib by	nie	 chcia ła	prze dłużać	 tej	 sytuacji.	 –

Dzię kuję	za	uroczy	wie czór	–	doda ła.	Pode szła	do	nie go	i	poca ło-
wa ła	go	w	policzek,	a	potem	poma cha ła	ręką	i	ruszyła	do	drzwi.
Da nil	stał	bez	ruchu,	cze ka jąc,	aż	Lib by	się	odwróci,	ale	nie	od-

wróciła	 się	 ani	 nie	 za pyta ła,	 czy	 jesz cze	 się	 spotka ją.	 Usłyszał
dźwięk	 za myka nych	drzwi	 i	 o	 godzinie	 ósmej	 czter dzie ści	 pięć,
czter na ście	godzin	i	czter dzie ści	pięć	minut	od	chwili,	gdy	zoba -
czył	ją	po	raz	pierwszy,	Lib by	Tennent	zniknę ła.

Na	 spotka nie	 z	 pośrednikiem	 nie ruchomości	 poje cha ła	 me -
trem.	Wróciła	 już	 do	 rze czywistości,	 ale	wie dzia ła,	 że	 ostatnia
noc	zmie niła	ją	na	za wsze.	Matka	pewnie	by	ze mdla ła,	gdyby	się
dowie dzia ła,	jak	spę dziła	noc	jej	cór ka.	Roz sądna	June	za pewne
za re agowa ła by	 podob nie.	 Obydwie	 za wsze	 uwa ża ły,	 że	 Lib by
bra kuje	szóstej	klepki.	A	ojciec?	No	cóż,	z	pewnością	byłby	nie -
za dowolony	i	dą sałby	się	przez	dzie sięć	minut,	a	potem	za cząłby
się	za sta na wiać,	w	jaki	sposób	rodzinny	biz nes	może	na	tym	sko-
rzystać.
Lib by	 mia ła	 już	 tego	 powyżej	 uszu.	 Czuła	 się	 trochę	 winna.

Owszem,	 przez	 całe	 życie	 prosiła	 ojca	 o	 dodatkowe	 lekcje
i	 o	 prywatne	 na ucza nie.	 Rzecz	 ja sna,	 finansował	 to	 wszystko
dzię ki	swojej	fir mie.	Ale	czy	to	rze czywiście	ozna cza ło,	że	Lib by
musi	te raz	dla	nie go	pra cować,	robić	coś,	cze go	nie	lubi?	Czy	oj-



ciec	traktował	te	wydatki	jak	inwe stycję?
Le dwie	wyszła	z	me tra,	jej	komór ka	za dzwoniła.	To	był	ojciec.

Wola ła by	 nie	 odbie rać,	 ale	musia ła,	 ze	 wzglę du	 na	wczorajszy
wypa dek.
–	Jak	się	dzisiaj	czujesz?	–	za pyta ła.
–	Cały	 je stem	poobija ny.	Uda ło	ci	się	coś	uzyskać	ze	Zwie rie -

wem?
–	Tato,	musisz	się	chyba	pogodzić	z	tym,	że	on	nie	przyjdzie.
–	Ale…
–	Żadne	z	nas	go	nie	prze kona	–	powie dzia ła	Lib by	sta nowczo.

–	A	 je śli	 prze trwa nie	 twojej	 fir my	 za le ży	 od	 jego	 obecności,	 to
chyba	masz	jesz cze	inne,	poważ niejsze	proble my.
–	Eliza beth…
–	Prze cież	to	prawda.
–	Je śli	to	przyję cie	bę dzie	uda ne,	to	znów	wrócę	do	gry.	A	gdy-

byś	ty	ze chcia ła	pomóc…
Lib by	przymknę ła	oczy.	Przez	całe	życie	słysza ła	ten	sam	ar gu-

ment.	Rodzina	nigdy	nie	traktowa ła	jej	tańca	poważ nie.	Uwa ża li,
że	to	tylko	przejściowy	etap,	kosz towne	hob by,	na	które	pozwa -
la li,	a	ona	te raz	powinna	im	się	za	to	odwdzię czyć.
–	Lib by,	po	co	ty	szukasz	ja kichś	loka li	na	szkołę	tańca,	skoro

je steś	 potrzeb na	 tutaj?	Robiliśmy,	 co	było	w	na szej	mocy,	 żeby
cię	wspie rać,	ale	najwyraź niej	do	nicze go	to	nie	doprowa dziło.
Te	słowa	bola ły.	No	dobrze,	może	nie	we szła	na	szczyt,	może

nie	nada wa ła	się	na	solistkę,	ale	czy	wszystkie	te	lata	nic	dla	nich
nie	zna czyły?
–	Ja	na dal	zajmuję	się	tańcem.
–	Mimo	że	rodzina	cię	potrze buje?	Je śli	nie	możesz	z	nami	pra -

cować,	 to	 przynajmniej	 spróbuj	 jesz cze	 raz	 poroz ma wiać	 ze
Zwie rie wem.	Spróbuj	go	ocza rować,	pouśmie chaj	się	trochę.
W	tej	chwili	ojciec	przynajmniej	był	szcze ry,	choć	Lib by	tylko

dzię ki	Da nilowi	zrozumia ła,	dla cze go	wysłał	ją	na	tę	roz mowę	za -
miast	pójść	osobiście.
–	Nic	z	tego,	tato.	Nie	będę	się	z	nim	wię cej	widzieć.	Może	le -

piej	za dzwoń	do	Thoma sów	i	powiedz,	że	ich	syn	nie	przyjdzie	na
uroczystość.
Wyłą czyła	 te le fon	 i	 znów	 wróciła	 do	 ma rzeń	 o	 Da nilu.	 Nie



chcia ła	słuchać,	gdy	mówił	o	inte re sach,	ale	musia ła	przyznać,	że
to,	co	mówił,	bar dzo	jej	pomogło.
Pierwszy	 lokal,	 który	 obejrza ła,	 wyda wał	 się	 ide alny:	 prze -

stronna	 sala	 z	 lustra mi	 na	 ścia nach,	 ma lutka	 kuchenka,	 ładna
gar de roba.
–	Co	się	sta ło	z	poprzednią	szkołą?	–	za pyta ła.
–	Wła ściwie	nie	wiem.	–	Agent	wyraź nie	miał	ochotę	wykrę cić

się	od	odpowie dzi.	–	Ta	pani	chyba	prze szła	na	eme ryturę.
Hmm.
Potem	Lib by	spotka ła	się	z	drugim	pośrednikiem.	Tu	sala	była

mniejsza,	ale	wystar cza ją co	duża	na	jej	potrze by.	Była	też	pocze -
kalnia,	w	 której	moż na	 było	 za mknąć	 rodziców,	 żeby	 nie	 prze -
szka dza li	w	za ję ciach.
–	Co	się	sta ło	z	poprzednią	fir mą?	–	za pyta ła.
–	Prowa dzili	tu	jogę	–	odrzekł	pośrednik.	–	Prze nie śli	się	w	inne

miejsce,	 do	 wyre montowa ne go	 ma ga zynu.	 Potrze bowa li	 wię cej
prze strze ni.
Rze czywiście,	wyna ję cie	tego	loka lu	mia ło	sens,	ale	Lib by	była

pewna,	że	bank	nie	ze chce	jej	słuchać.
–	Je stem	dzisiaj	umówiony	z	jesz cze	jedną	chętną	–	powie dział

pośrednik.	–	Była	tu	już.	Chce	obejrzeć	wszystko	jesz cze	raz,	ale
wyda je	się	zde cydowa na.
Lib by	wzruszyła	ra miona mi,	ale	ser ce	pode szło	 jej	do	gar dła.

Bar dzo	 chcia ła	 wyna jąć	 ten	 lokal.	 Podzię kowa ła	 pośrednikowi.
Za mknął	drzwi	i	wsiadł	do	sa mochodu,	ona	jednak	jesz cze	przez
chwilę	sta ła	nie ruchomo,	za glą da jąc	do	środka	przez	szybę.
–	No	i	co?
Drgnę ła,	gdy	usłysza ła	ten	niski,	aksa mitny	głos.
–	Da nil!	–	Ob róciła	głowę	i	uśmiechnę ła	się	promiennie.	–	Nie

powinie neś	być	te raz	w	pra cy?
–	 Już	byłem.	–	Podał	 jej	dużą	kre mową	koper tę	z	na zwiskiem

Zwie riew	wypisa nym	w	rogu	złotymi	lite ra mi.	–	To	dla	cie bie.
–	O	rany,	re cenzja	moje go	wczorajsze go	wystę pu?	–	za woła ła.	–

Czy	kola na	za	bar dzo	się	pode	mną	ugina ły?
Zmusiła	się	do	śmie chu,	ale	Da nil	do	niej	nie	dołą czył.
–	To	miał	być	żart	–	jęknę ła.	Otworzyła	koper tę	i	za nie mówiła.
To	 był	 biz ne splan	 –	 prawdziwy	biz ne splan.	Było	 tu	wszystko:



profil	 de mogra ficz ny	 okolicy,	 średnia	 wie ku,	 średnie	 dochody,
rze czy,	 ja kie	jej	w	ogóle	nie	przyszłyby	do	głowy.	Da nil	wyliczył
na wet	spodzie wa ny	dochód	z	automa tu	do	kawy	i	koszt	wypoży-
cze nia	luster.	Nicze go	nie	pominął.
–	Nie	myśla łam	o	tak	dużej	sumie	–	westchnę ła	na	widok	kwoty

kre dytu,	o	jaki	jego	zda niem	powinna	się	ubie gać.
–	Nie	musisz	wszystkie go	wyda wać,	ale	weź	pod	uwa gę,	że	mo-

żesz	za chorować	albo	zajdzie	potrze ba	wyna ję cia	jesz cze	jedne -
go	na uczycie la.
Z	oszołomie niem	prze glą da ła	kolejne	strony.	Ze brał	wszystko,

co	mu	mówiła	o	swojej	ka rie rze	i	na uce,	a	na	końcu	dopisał	jesz -
cze,	że	jego	zda niem	ten	biz nes	ma	wszelkie	szanse	powodze nia
i	 podpisał	 ca łość	 wła snym	 na zwiskiem.	 Na pisał	 też,	 że	 bank
może	 się	 z	 nim	 skontaktować,	 je śli	 bę dzie	 potrze bował	 ja kichś
dodatkowych	 infor ma cji.	 Taka	 opinia	 kosz towa ła by	 ją	mnóstwo
pie nię dzy,	a	prawdę	mówiąc,	w	ogóle	była by	dla	niej	nie dostępna,
bo	 Da nil	 Zwie riew	 na	 pewno	 nic	 by	 dla	 niej	 nie	 zrobił,	 gdyby
przyszła	do	nie go	prosto	z	ulicy.
Ale	prze cież	wła ściwie	tak	było.
–	Dosta niesz	ten	kre dyt.
W	jego	głosie	brzmia ła	 taka	pewność,	że	Lib by	sama	za czę ła

w	to	wie rzyć.	Wciąż	nie	rozumia ła,	dla cze go	spę dził	całe	przed-
południe,	pisząc	dla	niej	biz ne splan,	ale	z	wdzięcz nością	za rzuci-
ła	mu	ra miona	na	szyję	i	uścisnę ła	mocno.
–	Muszę	cię	poca łować.
Uniósł	 ją	 nie co,	 żeby	mogła	 dosię gnąć	 jego	 twa rzy.	Dotknę ła

jego	ust,	on	jednak	odsunął	głowę.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła.
–	Proszę	bar dzo.	Muszę	już	iść.
I	tak	po	prostu	odszedł,	zosta wia jąc	ją	pośrodku	ulicy	–	podnie -

coną,	oszołomioną	i	roz cza rowa ną.	Zła mał	ich	milczą cą	umowę.
Lib by	była	gotowa	pójść	da lej	w	swoją	stronę,	nie	próbować	się
z	nim	kontaktować	i	nicze go	wię cej	nie	ocze kiwać	po	tej	nocy.	On
tymcza sem	dał	jej	biz ne splan	i	coś	jesz cze	–	na dzie ję,	że	dla	nie -
go	ta	noc	również	była	waż na	i	że	być	może	jesz cze	się	spotka ją.
Ta	na dzie ja	budziła	w	niej	lęk.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Da nil	wpa trywał	się	w	te le fon.
W	końcu	podjął	de cyzję.	No,	pra wie.	Za sta na wiał	się	nad	pój-

ściem	na	przyję cie	rodziców	i	na ciski	ze	strony	Lindseya	Tennen-
ta	nie	mia ły	z	tym	nic	wspólne go.	Lindsey	tego	dnia	już	dwukrot-
nie	dzwonił	 do	 re cepcji	 pod	 róż nymi	na zwiska mi,	w	na dziei,	 że
ktoś	połą czy	go	z	Da nilem.	Je den	z	tych	te le fonów	dotarł	do	Cin-
dy,	ona	jednak	szyb ko	go	przejrza ła.
Znów	spojrzał	na	 za prosze nie.	Wysta wione	było	na	na zwisko

Da niel	Thomas.
Powrót	do	wła sne go	na zwiska	był	ostatnią	kroplą,	która	prze -

pełniła	cza rę	i	spowodowa ła,	że	rodzice	go	wydzie dziczyli.	Uzna -
li	 to	za	osobistą	ob ra zę,	powie dzie li,	 że	ścią gnął	na	nich	wstyd
i	wymie rzył	im	policzek	w	za mian	za	wszystko,	co	dla	nie go	zro-
bili.	Nie	 chcie li	 słuchać	 jego	 powodów	 i	Da nil	 poczuł	 ulgę,	 gdy
wresz cie	oznajmili,	że	nie	chcą	mieć	z	nim	nic	wię cej	do	czynie -
nia.
W	gruncie	rze czy	bar dzo	mu	to	odpowia da ło.
Od	cza su	do	cza su	odwie dzał	ich	w	Boże	Na rodze nie	albo	uro-

dziny.	Te	wizyty	dla	wszystkich	były	mor dę gą.	Czuł	na pię cie	od
chwili,	gdy	wchodził	do	środka	i	widział	westchnie nie	ulgi	rodzi-
ców,	gdy	obowiąz kowa	wizyta	dobie ga ła	końca	 i	do	na stępne go
razu	mie li	to	z	głowy.	Za tem	to	nie	poczucie	długu	moralne go	ani
nie	wyrzuty	sumie nia	skłoniły	go	do	zmia ny	de cyzji.	Chciał	za dać
rodzicom	 jedno	pyta nie	 i	miał	na dzie ję,	 że	udzie lą	mu	uczciwej
odpowie dzi.	Było	moż liwe,	że	nie	ze chcą	odpowie dzieć,	ale	je śli
za pyta	ich	o	to	osobiście,	bę dzie	wie dział,	czy	kła mią.
Pyta nie	brzmia ło:	Czy	wysła liście	listy,	które	pisa łem	do	Roma -

na?
Był	pe wien,	że	tego	nie	zrobili,	ale	uświa domił	to	sobie	długo

po	fakcie.	Na	początku	wie rzył	rodzicom,	gdy	mówili,	że	pocz ta
dzia ła	bar dzo	powoli,	a	gdy	 listy	wciąż	nie	nadchodziły,	suge ro-



wa li,	że	może	brat	jest	na	nie go	zły	i	wska zywa li	na	policzek	Da -
nila.	To	nie	mia ło	sensu,	bo	Da nil	te raz	już	był	zupełnie	pe wien,
że	Roman	wdał	się	z	nim	bójkę,	by	zmusić	go	do	opusz cze nia	sie -
rocińca.
Dopie ro	gdy	wyprowa dził	się	z	domu	i	za czął	studia,	przyszło

mu	do	głowy,	że	rodzice	mogli	go	okła mać	i	w	ogóle	nie	wysyłać
tych	listów.	Oczywiście	do	tej	pory	Roman	już	dawno	opuścił	sie -
rociniec,	ale	nikt	nie	wie dział,	gdzie	się	podzie wa.	A	Da nil	czuł
się	tak,	jakby	bra kowa ło	mu	czę ści	jego	sa me go	–	bar dzo	waż nej
czę ści	zwią za nej	z	toż sa mością.	Wra cał	do	Rosji	kilka krotnie,	ale
nicze go	się	nie	dowie dział.	Te raz	znów	się	tam	wybie rał.	Chciał
jesz cze	raz	spróbować	odna leźć	swoje go	bra ta	bliź nia ka.	Za mie -
rzał	wyje chać	po	przyję ciu	 rodziców.	Bar dzo	 tę sknił	 za	bra tem
i	był	pe wien,	że	Roman	też	za	nim	tę skni.	Wie dział,	że	nie	spo-
cznie,	dopóki	go	nie	odnajdzie.
Tylko	 dla te go	 posta nowił	 wybrać	 się	 na	 uroczystość	 i	 na wet

wygłosić	mowę,	ale	gdy	chciał	za dzwonić	do	rodziców,	z	inter ko-
mu	ode zwał	się	zre zygnowa ny	głos	re cepcjonistki.
–	W	 re cepcji	 jest	 pani	 Tennent.	 Chce	 się	 z	 pa nem	 zoba czyć.

Próbowa łam	jej	wyja śnić,	że	nie	była	umówiona,	ale	ona	nie	chce
odejść	i	powta rza,	że	prosi	tylko	o	dzie sięć	minut	pańskie go	cza -
su.
Da nil	za klął	cicho.	Lib by	z	pewnością	przyszła	tu	jako	wysłan-

nicz ka	Lindseya,	 który	 znów	doszedł	 do	wniosku,	 że	musi	 użyć
największych	ar mat.	Z	drugiej	strony,	Lib by	trudno	było	na zwać
wielką	ar ma tą.
–	Poświe cę	jej	pięć	minut.
–	Och!	–	usłyszał.	Cindy	najwyraź niej	się	spodzie wa ła,	że	Da nil

każe	odpra wić	gościa.	Może	powinien	tak	zrobić,	ale	przez	cały
tydzień	ocze kiwał,	że	Lib by	spróbuje	się	do	nie go	ode zwać	i	po-
prosić,	żeby	jesz cze	raz	prze myślał	de cyzję	o	pójściu	na	przyję -
cie.	Da nil	wie rzył,	że	 ludzie	za wsze	mają	 ja kieś	ukryte	motywy
i	do	tej	pory	nigdy	się	nie	pomylił.
–	Cindy,	wpuść	 ją	 i	możesz	wyjść	na	 lunch.	Powiedz	 jej,	 żeby

przyszła	prosto	do	mnie.
Odchylił	się	na	opar cie	krze sła	i	cze kał	z	uczuciem	podob nym

do	ulgi.	Do	tej	pory	nie	uda ło	mu	się	wybić	jej	sobie	z	głowy	i	te -



raz	 cie szył	 się	 na	 myśl,	 że	 wresz cie	 zoba czy	 jej	 prawdziwą
twarz.	 Przygotował	 dla	 niej	 biz ne splan	 pod	 wpływem	 impulsu
i	już	wie czorem	za czął	tego	ża łować.	Kie dy	tamte go	dnia	wrócił
do	domu,	zgodnie	z	za powie dzią	Lib by	czuł	się	tak,	jakby	prze je -
chał	go	autobus.	Podob nie	było	przez	na stępne	dwa	dni,	ale	trze -
cie go…	Tak,	ten	trze ci	dzień	wspominał	z	wielką	przyjemnością,
zwłasz cza	że	był	to	jego	pierwszy	od	bar dzo	dawna	wolny	week-
end.
–	Omal	nie	za puka łam!	–	za woła ła	Lib by,	wpa da jąc	do	jego	ga -

bine tu	 jak	pla ma	koloru.	Mia ła	na	 sobie	 ja skra woczer woną	 su-
kienkę,	która	przypomina ła	ra czej	ob cisłą	koszulkę,	na	sze roko
uśmiechnię tych	ustach	 ja skra woczer woną	 szminkę,	 a	na	 ra mie -
niu	wielką	skórza ną	tor bę.	–	Zgadnij,	gdzie	wła śnie	byłam?
–	Nie	mam	poję cia.
Lib by	 ce re monialnie	 się gnę ła	 do	 tor by,	 wyję ła	 z	 kosme tycz ki

ja snoróżową	wizytówkę	 i	 triumfalnie	wycią gnę ła	w	 jego	stronę.
Szkoła	 tań ca	 Lib by	 Ten nent.	 Pod	 tym	 na pisem	 znajdowa ło	 się
zdję cie	dwóch	łydek	i	stóp	usta wionych	w	pozycji	pointy.
–	Jak	ci	się	podoba?	Wymyśle nie	tego	za ję ło	mi	kilka	dni.
Da nil	jesz cze	nigdy	nie	widział,	żeby	ktoś	tak	się	cie szył	wizy-

tówką.	W	cią gu	minionych	 lat	wrę czono	mu	 tyle	wizytówek,	 że
mógłby	nimi	wypełnić	cały	pokój.
–	Możesz	ją	za trzymać,	je śli	chcesz.	Mam	ich	całe	mnóstwo.
Skinął	uprzejmie	głową.	Za raz	po	jej	wyjściu	za mie rzał	wyrzu-

cić	wizytówkę	do	kosza.	Oka za ło	się	jednak,	że	roz mowa	na	ten
te mat	 jesz cze	 nie	 była	 za kończona.	 Lib by	 sta nę ła	 obok	 nie go
i	zer knę ła	na	kar tecz kę.
–	Wspa nia ła,	prawda?	–	westchnę ła.
Dopie ro	te raz	Da nil	przyjrzał	się	odrobinę	uważ niej.	Rze czywi-

ście,	pomyślał.
–	To	ty!
Poczuł	 się	 nie swojo	 na	 myśl,	 że	 roz poznał	 jej	 nogi	 od	 kolan

w	dół.
–	Tak,	 to	 ja,	chociaż	dwa	 lata	temu.	Zgadniesz,	gdzie	wła śnie

byłam?
–	Nie	–	odrzekł,	bo	zwykle	nie	brał	udzia łu	w	ta kich	grach.
–	No	to	ci	powiem.	Wła śnie	ode bra łam	klucze	od	studia!	–	roz -



promie niła	 się.	 –	 Lustra	 przyja dą	 dzisiaj	 po	 południu.	Mam	 już
wydrukowa ny	 pla kat	 na	 spotka nie	 infor ma cyjne.	 Je stem	 tak
szczę śliwa	i	podnie cona,	że	musia łam	przyjść	i	podzię kować	ci	za
pomoc.
Znów	się gnę ła	do	tor by.
–	Proszę.	–	Wyję ła	pre zent,	pięknie	za pa kowa ny	i	prze wią za ny

ja snoróżową	 atła sową	 wstąż ką.	 Był	 na wet	 bile cik	 z	 jego	 imie -
niem.
–	Co	to	jest?
–	Jak	otworzysz,	to	się	dowiesz.
Da nil	nie	lubił	pre zentów.	W	sie rocińcu	dosta wa li	na	urodziny

dodatkowy	owoc	do	obia du	i	ude rze nie	kostka mi	palców	w	głowę
od	rówie śników.	Dopie ro	po	przyjeź dzie	do	Anglii	 za czął	dosta -
wać	za pa kowa ne,	spe cjalnie	dla	nie go	wybra ne	pre zenty	i	szyb -
ko	 się	 prze konał,	 że	 za wsze	wią za ły	 się	 one	 z	 poczuciem	winy
albo	z	ja kimiś	wa runka mi.	Przypomniał	sobie,	jak	dostał	ra kie tę
te nisową,	choć	nie	lubił	grać	w	te nisa.	Póź niej	się	dowie dział,	że
Da niel,	nie żyją cy	syn	Thoma sów,	był	uzdolnionym	te nisistą.
Dosta wał	 ubra nia,	 książ ki,	 instrumenty	muzycz ne,	 kompute ry

i	 ga dże ty	 elektronicz ne,	 które	 rze komo	wybra no	 dla	 nie go,	 on
jednak	wie dział,	że	rodzice	myśle li	przy	tym	o	nie żyją cym	synu.
Jako	osiemna stola tek	nie	wie dział,	co	ze	sobą	począć,	gdy	poda li
mu	 kluczyki	 i	wyprowa dzili	 przed	dom,	 gdzie	 cze kał	 luksusowy
gra na towy	sa mochód	owią za ny	kokar dą.	Doprowa dził	ich	do	łez,
gdy	nie	chciał	ode grać	przedsta wie nia	przed	ka me rą	wideo,	któ-
ra	mia ła	sfilmować	jego	pierwszą	prze jażdż kę.	To	nie	był	praw-
dziwy	pre zent;	Da nil	wie dział,	że	ten	sa mochód	również	ma	swo-
ją	cenę.
Rodzice	 czę sto	 mu	 powta rza li,	 że	 powinien	 być	 bar dzo

wdzięcz ny	i	doce niać	szczę ście,	ja kie	go	spotka ło.
Podniósł	te raz	wzrok	na	Lib by,	która	cze ka ła	z	na pię ciem,	żeby

roz winął	pa czusz kę.	Pocią gnął	za	wstąż kę.
–	Za	dużo	różowe go	–	skomentował.
–	Różowe go	nigdy	nie	może	być	za	wie le	–	odrze kła	i	za raz	się

za strze gła:	–	To	nie	jest	nic	nadzwyczajne go.	To	zna czy,	dla	mnie
jest	nadzwyczajne,	ale..
Odwinął	pa pier	i	otworzył	pude łecz ko.	W	środku	było	coś	twar -



de go	 –	 nie wielka	 por ce la nowa	 figur ka	 przypomina ją ca	 misia
i	okle jona	błysz czą cymi	ka wałka mi	wełny.	Miś	miał	uśmiechnię tą
twarz	i	oczy.	Da nil	wyjął	go	z	pa pie ru	i	dostrzegł	bar dzo	długie
nogi	ubra ne	w	ba letki	z	różowymi	wstąż ka mi.	Próbował	go	po-
sta wić	na	biur ku.	Na	ten	widok	Lib by	roze śmia ła	się.
–	To	ma	sie dzieć	na	półce	–	wyja śniła	i	posa dziła	misia	na	skra -

ju	biur ka	tak,	że	długie	nogi	zwisa ły	przez	kra wędź,	a	potem	ro-
zejrza ła	się	po	ga bine cie.	–	Bra kuje	ci	tutaj	ta kich	drobia zgów.
Da nil	nie	lubił	bez użytecz nych	bibe lotów	i	nie	przywią zywał	się

do	 przedmiotów.	 A	 to	 był	 najbar dziej	 bez sensowny	 przedmiot,
jaki	kie dykolwiek	zna lazł	się	na	jego	biur ku.
–	 Za mówiłam	 ich	 całe	 mnóstwo	 –	 wyja śniła	 Lib by.	 –	 Będę	 je

roz da wać	jako	na grody.
–	Rozumiem	–	odrzekł,	chociaż	nic	nie	rozumiał.
–	Muszę	już	le cieć.	Nie długo	przyja dą	moje	lustra.
–	Po	co	jesz cze	przyszłaś?
–	Po	nic	–	uśmiechnę ła	się	promiennie.	–	Chcia łam	ci	tylko	po-

dzię kować.	Te raz	 już	wiem,	że	nie	pora dziła bym	sobie	bez	cie -
bie.	Próbowa łam	roz ma wiać	z	tymi	ludź mi	w	banku	po	swoje mu,
ale	gotowi	byli	mnie	wyśmiać.	A	potem	wycią gnę łam	twój	biz ne -
splan	i	na tychmiast	dosta łam	kawę	i	dwa	cze kola dowe	cia stecz -
ka.
Popa trzył	na	nią	 i	uśmiechnął	 się.	Sie dzia ła	na	 skra ju	biur ka,

w	podob nej	pozycji	jak	miś.
–	Jak	tam	twoje	ple cy?	–	za pyta ła.
–	Przez	parę	dni	nie	mogłem	na wet	za łożyć	koszuli.	Je śli	pie kły

cię	uszy,	to	dla te go,	że	prze klina łem	cię	przy	każ dym	ruchu.
–	A	potem?
–	Za dziwia ją ce.	Je śli	nie	uda	ci	się	z	tą	szkołą,	to	możesz…
–	Na wet	tego	nie	mów	–	prze rwa ła	mu.	–	Je stem	prze ra żona.
–	Nie potrzeb nie.	Nie	podpisałbym	swoim	na zwiskiem	żadne go

biz ne spla nu,	który	moim	zda niem	nie	miałby	szans	się	powieść.
–	Na prawdę?	 –	 Zmarsz czyła	 czoło.	 –	Nie	 zrobiłeś	 tego	 tylko

z	uprzejmości?
–	W	biz ne sie	nie	kła mię.	Ale	owszem,	chcia łem	być	dla	cie bie

miły.	–	Ścią gnął	ją	z	biur ka	i	posa dził	ją	sobie	na	kola nach.	–	Cza -
sa mi	je stem	miły.



–	Bar dzo	bym	chcia ła	cię	poca łować	–	westchnę ła.	–	Ale	mam
o	wie le	za	dużo	szminki.
–	Kiepska	wymówka.
–	Ale	istotna.	Na prawdę	przyszłam	tylko	po	to,	żeby	dać	ci	pre -

zent.	Gdyby	mnie	nie	wpuścili,	zosta wiła bym	go	na	re cepcji.	Nie
otworzyłeś	jesz cze	wia domości.
–	Otworzę	–	obie cał,	opie ra jąc	ręce	na	jej	biodrach.	–	Gdy	we -

szłaś,	mia łem	wła śnie	za miar	za dzwonić	do	twoje go	ojca.
Lib by	za mruga ła.
–	Do	ojca?	Żeby	mu	powie dzieć,	jaką	ma	nie grzecz ną	cór kę?
–	Nie	–	uśmiechnął	się.	–	Żeby	mu	powie dzieć,	że	poja wię	się

w	przyszłym	tygodniu.
Cze kał	na	sze roki	uśmiech	i	błysk	triumfu	w	jej	oczach	i	zdziwił

się,	gdy	tylko	zmarsz czyła	czoło.
–	Prze cież	mówiłeś,	że	nie	chcesz	tam	iść?
–	Wiem,	ale	prze myśla łem	 to.	 –	Nie	 za mie rzał	 jej	wspominać

o	listach,	to	było	zbyt	osobiste,	toteż	tylko	wzruszył	ra miona mi.	–
Chyba	powinie nem	pójść.
–	Ale	je śli…	–	Lib by	była	wyraź nie	zbita	z	tropu.	–	Da nil,	prze -

cież	od	początku	wie dzia łam,	że	nie	ma	sensu	cię	prze konywać.
–	Nie	ty	mnie	prze kona łaś.	To	moja	wła sna	de cyzja.
–	Na	pewno?
Skinął	 głową.	 Jesz cze	nigdy	nie	 spotkał	 ta kiej	 osoby	 jak	 ona.

Wyraź nie	nie	czuła	się	dobrze	z	rolą,	jaką	musia ła	w	tej	spra wie
ode grać.	Prze sunął	ją	nie co	na	swoich	kola nach,	przycią ga jąc	jej
cia ło	bliżej.
–	Ktoś	może	tu	wejść	–	za prote stowa ła.
–	Nikt	tu	nie	wchodzi	bez	za powie dzi	Cindy.
–	Mimo	wszystko…
Da nil	jednak	wie dział,	że	wysłał	Cindy	na	lunch.	Wyjął	z	kie sze -

ni	pilot	i	za mknął	drzwi.
Lib by	zupełnie	się	tego	nie	spodzie wa ła.	Od	tygodnia	nie	ode -

zwał	 się	do	niej,	nie	za dzwonił,	nie	przysłał	kwia tów,	nie	zrobił
nic.	A	te raz	sie dzia ła	na	jego	kola nach.
Tamtej	nocy	nigdy	nie	na zwa ła by	błę dem,	ale	to,	co	się	wte dy

sta ło,	 mocno	 ją	 poruszyło.	 Na wet	 gdyby	 przyszło	 jej	 zosta wić
pre zent	 na	 re cepcji,	 to	 mia ła	 na dzie ję,	 że	 Da nil	 potraktuje	 go



jako	wska zówkę	przypomina ją cą	o	tym,	o	czym	ona	nie	potra fiła
za pomnieć	–	o	ich	nocy.
–	 Nie	 mogę	 cię	 poca łować	 –	 oświadczyła.	 –	 Nie	 mogę	 stad

wyjść	z	twa rzą	wysma rowa ną	szminką.
–	To	nie…	–	Chciał	powie dzieć:	to	na stępnym	ra zem	nie	przy-

chodź	tu	uma lowa na,	ale	zmie nił	zda nie.	–	W	ta kim	ra zie	nie	ca -
łuj	mnie,	ale	ja	mogę	ca łować	cie bie.
Przymknę ła	 oczy.	 Da nil	 dotknął	 usta mi	 jej	 szyi,	 jednocze śnie

zsuwa jąc	sukienkę	z	 jej	ra mion.	Westchnę ła	 i	usa dowiła	się	wy-
godniej	na	jego	kola nach.	Da nil	oparł	ręce	na	jej	biodrach	i	uniósł
ją	lekko.
–	To	może	zajść	za	da le ko	–	westchnę ła,	gdy	wsunął	palce	pod

skraj	majtek.
–	To	dobrze.
Za szło	 za	 da le ko,	 gdy	 się gnął	 po	 nóż	 do	 otwie ra nia	 listów

i	prze ciął	koronkową	bie liznę.
–	Da nil	–	szepnę ła	mu	do	ucha.	–	Ja	nie	biorę	pigułki.
–	W	ta kim	ra zie	za cznij	ją	brać.
Za mruga ła.	Mia ła	ochotę	wyskoczyć	do	re cepcji	i	poszukać	ga -

śnicy,	 żeby	uga sić	płomień	na dziei,	 który	na raz	wystrze lił	w	 jej
ser cu.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	Da nil,	gdy	znie ruchomia ła.
–	Byłam	dzisiaj	u	le ka rza.	Ale	nie	dla te go,	że	cze ka łam,	że byś

za dzwonił	czy	coś	w	tym	rodza ju.	–	Za wa ha ła	się	i	zde cydowa ła
się	 na	 szcze rość.	 –	 To	 zna czy,	 oczywiście	 cze ka łam,	 ale	 to,	 co
zrobiłam	 tamte go	 wie czoru,	 trochę	 mnie	 mar twiło.	 Ja	 zwykle
nie…	Tamta	noc…	–	Próbowa ła	mu	wyja śnić,	że	to	był	wyją tek,
ale	nie	była	w	sta nie	ze brać	myśli,	gdy	Da nil	jej	dotykał.
–	Była	nie zwykła	i	wyjątkowa	–	za kończył	za	nią.
–	Tak.	Dla te go	za cznę	brać	pigułkę,	kie dy	tylko…
–	Chodź	tu	–	westchnął,	się ga jąc	do	pa ska	spodni.
–	Pre zer wa tywa	–	szepnę ła.
–	Nie	mam	tu	pre zer wa tyw.
Lib by	za śmia ła	się	z	nie dowie rza niem.
–	No	proszę	cię!
–	Po	co	mi	pre zer wa tywy	w	pra cy?	–	Pocią gnął	ją	nie co	niżej.	–

Mam	dobrą	sa mokontrolę.



To	było	ryzykowne	i	głupie,	ale	na	myśl	o	tym,	że	mogła by	po-
czuć	w	sobie	jego	nagą	skórę,	Lib by	ob liza ła	usta.	Jesz cze	nigdy
nie	robiła	tego	bez	pre zer wa tywy	i	powie dzia ła	mu	o	tym.
–	Ja	też	nie	–	odrzekł.
–	W	ta kim	ra zie	tylko	na	chwilę.	Chodź,	to	nie	potrwa	długo.
Lib by	 czuła	 się	 zupełnie	 bez władna.	 Westchnę ła	 z	 roz koszy,

gdy	poczuła	go	w	sobie.	Da nil	z	rę ka mi	na	jej	biodrach	lekko	po-
ruszał	nią	w	górę	i	w	dół.	Na raz	ple cy	jej	ze sztywnia ły	i	wstrzą -
snął	nią	or gazm	tak	głę boki,	że	wykrzyknę ła	i	ze skoczyła	z	jego
kolan.	Owszem,	miał	dobrą	sa mokontrolę,	ale	na wet	ona	poczuła
jego	drgnię cie	w	ostatniej	chwili.
Nie	 zwa ża jąc	 na	 szminkę,	 poca łował	 ją	 w	 usta	 i	 oparł	 czoło

o	jej	czoło.
–	Mam	ochotę	zwinąć	się	w	kłę bek	 i	za snąć	–	przyzna ła,	ma -

rząc,	by	drzwi	ga bine tu	pozosta ły	za mknię te	już	na	za wsze	i	by
cała	resz ta	świa ta	gdzieś	zniknę ła.
Podniosła	się	na	nogach	jak	z	ga la re ty	i	popa trzyła	na	strzę py

majtek	na	podłodze.
–	Chodź	–	powie dział	Da nil.
W	pierwszej	 chwili	 pomyśla ła,	 że	prowa dzi	 ją	do	wyjścia,	 ale

za brał	 ją	do	 ła zienki	 i	mokrym	ręcz nikiem	starł	 szminkę	z	nich
obojga,	a	potem	roze brał	ją	i	sie bie	i	oboje	we szli	pod	prysz nic.
W	końcu	za krę cił	kran	i	trze ba	było	znów	się	ubrać.
Te raz	na	Da nila	przyszła	kolej	uda wać,	że	to	był	tylko	seks.	Ża -

łował,	że	tak	nie	jest.	Nie	mógł	znieść	myśli,	że	ktoś	wdzie ra	się
do	jego	umysłu,	próbuje	się	do	nie go	zbliżyć.
Sytuacja	sta ła	się	nie zręcz na.
–	Spodzie wam	się	klienta	–	powie dział	w	końcu	i	wyjął	z	gar de -

roby	świe żą	koszulę.
Lib by	się gnę ła	po	sukienkę.
–	Proszę,	żadnych	uspra wie dliwień.	Już	idę.
Na	szczę ście	mia ła	w	tor bie	za pa sową	bie liznę.	Zwią za ła	wło-

sy	i	bez	pośpie chu	uma lowa ła	usta.	Przy	drzwiach	poma cha ła	mu
ręką.	Odpowie dział	jej	posępny	uśmiech.
Wychodząc	 z	 jego	 ga bine tu,	 czuła	 się	 tak,	 jakby	 wychodziła

z	 kina.	 Biur ko	Cindy	 było	 puste,	 dziewczyna	 pewnie	wyszła	 na
lunch.	Na	horyzoncie	nie	było	też	widać	żadne go	klienta.



Najgor szą	rze czą	w	jej	spotka niach	z	Da nilem	były	roz sta nia.
Nigdy	nie	wie dzia ła,	czy	to	już	na prawdę	koniec.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Da nil	nie	za dzwonił.
Obudził	się	pewne go	ranka,	ponad	tydzień	od	dnia,	gdy	Lib by

wpa dła	do	 jego	biura,	 i	nie	wsta jąc	z	 łóż ka,	pogrą żył	się	w	my-
ślach.	Nie	podoba ło	mu	się	to,	że	nie	było	godziny,	by	o	niej	nie
wspomniał.	Za sta na wiał	się	nie ustannie,	jak	Lib by	się	czuje	i	czy
wszystko	u	niej	w	porządku.	I	przez	cały	czas	musiał	walczyć	ze
sobą,	by	do	niej	nie	za dzwonić.
W	końcu	wstał,	 na lał	 sobie	 szklankę	wody,	 się gnął	po	 te le fon

i	 prze winął	 listę	 kontaktów.	 Posta nowił,	 że	 tego	wie czoru	musi
gdzieś	wyjść.	Na cią gnął	szor ty	i	wszedł	do	pokoju,	do	które go	nie
pozwolił	jej	zajrzeć.	Nikt	tu	nie	wchodził,	na wet	sprzą tacz ka.	To
było	jego	miejsce,	jego	świą tynia.	Znajdowa ły	się	tu	maty	tre nin-
gowe,	wor ki	i	cię żar ki.
Za sta na wiał	się	nad	wyjściem	do	klubu,	który	cza sa mi	odwie -

dzał.	Nic	tam	o	nim	nie	wie dzie li,	zna li	go	tylko	jako	Dana,	Rosja -
nina	o	 zmiennych	na strojach.	 Tre nował	 dzie cia ki	 i	 od	 cza su	do
cza su	sam	miał	spa ringi.	Ale	dzisiaj	nie	chciał	nikogo	widzieć.
Zrobił	roz grzewkę,	się gnął	po	ska kankę	i	ska kał,	aż	dostał	za -

dysz ki,	a	potem	prze szedł	do	innych	ćwiczeń,	ale	nie	potra fił	się
skupić.
Popa trzył	na	półkę.	Sie dzia ła	 tam	dziwna	figur ka,	którą	przy-

niosła	mu	Lib by,	a	obok	sta ło	sta re	zdję cie	sprzed	dwudzie stu	lat.
Na	 tym	 zdję ciu	Da nil	miał	 dzie sięć	 lat.	 Był	 lekko	 uśmiechnię ty
i	podnie cony	 tym,	że	Ser gio	przyniósł	apa rat.	To	było	pierwsze
zdję cie,	 ja kie	mu	 zrobiono.	Obok	 nie go	 stał	 Roman	 z	 poważ ną
twa rzą.	Da nil	dobrze	pa mię tał	ich	roz mowę.
–	Chodź,	Roman	–	powie dział	Ser gio.	–	Uśmiechnij	się.	Kie dyś

bę dziesz	 sławny	 i	 to	 zdję cie	 bę dzie	 war te	 mnóstwo	 pie nię dzy.
Bliź nia ki	Zwie riew.
–	Kie dy	bę dzie my	walczyć?	–	za pytał	Roman.	Tylko	to	go	inte -

re sowa ło.



–	Wkrótce	–	obie cał	Ser gio.
Odsta wił	zdję cie	i	się gnął	po	kar tecz kę,	którą	Lib by	dołą czyła

do	pre zentu.	Nie	prze czytał	jej	wte dy.	Dopie ro	po	jej	wyjściu	cie -
ka wość	zwycię żyła	i	otworzył	koper tę.
Dzię ku ję,	że	urze czywistniłeś	moje	ma rze nia.	Lib by.
Prze czytał	 te	 słowa	kilka	 razy,	 szuka jąc	w	nich	ukryte go	wy-

rzutu.	Czy	mia ła	na	myśli	szkołę,	czy	też	ich	wspólnie	spę dzoną
noc?	Odłożył	kar tecz kę	na	półkę	i	dopie ro	te raz	dostrzegł	mały
dopisek	po	drugiej	stronie.
Za	jed no	i	dru gie.
A	za tem	odpowie dzia ła	na	jego	pyta nie.	Ocza mi	wyobraź ni	wi-

dział	 ją,	 jak	przygryza	koniec	długopisu	 i	w	końcu	de cyduje	 się
dopisać	te	słowa.	Tak,	miał	ochotę	do	niej	za dzwonić,	ale	za miast
tego	na łożył	rę ka wice	i	za czął	ude rzać	w	worek	tre ningowy.
Pomyślał	o	zbliża ją cym	się	przyję ciu.	Jego	kuzyn	oczywiście	też

tam	 bę dzie.	 Da nila	 nie	 inte re sował	 spa dek,	 ale	 irytowa ła	 go
myśl,	że	ten	chciwiec	i	okrutnik	ma	dostać	to,	co	na le ży	się	jemu.
„Pogódź	się	z	tym,	Da nil,	że	po	prostu	do	nas	nie	pa sujesz”,	po-

wta rzał	czę sto	Geor ge.	Da nil	znów	usłyszał	jego	głos.	Wyła dował
złość	na	wor ku	tre ningowym.
„Już	 pierwsze go	 dnia,	 gdy	 się	 tu	 poja wiłeś,	 ciotka	 Ka the rine

uświa domiła	sobie	swój	błąd.	Za uwa żyłeś,	jaką	ma	dziwną	minę,
gdy	przedsta wia	cię	jako	swoje go	syna?”.
Ale	 najgor sze	 słowa,	 które	 bola ły	 na wet	 te raz:	 „To	 był	 taki

szczę śliwy	dom,	dopóki	ty	się	nie	poja wiłeś”.
Da nil	dobrze	pa mię tał	 toksycz ną	atmosfe rę	domu:	matka	cią -

gle	we	łzach,	ojciec	wciąż	miał	mu	za	złe,	że	nie	dorównuje	cie -
niowi	ich	zmar łe go	syna.	Aż	do	dzisiaj	wie rzył	w	to,	co	powie dział
Geor ge,	że	ten	dom	przed	jego	przyjaz dem	był	szczę śliwy	i	że	to
on	był	przyczyną	cier pie nia	rodziców.
Wa lił	w	worek	tre ningowy,	dopóki	nie	poczuł	się	zupełnie	wy-

czer pa ny	fizycz nie,	ale	w	myślach	wciąż	miał	za męt.	Nie	chciał
przyćmić	świa tła	błysz czą ce go	w	oczach	Lib by.
Poje chał	do	pra cy	okręż ną	drogą.	Zwolnił,	gdy	zoba czył	duży

różowy	pla kat.	Spotka nie	infor ma cyjne	mia ło	się	odbyć	tego	dnia
mię dzy	czwar tą	a	 siódmą.	Całe	 szczę ście,	 że	był	 już	umówiony
na	bar dzo	waż ną	kola cję,	bo	w	innym	wypadku	kusiłoby	go,	żeby



się	tam	poja wić.
Przez	całe	życie	unikał	bliskości	z	ludź mi,	a	jednak	Lib by	bez

wysiłku	prze kroczyła	mur,	którym	się	otoczył.	Choć	była	bar dzo
bez pośrednia,	 nie	 uwa żał	 jej	 za	 intruza.	 Przy	 niej	 za czynał	 się
uśmie chać.	 Ona	 również	 się	 uśmie cha ła	 i	 zda wa ło	 się,	 że	 jest
przy	nim	szczę śliwa.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	przyszło	mu	do	głowy,	że	być	może	po-

tra fi	kogoś	uszczę śliwić.

Lib by	dobrze	wie dzia ła,	że	powinna	się	czuć	szczę śliwa.
Spotka nie	infor ma cyjne	prze szło	wszelkie	jej	ocze kiwa nia.	Ro-

dzice	 przyprowa dzili	 dzie ci,	 mnóstwo	 kobiet	 pyta ło	 o	 za ję cia
w	cią gu	dnia,	ktoś	na wet	za proponował	zor ga nizowa nie	wie czor -
nej	grupy,	która	spotyka ła by	się	raz	lub	dwa	razy	w	tygodniu,	gdy
dzie ci	 pójdą	 już	 spać.	 Szcze gólne	 wra że nie	 zrobiła	 na	 Lib by
dziewczyna	 o	 imie niu	Sonia.	Mia ła	 piętna ście	 lat	 i	 była	 bar dzo
uta lentowa na,	szuka ła	też	moż liwości,	żeby	dorobić.
Lib by	są dziła	wcze śniej,	że	musi	minąć	wie le	cza su,	za nim	bę -

dzie	mogła	pozwolić	sobie	na	opła ce nie	dodatkowej	pomocy,	ale
zwa żywszy	 na	wielkie	 za inte re sowa nie,	 powie dzia ła	 Soni,	 żeby
przyszła	na	roz mowę	w	na stępnym	tygodniu.	Tymcza sem	wynio-
sła	śmie ci	 i	uśmiechnę ła	się,	gdy	zoba czyła,	że	zosta ły	 jej	 tylko
trzy	 różowe	 ba becz ki.	 Przygotowa ła	 ich	 całe	 mnóstwo,	 ale	 na
wszelki	 wypa dek	 na	 początku	 wysta wiła	 tylko	 je den	 ta lerz,
a	resz tę	ukryła	w	kuchence.
Mimo	 wszystko	 nie	 czuła	 się	 całkiem	 szczę śliwa.	 Próbowa ła

nie	robić	sobie	na dziei	i	nie	za kła dać,	że	Da nil	za dzwoni,	ale	było
im	 ze	 sobą	 tak	 nie wia rygodnie	 dobrze,	 że	 po	 prostu	 nie	 była
w	 sta nie	 uwie rzyć,	 że	 tak	 ła two	 z	 niej	 zre zygnował.	 Dała	 mu
prze cież	wizytówkę,	więc	miał	jej	numer	te le fonu.	Oba wia ła	się,
że	 za	bar dzo	mu	wszystko	uła twiła.	 Trze ba	było	 zosta wić	pre -
zent	na	re cepcji.	Może	uznał,	że	za	ła two	mu	poszło.	No	cóż,	jej
także.
Ze	 złością	 za cią gnę ła	 ża luzje.	 Od	 sa me go	 początku	 powinna

być	mą drzejsza.	Czy	na prawdę	spodzie wa ła	się,	że	ktoś	taki	jak
Da nil	bę dzie	jej	przysyłał	bukie ty	z	czułymi	bile cika mi?
Dostrze gła	za	drzwia mi	ja kiś	cień	i	dopie ro	po	chwili	uświa do-



miła	sobie,	że	to	on.	Za skoczył	 ją	tak	bar dzo,	że	za miast	otwo-
rzyć	drzwi,	za cią gnę ła	na	nich	ża luzję.
–	Już	za mknię te.	Spotka nie	infor ma cyjne	skończyło	się	o	siód-

mej.
–	Lib by	–	powie dział	przez	szpa rę	na	listy.	–	To	ja.
Nie	odpowie dzia ła.
–	Chyba	oboje	wie my,	że	nie	przysze dłem	tu	na	za ję cia	z	ba le -

tu.
Wie dzia ła,	że	nie	powinna	otwie rać	drzwi.	Powinna	mu	powie -

dzieć,	żeby	sobie	poszedł.	W	końcu	minął	już	ponad	tydzień.
–	Lib by,	wpuścisz	mnie?
Otworzyła	za mek.
–	 Przypusz czam,	 że	 nie	 przysze dłeś	 na	 ba becz kę.	 Zosta ły	mi

jesz cze	trzy.	Już	myśla łam,	że	będę	musia ła	je	za mrozić	na	czar -
ną	godzinę	dla	mnie	i	dla	Ra chel.
–	Ra chel	–	powtórzył.
–	Dziewczyna,	z	którą	miesz kam.
–	Ona	też	jest	tancer ką?
Lib by	skinę ła	głową.
–	Więc	skoro	nie	przysze dłeś	na	ba becz kę,	to	po	co?	–	Za raz

jednak	odpowie dzia ła	na	wła sne	pyta nie:	–	Wiem.	Po	seks.
–	Co	to	ma,	do	chole ry,	zna czyć?
–	No	 cóż,	masz	 tu	 blisko	 z	 pra cy,	 więc	 je śli	 na	 przykład	 bę -

dziesz	się	nudził	podczas	prze rwy	na	lunch…
–	Prze stań	–	powie dział	ostrze gawczo.	Mia ła	na	sobie	ciemno-

fiole towy	kostium	ta necz ny	i	legginsy.	Przypomina ła	kobie tę,	któ-
rą	 spotkał	 przed	 tygodniem,	 ale	 wyglą da ła	 na	 zmę czoną.	 Była
bla da	i	pod	ocza mi	mia ła	ciemne	krę gi.	Da nil	wie dział,	że	Lib by
ma	za	sobą	pra cowity	tydzień	i	ma	pra wo	wyglą dać	na	zmę czo-
ną,	przyszło	mu	jednak	do	głowy,	że	jego	również	moż na	ob winić
za	jej	bez senność.
Przyszedł,	żeby	ją	poprosić	o	przysługę.	Chciał,	żeby	mu	towa -

rzyszyła	na	przyję ciu	u	rodziców,	ale	nie	był	w	sta nie	wypowie -
dzieć	tej	prośby.
–	Byłem	cie kaw,	jak	ci	się	uda ło	spotka nie	–	powie dział	tylko.
–	Je śli	chcesz	ze	mną	roz ma wiać	o	spra wach	za wodowych,	to

powinie neś	się	wcze śniej	umówić	–	odrze kła,	pa kując	swoje	rze -



czy	do	tor by.
–	Lib by.
Podniosła	wzrok,	gdy	do	niej	podszedł.
–	Ab solutnie	nie	wie rzę,	że	wła śnie	dla te go	tu	przysze dłeś.	Nie

dosta łeś	jesz cze	wszystkie go,	co	chcia łeś	dostać?
Wystar czyło	mu	tupe tu,	żeby	się	roze śmiać.
–	Prawdę	mówiąc,	idę	na	kola cję.	Je stem	już	spóź niony.
–	 Z	 pewnością	 na	 cie bie	 za cze ka ją.	 Prze cież	 wszyscy	 są	 za -

chwyce ni,	 mogąc	 bez czynnie	 cze kać,	 aż	 ze chcesz	 się	 poja wić.
Nie	je stem	war ta	na wet	bukie tu	kwia tów?	–	za pyta ła,	podnosząc
się	gniewnie.
–	Lib by,	ja	nigdy	w	życiu	nie	wysła łem	nikomu	kwia tów.
–	Gdybym	wte dy	nie	przyszła	do	twoje go	biura,	to	na	pewno	ni-

gdy	wię cej	bym	cię	nie	zoba czyła.
–	No	wła śnie.	To	ty	przyszłaś	do	moje go	biura.	Ty	zrobiłaś	na -

stępny	krok.
Lib by	ze	złością	potrzą snę ła	głową.
–	Da nil,	to	ty	zła ma łeś	za sa dy.	Ni	stąd,	ni	zowąd	poja wiłeś	się

na stępne go	dnia	z	biz ne spla nem.	Gdyby	to	była	tylko	jedna	noc,
to	 wie dzia ła bym,	 na	 czym	 stoję,	 a	 tak	 nie	 mam	 poję cia.	 Nie
dzwonisz,	nie	przysyłasz	ese me sów…
–	O	co	kobie tom	chodzi	z	tymi	ese me sa mi?
–	To	miło	wie dzieć,	że	ktoś	o	tobie	myśli.
–	Nie	są dziłem,	że	tego	potrze bujesz.
–	Nigdy	nie	uwa ża łam	się	za	pierwszą	lepszą	pa nienką,	a	wła -

śnie	 nią	 się	 sta łam,	 kie dy	 wygoniłeś	mnie	 z	 ga bine tu	 za raz	 po
seksie.
–	Proszę	cię	–	westchnął.	–	Czułem	się	wte dy	nie swojo.	Z	za sa -

dy	nie	mie szam	życia	osobiste go	z	pra cą.
Lib by	mia ła	wątpliwości,	ale	przypomnia ła	sobie,	że	rze czywi-

ście	nie	miał	w	ga bine cie	pre zer wa tyw.
–	A	Cindy?
–	Jej	mąż	jest	dwa	razy	większy	ode	mnie	i	trzy	razy	bar dziej

nie szczę śliwy.
–	A	twoje	klientki?	–	Musia ła	się	dowie dzieć	o	nim	jak	najwię -

cej,	żeby	wie dzieć,	na	czym	stoi.
–	Większość	z	nich	to	przysa dziste	kobie ty	w	średnim	wie ku.	–



Wzruszył	ra miona mi.	–	Je śli	chcę	seksu,	to	szukam	go	w	mie ście.
Nie	mie szam	życia	osobiste go	z	pra cą.
Zrozumia ła,	że	to,	co	się	zda rzyło,	nie	było	dla	nie go	typowe,

ale	mimo	wszystko	brak	kontaktu	wytrą cał	ją	z	równowa gi.	Po-
wie dzia ła	mu	o	tym.
–	Prze cież	mówiłem	od	sa me go	początku.
–	Mówiłeś.	Ostrze ga łeś,	że bym	nie	ocze kiwa ła,	że	się	we	mnie

za kochasz,	ale	ja	chyba	również	powinnam	cię	wte dy	ostrzec,	że
je śli	 ze chcesz	 się	 za anga żować,	 to	musisz	pójść	na	 ca łość.	Nie
mam	 za mia ru	 ca łymi	 tygodnia mi	 za sta na wiać	 się,	 czy	 za dzwo-
nisz.
–	W	porządku.	Nie	będę	dzwonił.	Te raz	już	o	tym	wiesz.
–	I	nie	bę dziesz	wpa dał	do	mnie	bez	za powie dzi.
–	Świetnie.	Wię cej	tego	nie	zrobię.
Lib by	mia ła	ochotę	 tupnąć	nogą	z	 frustra cją,	ale	 tylko	opar ła

dłoń	na	jego	pier si.
–	Potra fisz	mnie	zirytować.
–	Wiem.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Posłuchaj,	może	pójdziesz	ze

mną	dzisiaj?
–	Na	kola cję?
–	Nie	 –	 potrzą snął	 głową.	 –	 To	 bę dzie	 długa	 i	 nudna	 kola cja

i	 nie	mogę	 tam	przyprowa dzić	 partner ki.	 Bę dzie my	 roz ma wiać
wyłącz nie	o	inte re sach.	Ale	mam	apar ta ment	w	hote lu.
–	No	tak	–	par sknę ła.
–	Nie	dotknę	cię	na wet	palcem.	Możesz	spać,	za mówić	sobie

kola cję,	 ma saż	 albo	 na wet	 spę dzić	 cały	 wie czór	 w	 wannie.	 –
Uśmiechnął	się,	gdy	za uwa żył,	że	za mruga ła	ocza mi	ze	zdziwie -
niem.	–	Mają	tam	cały	ze staw	róż nych	ką pie li.
–	Na prawdę?
–	Na prawdę.
–	I	dla te go	tu	przysze dłeś?	Poprosić	mnie,	że bym	spę dziła	tam

wie czór?
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	mi	to	proponujesz?
–	Przy	tobie	sta ję	się	miły.	Wyglą dasz	na	zmę czoną.	Przyda	ci

się	trochę	roz piesz cza nia.	Mój	kie rowca	może	cię	za brać	stam-
tąd	do	domu	albo	jutro	przywieźć	od	razu	tutaj.



Pomyśla ła	 o	 kola cji	 z	 za mra żar ki	 i	 o	 długiej	 drodze	 do	 domu
me trem.	A	jutro	znowu	musia ła by	spę dzić	mnóstwo	cza su	w	me -
trze,	żeby	tu	przyje chać.	Potem	wyobra ziła	sobie	luksusową	ką -
piel	w	hote lowym	apar ta mencie,	ob sługę	i	kie rowcę,	który	za bie -
rze	 ją	 stamtąd	 rankiem.	Wyobra ziła	 sobie	 również	 kolejną	noc
w	ra mionach	Da nila.	Na wet	przez	chwilę	nie	wie rzyła,	że	Da nil
jej	nie	dotknie.
Pa trzył	na	nią,	gdy	te	wszystkie	myśli	prze bie ga ły	jej	przez	gło-

wę,	 i	 za uwa żył,	 w	 której	 chwili	 zde cydowa ła	 się	 powie dzieć
„tak”.	Ża łowa ła,	że	nie	potra fi	odmówić,	ale	tylko	opuściła	bez -
radnie	ra miona.
–	Dobrze	–	powie dzia ła	i	jesz cze	raz	pchnę ła	dłonią	jego	pierś.

–	Ale	i	tak	je stem	na	cie bie	zła.
–	Wiem	 –	 odrzekł	 spokojnie.	 –	 Za mknij	 tutaj,	 a	 ja	 pocze kam

w	sa mochodzie.
Po	 kilku	minutach	 zna leź li	 się	w	hote lu.	Na turalnie	Da nil	 nie

musiał	się	meldować	na	re cepcji,	tak	jak	zwykli	śmier telnicy.	Po-
wita no	go	uściskiem	dłoni	i	za prowa dzono	prosto	do	apar ta men-
tu.
Lib by	we szła	do	środka	i	prze szył	ją	dreszcz,	ale	przyczyną	nie

było	wielkie	łóż ko	ani	luksusowe	otocze nie.	Na	stole	stał	ogrom-
ny	bukiet	bla doróżowych	piwonii,	róż	i	ka lii.	Da nil	wyjął	go	z	wa -
zonu	i	podał	jej.	Przy	bukie cie	był	na wet	bile cik.
Potrze bowa łem	 tygodnia,	 żeby	 zna leźć	 od powied nie	 kwia ty.

Da nil.
–	 Nie	 wie rzę,	 że	 za bra ło	 ci	 to	 tydzień	 –	 powie dzia ła,	 ale

chrząknę ła	 z	 za dowole niem,	 bo	 kwia ty	 rze czywiście	 były	 prze -
piękne,	a	do	tego	w	jej	ulubionym	kolorze.	Istnia ła	moż liwość,	że
nie	za mówił	ich,	sie dząc	w	sa mochodzie,	gdy	ona	za myka ła	stu-
dio.	Za nurzyła	twarz	w	bukie cie,	a	potem	odsta wiła	go	do	wiel-
kie go	wa zonu	na	stole	i	prze niosła	wa zon	do	sypialni,	gdzie	zna -
lazł	miejsce	na	nocnym	stoliku.
–	Nie	powinno	się	spać	z	kwia ta mi	w	pokoju	–	za uwa żył	Da nil.
–	W	ta kim	ra zie	możesz	spać	w	sa lonie	–	powie dzia ła,	bo	nie

mia ła	za mia ru	spusz czać	bukie tu	z	oka	na wet	na	chwilę.	Usia dła
na	łóż ku,	za pa da jąc	się	w	miękki	ma te rac.	Da nil	wycią gnął	kom-
puter	i	za czął	prze glą dać	ja kieś	pliki.



–	Mia łem	to	zrobić	w	drodze	–	przyznał.	–	Nie	bę dziesz	się	nu-
dzić?
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	–	westchnę ła.
–	Dobrze.	Ja	muszę	już	iść.	Życz	mi	szczę ścia.
–	Przed	biz ne sową	kola cją?
–	Chodzi	o	coś	wię cej.	Chcę	kupić	ten	hotel.
–	Nie	poca łujesz	mnie?
–	Obie ca łem,	że	cię	nie	dotknę,	więc	nie	–	odrzekł	i	zniknął.
Le ża ła	na	łóż ku,	wdycha jąc	za pach	kwia tów,	z	wra że niem,	że

świat	za czyna	wra cać	do	porządku.	Wyjrza ła	przez	okno,	zoba -
czyła	Big	Bena	i	przypomnia ła	sobie	o	ma sa żu.
Za mówiła	ką piel	z	płatka mi	kwia tów	–	bla doróżowych	piwonii,

róż	i	ka lii.	Dotychczas	jej	ulubionymi	kwia ta mi	były	za wilce,	któ-
re	mia ły	tę	za le tę,	że	były	ta nie.	Te raz,	le żąc	w	ką pie li	i	cze ka jąc
na	ob sługę,	wyobra ziła	sobie	życie,	w	którym	połowę	za rob ków
bę dzie	wyda wać	na	drogie	kwia ty	tylko	po	to,	żeby	sobie	przypo-
mnieć	tę	chwilę.

Da nil	przez	długi	czas	próbował	prze konać	sie bie,	że	wrócił	do
Lib by	ze	wzglę du	na	doskona ły	seks,	ale	ta	teoria	sta wa ła	się	co-
raz	mniej	 prawdopodob na.	Nie	 potra fił	 prze stać	 o	 niej	myśleć.
Za sta na wiał	się,	co	robi	w	hote lu	i	omal	nie	wysłał	jej	ese me sa,
powstrzymał	 się	 jednak	 i	 spróbował	 skoncentrować	 na	 roz mo-
wie.	Na prawdę	za mie rzał	kupić	ten	hotel.
Zwykle	myślał	tylko	o	jednej	rze czy	na raz,	ale	dzisiaj	jego	my-

śli	roz bie ga ły	się	w	róż ne	strony.	Odmówił	brandy,	wypił	szyb ko
kawę	i	poże gnał	obecnych	wła ścicie li	hote lu.	Tuż	po	północy	po-
ja wił	 się	 w	 apar ta mencie,	 z	 które go	 pokojówka	 wyprowa dza ła
wła śnie	 wózek.	 Za trzymał	 ją,	 podniósł	 pokrywki	 na	 ta ler zach
i	zoba czył	resztki	cze kola dowe go	sufle tu	oraz	cze goś,	co	wyglą -
da ło	na	 lody.	Dobrze,	pomyślał,	 za dowolony,	 że	Lib by	urzą dziła
sobie	przyjemny	wie czór.
Po	cichu	wszedł	do	środka	i	poczuł	ja kiś	za pach.	Przez	chwilę

są dził,	że	Lib by	poszła	do	domu,	bo	łóż ko	wyda wa ło	się	puste,	za -
raz	ją	jednak	za uwa żył.	Spa ła,	zwinię ta	w	kłę bek.
Te raz	już	był	zupełnie	pe wien,	że	to	nie	seks	go	do	niej	cią gnie.

Potrze bowa ła	snu	–	widział,	że	była	bar dzo	zmę czona	–	i	po	raz



pierwszy	w	życiu	 sta rał	 się	 roze brać	 jak	najciszej,	 żeby	 jej	nie
obudzić.	Wsunął	 się	 do	 łóż ka	 i	 poczuł	wielką	 przyjemność,	 gdy
ob róciła	się	i	przytuliła	do	nie go.
–	Spę dziłam	wspa nia ły	wie czór	–	wymamrota ła.
–	Śpij	–	powie dział	Da nil,	ca łując	ją	w	czubek	głowy.
Obydwoje	za snę li	głę bokim	snem.
Lib by	 obudziła	 się	 przed	 świtem,	 ogar nię ta	 pa niką,	 ale	Da nil

na tychmiast	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Wszystko	w	porządku	–	powie dział,	jakby	zrozumiał	przyczy-

ny	jej	lęku.	On	sam	też	czę sto	budził	się	w	nocy,	myśląc	o	Roma -
nie,	 a	 ostatnio	 budziła	 go	myśl	 o	 wie czorze	 z	 rodzica mi.	Wie -
dział,	że	to	bę dzie	pie kło.
Lib by	 opar ła	 głowę	 o	 jego	 pierś	 i	 jej	 oddech	 się	 wyrównał.

Dzię ki	temu,	że	tu	była,	wie czór	stał	się	o	wie le	przyjemniejszy.
Nie,	nie	chodziło	tylko	o	seks.
Da nil	jesz cze	nigdy	w	życiu	nie	prosił	nikogo	o	pomoc.	Wła ści-

wie	uwa żał,	że	to	z	jego	strony	egoizm,	ale	chciał	to	zrobić.	Po-
trze bował	jej.
–	Czy	 twój	ojciec	musi	być	obecny	na	 tym	przyję ciu	w	week-

end?	–	za pytał	w	mrok	i	wyczuł,	że	Lib by	zmarsz czyła	czoło.
–	Chyba	tak.
–	A	nie	mógłby	nie	przyjść?
–	Dla cze go?
–	Bo	chcę,	że byś	była	tam	ze	mną.
Poczuł	na	pier si	trze pota nie	jej	rzęs.	Na	szczę ście	nie	podnio-

sła	głowy,	 żeby	na	nie go	 spojrzeć.	Nie	był	 jesz cze	gotów	przy-
znać,	jak	bar dzo	jej	potrze buje	i	jak	bar dzo	jest	to	dla	nie go	waż -
ne.
–	Chciałbym	cię	za brać	ze	sobą,	bo	 ty	wiesz	o	mojej	 zmia nie

na zwiska	i	o	innych	rze czach.
–	Oczywiście.	–	Skinę ła	głową.	–	Poroz ma wiam	z	ojcem.
Poczuła	 głupią	 na dzie ję	 na	myśl,	 że	 Da nil	 chce	 ją	 za brać	 na

przyję cie	i	poznać	ze	swoimi	rodzica mi,	ale	była	pewna,	że	musi
chodzić	o	coś	wię cej.
–	Pójdziesz	ze	mną?	–	upewnił	się.
–	Tak.
Dopie ro	te raz	podniosła	głowę.	Ich	usta	się	spotka ły.	Poca łunek



za czął	się	powoli	i	spokojnie,	a	potem	stopniowo	się	pogłę biał.
Z	całą	pewnością	nie	chodziło	tylko	o	seks.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Myśla łam,	 że	nie	 za mie rzasz	 robić	 sobie	wielkich	na dziei	 –
za uwa żyła	Ra chel,	widząc,	że	Lib by	pa kuje	tor bę	na	noc.	Ja sne
włosy	mia ła	za krę cone	w	pier ścionki,	na	twa rzy	sze roki	uśmiech
i	w	każ dym	zda niu	przynajmniej	raz	pa da ło	imię	„Da nil”.
–	Próbuję	–	przyzna ła	Lib by.	–	Nie	chodzi	o	to,	że	on	chce	mnie

przedsta wić	 swoim	 rodzicom.	 Idę	 tam	 tylko	 dla te go	 że…	 –	 Po-
trzą snę ła	 głową.	 Były	 bliskimi	 przyja ciółka mi	 i	 zwykle	 mówiła
Ra chel	wszystko,	ale	nie	mia ła	ochoty	zdra dzać	ta jemnic	zwią za -
nych	z	życiem	Da nila.
–	Więc	za mie rzasz	zostać	tam	do	rana?
Lib by	znów	wzruszyła	ra miona mi.
–	Wła ściwie	nie	wiem.
–	A	nie	możesz	za dzwonić	i	go	za pytać?
–	Nie	mam	jego	nume ru	te le fonu	–	westchnę ła.	–	Pewnie	to	mą -

dre	z	 jego	strony,	bo	 ina czej	zna la zła bym	dzie sięć	milionów	po-
wodów,	żeby	cią gle	dzwonić	i	ese me sować.
Wciąż	żyła	w	sta nie	za wie sze nia.	Tego	wie czoru	chyba	trochę

prze sa dziła.	 Poszła	 do	 fryzje ra	 i	 kupiła	wszystkie	 nowe	 rze czy,
włącz nie	 ze	 szczotecz ką	 do	 zę bów,	 którą	wła śnie	 pa kowa ła	 do
nowej	kosme tycz ki.
–	Wiesz,	jaką	on	ma	re puta cję?
–	Wiem,	ale	za mie rzam	po	prostu	żyć	chwilą.
A	w	 tej	 chwili	 Lib by	 czuła	 się	 szczę śliwa.	 Poszła	 do	 ła zienki

i	 zdję ła	 z	półki	 ta bletki	antykoncepcyjne.	Mia ła	na dzie ję,	 że	 jej
okres	poja wi	się	dopie ro	po	weekendzie	i	wte dy	za mie rza ła	za -
cząć	je	brać.	Przygoda	na	jedną	noc	trwa ła	już	kilka	tygodni.
–	To	trwa	już	o	wie le	dłużej,	niż	są dziłam	–	powie dzia ła,	wkła -

da jąc	nową	sukienkę.
–	Ale	na dal	nie	masz	jego	nume ru	te le fonu.
–	Nie.
Kwia ty,	 które	 od	 nie go	 dosta ła,	 sta ły	 na	 honorowym	miejscu



w	sa lonie.	Nie	były	już	całkiem	świe że,	róże	otwar ły	się,	a	z	lilii
sypał	się	pyłek,	ale	wciąż	wyglą da ły	imponują co.
–	Powinnaś	za chować	trochę	dystansu	–	ostrze gła	ją	Ra chel.
–	Wiem,	 ale	musia ła bym	kła mać.	 Próbowa łam	 trzymać	go	na

dystans,	 ale	 po	 prostu	 nie	 potra fię.	Wystar czy,	 że	 go	 zoba czę,
i	tra cę	całą	sa mokontrolę.	Uzna łam,	że	najle piej	po	prostu	będę
sobą.
–	Nie	mów	tylko,	że	cię	nie	ostrze ga łam	–	stwier dziła	Ra chel,

pa trząc	przez	okno	na	srebr ny	spor towy	sa mochód,	który	za trzy-
mał	się	przed	domem.
Lib by	ze rwa ła	się	z	miejsca	i	otworzyła	drzwi,	za nim	Da nil	zdą -

żył	za stukać.
–	Wyglą dasz	nie sa mowicie!	–	Prze cią gnę ła	dłonią	po	jego	ma ry-

nar ce.	Za wsze	był	nie na gannie	ubra ny,	ale	dzisiaj	czar ny	wie czo-
rowy	strój	z	musz ką	podkre ślał	jesz cze	jego	urodę.	Nad	pra wym
okiem	miał	nie wielki	siniec.
–	Znów	się	biłeś	–	za uwa żyła,	przypomina jąc	sobie	sinia ki,	któ-

re	miał	na	pier si	poprzednio.
–	Może	zde rzyłem	się	z	drzwia mi.
–	Biedne	drzwi	–	uśmiechnę ła	się.
–	Ty	też	bar dzo	ładnie	wyglą dasz.
–	Same	nowe	rze czy!	–	Ob róciła	się	na	pię cie	i	spódnica	ciem-

nozie lonej	 sukienki	 za wirowa ła.	Się gnę ła	po	buty,	 zdar ła	 z	nich
metkę	i	wsunę ła	w	nie	stopy.
–	Buty	też	nowe	–	za uwa żył	Da nil.
Lib by	z	uśmie chem	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję.
–	Mówiłam	ci,	wszystko	mam	nowe.	Nowa	szczotka	do	zę bów,

nowa	tor ba.
–	To	zna czy,	że	kre dyt	wpłynął	na	twoje	konto?
–	Tak	–	uśmiechnę ła	się	sze roko.	–	Ale	to	są	koniecz ne	wydatki.
–	Ab solutnie	koniecz ne	–	zgodził	 się.	Gdyby	 jej	kole żanka	nie

sta ła	pośrodku	sa lonu,	na tychmiast	rozejrzałby	się	za	sypialnią.
Jesz cze	nigdy	w	życiu	nie	czuł	się	tak	mile	widzia ny.
–	Wejdź	–	powie dzia ła	Lib by	z	opóź nie niem.	–	To	jest	Ra chel.
–	Cześć,	Da nil.	–	Ra chel	spojrza ła	na	przyja ciółkę.	–	Nie na wi-

dzę	cię.
–	Wiem	–	uśmiechnę ła	się	Lib by.	–	A	to	jest	nasz	sa lon.



Da nil	 rozejrzał	 się.	Pomiesz cze nie	wypełnione	było	książ ka mi
i	 cza sopisma mi,	 na	 każ dej	 półce	 pię trzyły	 się	 stosy	 roz ma itych
rze czy.	Ale	to	jesz cze	nie	był	koniec	wyciecz ki.
–	Kuchnia	 –	wska za ła	 Lib by	 i	 prze szła	 da lej,	 nie	 za trzymując

się.	–	A	tu	jest	toa le ta.	Poka zuję	ci	ją	na	wypa dek,	gdybyś	którejś
nocy	zgubił	się	w	ciemnościach.	A	tutaj	–	pode szła	do	kolejnych
drzwi	–	jest	moja	sypialnia.
Się gnę ła	do	klamki,	ale	Da nil	powstrzymał	jej	dłoń.
–	Pozwól,	że	zgadnę:	wszystko	na	różowo.
–	Nie.	–	Otworzyła	drzwi	i	we szła	do	środka.
Da nil	 zoba czył	 przed	 sobą	 ab solutny	 cha os.	 Zwykle	 nie	 lubił

za gra conych	 pomiesz czeń	 i	 nie	 znosił,	 gdy	 cokolwiek	 le ża ło	 na
wierz chu,	 ale	w	 tym	 pokoju	 zoba czył	 całe	 życie	 Lib by.	 Było	 tu
wielkie	lustro,	przed	którym	za pewne	ćwiczyła,	i	mnóstwo	zdjęć
zrobionych	przez	lata	ba le towej	ka rie ry.	Na	każ dej	ścia nie	wisia -
ły	ja kieś	cer tyfika ty.	Nie	rozumiał,	jak	Lib by	może	tu	cokolwiek
zna leźć.
–	Mam	skłonności	nar cystycz ne	 –	oświadczyła,	gdy	 za trzymał

się	przed	jej	opra wionym	w	ramki	zdję ciem.
–	Nie,	to	zupełnie	do	cie bie	nie	pa suje	–	odrzekł.
–	Posprzą ta łam	tu	na	twoją	cześć.
–	Na prawdę?
–	I	zmie niłam	pościel.
–	Pościel	też	jest	nowa?
Lib by	skinę ła	głową.
–	Ale	mia łam	egoistycz ną	motywa cję.
–	 Daj	 spokój	 –	 odrzekł	 z	 sze rokim	 uśmie chem.	 –	 Le piej	 już

chodź my.
Nie	próbował	jej	poca łować.	Się gnął	po	jej	tor bę	i	poszli	do	sa -

mochodu.
–	Nie	ma	kie rowcy?
–	W	weekendy	nie.
Lib by	opa dła	na	fotel	pa sa że ra.	Ruch	nie	był	duży	i	wkrótce	za -

trzyma li	się	na	par kingu	przed	biurem	Da nila.
–	Po	co	tu	przyje cha liśmy?	–	zdziwiła	się.
–	Bo	na	da chu	jest	lą dowisko	dla	he likopte ra.
–	Och!	–	Jesz cze	nigdy	nie	le cia ła	he likopte rem.	–	Z	powrotem



też	wrócimy	tą	samą	drogą?
–	Rodzice	chyba	są dzą,	że	zosta nie my	na	noc,	ale	na	wszelki

wypa dek	powiem	pilotowi,	 żeby	 za cze kał.	Na prawdę	nie	wiem,
jak	sytuacja	się	roz winie.
Poje cha li	windą	na	górę.	Ob ca sy	Lib by	stuka ły	o	mar murową

posadz kę,	ale	tym	ra zem	ten	dźwięk	zupełnie	go	nie	irytował.
–	Wstą pimy	na	chwilę	do	moje go	ga bine tu.	Muszę	za brać	pre -

zent.
–	Co	im	kupiłeś?
–	Nie	je stem	pe wien,	co	Cindy	im	kupiła.	–	Byli	już	w	ga bine cie.

Da nil	wska zał	na	duże,	pięknie	opa kowa ne	pudełko.	–	Chyba	wa -
zon	w	rubinowym	kolorze.
Lib by	jęknę ła.
–	Czy	ty	w	ogóle	nie	masz	wyobraź ni?
–	Nie	mam,	w	 każ dym	 ra zie	 gdy	 chodzi	 o	 rodziców.	 A	Cindy

z	całą	pewnością	nie	ma	wyobraź ni.
–	Wysła łeś	ją,	żeby	kupiła	pre zent	dla	twoich	rodziców?	–	zdu-

mia ła	się	Lib by,	która	potra fiła	przez	cały	dzień	za sta na wiać	się
nad	wyborem	pre zentu	dla	kogoś.
–	Na turalnie.
–	A	gdzie	masz	pre zent	ode	mnie?
–	Chyba	w	szufla dzie.
Otworzyła	 szufla dę	 i	 dokładnie	 przejrza ła	 za war tość.	 Gdyby

ktokolwiek	 inny	próbował	 to	 zrobić,	Da nil	 chyba	odrą bałby	mu
ręce.
–	Nie	ma	go	tu.
–	W	ta kim	ra zie	nie	wiem,	gdzie	jest.	Może	sprzą tacz ka	go	za -

bra ła.
Lib by	wydę ła	usta	z	nie dowie rza niem.
–	Idzie my	na	górę?
–	Za cze ka my	tutaj.	Pilot	za wia domi	mnie,	kie dy	bę dzie	na	miej-

scu.
Podszedł	do	okna	i	spojrzał	na	mia sto	za la ne	słońcem	póź ne go

popołudnia.	Lib by	za uwa żyła	na pię cie	w	jego	ra mionach.
–	Je steś	zde ner wowa ny	przed	tą	impre zą?
–	Nie	 je stem	zde ner wowa ny	–	mruknął	opryskliwie,	ale	za raz

wziął	się	w	garść.	To	nie	była	wina	Lib by,	że	tak	się	czuł.	Obudził



się	 wcze śnie	 rano,	 powlókł	 się	 do	 klubu	 na	 East	 Endzie,	 tam
przez	dłuż szy	czas	tre nował,	potem	odbył	kilka	spa ringów,	ale	to
wszystko	 nie	 roz ła dowa ło	 groma dzą ce go	 się	 na pię cia.	 Dla te go
wła śnie	miał	podbite	oko.	Na	szczę ście	Lib by	nie	doma ga ła	się
wyja śnień.	Nie,	„zde ner wowa ny”	to	nie	było	odpowiednie	słowo.
–	Boję	się	–	przyznał,	nie	pa trząc	na	nią.
Lib by,	przycupnię ta	na	skra ju	biur ka,	poczuła,	 jak	pryska	my-

dla na	bańka,	w	której	unosiła	się	do	tej	chwili.
–	 Je stem	 strasz ną	 egoistką	 –	 przyzna ła.	 Ze skoczyła	 z	 biur ka

i	pode szła	do	nie go.	–	Tak	mnie	ucie szył	twój	widok,	że	na wet	nie
przyszło	mi	do	głowy,	jak	trudne	to	musi	być	dla	cie bie.
–	Wszystko	w	porządku	–	prze rwał	jej.	Nie	musia ła	go	prze pra -

szać.	–	Ja	też	się	cie szyłem	na	spotka nie	z	tobą.
Lib by	nie	spodzie wa ła	się	ta kie go	wyzna nia.
–	Powinie nem	ci	chyba	trochę	wię cej	wyja śnić	–	dodał	jesz cze

Da nil.	To	również	było	nie ocze kiwa ne.
–	Nie	musisz	–	powie dzia ła,	wyczuwa jąc	jego	opór.
–	Będę	dzisiaj	wygła szał	mowę,	więc	 i	 tak	 część	 z	 tego	usły-

szysz,	a	 chcę,	 że byś	wie dzia ła	wcze śniej,	dla cze go	 ten	wie czór
nie	jest	dla	mnie	ła twy.	Jak	wiesz,	byłem	adoptowa ny.
Lib by	skinę ła	głową.
–	Do	dwuna ste go	roku	życia	miesz ka łem	w	sie rocińcu.	Moi	ro-

dzice	długo	sta ra li	się	o	dziecko	i	w	końcu	im	się	uda ło.	Urodził
im	się	syn.	Na zwa li	go	Da niel.	Był	ich	je dynym	dzieckiem,	ale	gdy
miał	dwa na ście	lat,	zmarł	i	bar dzo	za	nim	tę sknili.
Lib by	ugryzła	się	w	ję zyk.
–	Mie li	na dzie ję,	że	ja	będę	podob ny	do	nie go.	Kłopot	pole gał

na	tym,	że	nie	byłem.	Na wet	nie	mówiłem	w	ich	ję zyku.	–	Wzru-
szył	ra miona mi.	–	Za nim	przyje cha łem	do	Anglii,	przez	całe	życie
wychowywa łem	się	w	instytucjach.	Lubiłem	rutynę.	Byłem	przy-
zwycza jony	do	tego,	że	dzie lę	z	kimś	pokój,	ale	każ dy	z	nas	miał
swój	ob szar	i	nikt	nie	dotykał	cudzych	rze czy.	Je śli	ktoś	chciał	ci-
szy,	sza nowa liśmy	to.	A	tu	było	zupełnie	ina czej.	Rodzice	uwa ża li,
że	mogą	bez	za prosze nia	wchodzić	do	moje go	pokoju	 i	dotykać
moich	 rze czy.	 Pokojówki	 też	 to	 robiły.	 Chcia łem	 jeść	 posiłki
o	okre ślonych	godzinach,	bo	do	tego	przywykłem	przez	całe	ży-
cie.	Nie	chcia łem	czuć	wdzięcz ności	za	wszystko,	co	dla	mnie	ro-



bili.	Nie	chcia łem	grać	w	te nisa.
Chciał	upra wiać	boks.	Gdyby	rodzice	adoptowa li	 również	Ro-

ma na,	Da nil	chętnie	wziąłby	do	ręki	ra kie tę	i	sta rał	się	grać	jak
najle piej,	chętnie	stałby	się	doskona łym	Da nie lem,	ale	trudno	mu
było	o	tym	mówić,	posta nowił	więc	nie	wspominać	o	bra cie.
–	Chyba	już	w	kilka	dni	po	moim	przyjeź dzie	zrozumie li,	że	po-

pełnili	błąd.	Chcie li	mnie	kochać,	ale	nie	potra fili.	Nie	mogę	ich
za	to	winić.
Lib by	już	dłużej	nie	uda ło	się	utrzymać	ję zyka	za	zę ba mi.
–	I	tak	by	cię	nie	pokocha li,	bez	wzglę du	na	to,	co	byś	robił.	Za -

miast	prze żyć	swoją	roz pacz,	zrzucili	ją	na	cie bie.
–	Zmie niłem	ich	życie	w	pie kło	–	mówił	Da nil.	–	Po	prostu	nie

potra fili	zrozumieć,	dla cze go	nie	je stem	wdzięcz ny	za	wszystkie
szanse,	ja kie	dosta łem.	Na	początku	tego	roku	pokłóciliśmy	się,
gdy	im	powie dzia łem,	że	chcę	wrócić	do	prawdziwe go	na zwiska.
–	Na turalnie	–	wtrą ciła	Lib by.	–	Po	wszystkim,	co…
On	jednak	prze rwał	 jej	 i	powie dział	coś,	co	w	ogóle	nie	przy-

szło	jej	do	głowy.
–	 Chyba	 są dzili,	 że	 zmie niłem	 na zwisko,	 żeby	 zrobić	 im	 na

złość,	 ale	nie	o	 to	 chodziło.	Zmie niłem	na zwisko	 z	na dzie ją,	 że
moja	prze szłość	mnie	odnajdzie.
–	I	odna la zła	cię?
–	Nie.
–	Te raz	czuję	się	 jesz cze	gorzej	przez	 to,	że	próbowa łam	cię

na mówić,	że byś	tam	poszedł.
–	Lib by,	nie	uda łoby	ci	się	mnie	prze konać.	Wierz	mi,	mam	wła -

sne	powody,	żeby	tam	mimo	wszystko	pójść.	–	Ujawnił	wię cej,	niż
za mie rzał,	ale	jej	akcepta cja	dzia ła ła	na	nie go	koją co.
–	Było	nas	czte rech	–	wyja śnił.	–	Byliśmy	nie grzecz nymi	chłopa -

ka mi.	Mniej	wię cej	w	wie ku	sze ściu	lat	prze sta je	się	mieć	wielkie
szanse	na	adopcję.	Zresz tą	i	tak	nie	chcie liśmy,	żeby	ktoś	nas	ad-
optował.	Za mie rza liśmy	sami	dać	sobie	radę	w	świe cie.	Sev,	czyli
Se va stian,	przez	cały	czas	czytał	i	świetnie	sobie	ra dził	w	ma te -
ma tyce.	Był	też	Nikołaj.	Chciał	pra cować	na	statkach.	Cie kaw	je -
stem,	czy	mu	się	to	uda ło.
–	A	kto	był	czwar ty?	–	za pyta ła	Lib by	nie winnie.
–	Roman.



Na wet	wypowie dze nie	tego	imie nia	było	bole sne.
–	I	co	on	miał	za miar	robić?	–	za pyta ła,	ale	Da nil	tylko	potrzą -

snął	głową,	znów	wyzna cza jąc	gra nicę.
Roz legł	się	sygnał	te le fonu.	Ruszyli	na	górę,	ale	Lib by	za trzy-

ma ła	się	na	schodach.
–	Możesz	jesz cze	zmie nić	zda nie.
To	już	nie	wchodziło	w	grę.
–	Chcę	im	za dać	pewne	pyta nie	i	mam	na dzie ję,	że	odpowie dzą

szcze rze.
–	A	czy	jest	ryzyko,	że	tego	nie	zrobią?
–	Za wsze	jest	ja kieś	ryzyko.	Ale	ja	podejmuję	ryzyko	tylko	wte -

dy,	gdy	je stem	przygotowa ny	na	konse kwencje.
Chciał	ich	za pytać,	co	się	sta ło	z	lista mi	do	Roma na,	i	je śli	ceną

za	odpowiedź	miał	być	udział	w	dzisiejszym	przyję ciu,	był	na	to
gotów.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Lib by	 wie dzia ła,	 że	 widok	 z	 he likopte ra	 bę dzie	 fanta stycz ny,
ale	gdy	wzbija li	się	w	górę,	wstrzyma ła	oddech	ze	zde ner wowa -
nia.	Budynki	sta wa ły	się	coraz	mniejsze,	ona	jednak	mia ła	wra że -
nie,	że	zie mia	unosi	się	w	jej	stronę	i	za	chwilę	się	z	nią	zde rzy.
Jej	żołą dek	wywijał	koziołki.	Uzna ła,	że	nie	na da je	się	do	la ta nia.
Prze łknę ła	z	trudem,	wzię ła	głę boki	oddech	i	przymknę ła	oczy,

żeby	nie	 zwymiotować,	ale	Da nil	położył	dłoń	na	 jej	dłoni	 i	gdy
znów	otworzyła	oczy,	zie mia	znajdowa ła	się	tam,	gdzie	powinna
być.	Domki	były	już	ma lutkie	i	kra jobraz	na brał	odcie nia	głę bo-
kiej	zie le ni.	Le cie li	w	stronę	Oksfor du.	Lib by	spojrza ła	na	Da nila
z	wdzięcz nością.
Próbowa ła	poukła dać	sobie	w	głowie	wszystko,	co	jej	opowie -

dział,	próbowa ła	sobie	wyobra zić,	jak	to	jest	przyje chać	do	kra -
ju,	o	którym	nic	się	nie	wie	i	nie	zna	się	ję zyka.	Próbowa ła	zrozu-
mieć,	jak	on	się	czuł,	gdy	wysła no	go	jako	coś	w	rodza ju	ar tykułu
za stępcze go	 za	 zmar łe	 dziecko.	 Jej	wła sna	 rodzina	mia ła	mnó-
stwo	wad	i	proble mów,	ale	nie	moż na	było	wątpić	w	to,	że	wszy-
scy	się	kocha ją.
Przez	 słuchawki	 usłysza ła	 głos	 pilota,	 który	 za powia dał	 lą do-

wa nie.	 Da nil	 pa trzył	 przez	 okno	 na	 zie mię,	 na	 której	 stał	 jego
dom.	Twarz	miał	nie prze niknioną	i	widać	było,	że	zupełnie	za po-
mniał	o	Lib by.	Spojrza ła	na	jego	dłonie:	były	za ciśnię te	w	pię ści.
Da nil	 rze czywiście	za pomniał	o	 jej	obecności.	Dotychczas	za -

wsze	przyjeż dżał	tu	sam.	Co	prawda	za	pierwszym	ra zem	obok
nie go	w	 sa mochodzie	 sie dzie li	 nowi	 rodzice,	 ale	 byli	mu	wte dy
zupełnie	obcy.	Te raz	zresz tą	też.
Nigdy	 na wet	 nie	 przyszło	 mu	 do	 głowy,	 by	 przywieźć	 ja kąś

dziewczynę	na	którąś	z	rodzinnych	uroczystości,	włącz nie	ze	ślu-
ba mi	 kuzynów.	 Przez	 wszystkie	 lata	 dora sta nia	 i	 studiów	 ani
razu	nie	za prosił	nikogo	do	domu.
He likopter	zniżał	się	już	do	lą dowa nia.	Da nil	spojrzał	na	zna jo-



my	 budynek	 z	 czer wonej	 ce gły	 i	 nie na gannie	 wypie lę gnowa ny
ogród.	To	wszystko	mogło	na le żeć	do	nie go.	Nie,	dzię kuję,	pomy-
ślał.	Ogar nę ła	go	ochota,	by	poprosić	pilota	o	za wróce nie	do	Lon-
dynu,	ale	poczuł	dłoń	Lib by	za myka ją cą	się	na	jego	palcach	i	po-
dob nie	 jak	 jego	dotyk	wcze śniej	uspokoił	 ją,	 tak	 te raz	 jej	dotyk
uspokoił	 jego.	Spojrzał	w	 jej	uśmiechnię te	nie bie skie	oczy	 i	po-
myślał,	że	za	kilka	godzin	bę dzie	po	wszystkim.	Tym	ra zem	to	on
z	wdzięcz nością	skinął	głową.
Wysie dli	na	tra wę	tak	gę stą	i	bujną,	że	sprę żynowa ła	przy	każ -

dym	kroku.	Lib by	podda ła	się	i	zdję ła	buty.
–	Na stępnym	ra zem…	–	Chcia ła	powie dzieć,	że	na stępnym	ra -

zem	weź mie	buty	bez	ob ca sa,	Da nil	jednak	na tychmiast	jej	prze -
rwał.
–	Nie	bę dzie	na stępne go	razu.
Poczuła	się	zbita	z	 tropu.	Nigdy	nie	mia ła	pewności,	czy	 jego

komenta rze	odnoszą	się	bez pośrednio	do	niej.
Nie	wziął	 jej	za	rękę,	gdy	wchodzili	po	schodkach,	bo	był	tak

spię ty,	że	mógłby	zmiaż dżyć	jej	palce.	Wszystko	w	tym	miejscu,
od	ka miennych	lwów,	aż	po	fontanny,	spra wia ło,	że	żołą dek	pod-
chodził	mu	do	gar dła.	Tylko	jedna	zna joma	twarz	skłoniła	go	do
uśmie chu	 –	 Mar cus,	 sta ry	 lokaj,	 który	 był	 w	 rodzinie	 jesz cze
przed	 ślubem	 jego	 rodziców.	 To	 wła śnie	 on	 otworzył	 im	 te raz
drzwi.
–	Cie szę	się,	że	pana	widzę,	sir.
Da nil	nie	potra fił	się	zdobyć,	by	powie dzieć,	że	cie szy	się	z	tej

wizyty,	toteż	odrzekł	po	prostu:
–	Dobrze	cię	znowu	widzieć,	Mar cus.
–	Każę	za nieść	ba ga że	państwa	do	pokoju.
Da nil	poczuł	ściska nie	w	żołądku.
–	Wolałbym…
–	Na turalnie.	Powiem	pokojówkom,	żeby	nicze go	nie	roz pa ko-

wywa ły.
Da nil	skinął	głową.	Mar cus	był	je dyną	osobą	w	tym	domu,	któ-

ra	za wsze	słucha ła,	gdy	prosił,	żeby	nie	ruszać	jego	rze czy.
Hol	był	równie	odpycha ją cy	jak	wte dy,	gdy	przyje chał	tu	po	raz

pierwszy.	 Jako	dwuna stola tek	przywykł	 do	 tego,	 że	 nie ustannie
ota cza ją	go	ludzie,	nie	ma	za	to	zbyt	wie lu	me bli.	Dobrze	pa mię -



tał,	ja kie	wra że nie	wywar ła	na	nim	ta	ogromna,	imponują ca	prze -
strzeń,	ścia ny	pokryte	je dwab ną	ta pe tą	i	za wie szone	por tre ta mi
oraz	 przytła cza ją ce	 dę bowe	 schody.	 Najtrudniej	 było	mu	 przy-
wyknąć	do	tego,	że	było	tu	tak	mało	ludzi.
–	Da niel!
Lib by	 odwróciła	 się	 i	 zoba czyła	 drob ną,	 ruchliwą	 kobie tę

z	włosa mi	 jak	 sprę żynki	 i	 zimnymi	nie bie skimi	 ocza mi.	Kobie ta
mia ła	na	sobie	ciemnoczer woną	suknię,	która	nie	pa sowa ła	do	jej
cery.
–	Na resz cie	–	powie dzia ła	z	wymuszonym	uśmie chem.
Po	chwili	dołą czył	do	niej	wysoki	męż czyzna	z	brodą	i	ze	szkla -

necz ką	w	ręku.
–	To	jest	Lib by	–	powie dział	Da nil.	–	Lib by,	to	jest	moja	matka

Ka the rine	i	mój	ojciec	Richard.
–	Bar dzo	się	cie szę,	że	mogę	państwa	poznać	–	roz promie niła

się	Lib by.	Nikt,	na wet	Da nil,	nie	odgadłby	w	tej	chwili,	do	ja kie go
stopnia	musia ła	grać.
Ka the rine	ob rzuciła	ją	wzrokiem	od	stóp	do	głów.	Lib by	mia ła

wra że nie,	że	wypa truje	wszy.
–	Lib by.	–	Zmarsz czyła	czoło.	–	Od	cze go	to?
–	Eliza beth.	–	Lib by	znów	się	roz promie niła	i	gdy	obydwoje	ro-

dzice	Da nila	ostenta cyjnie	 się	na	nią	ga pili,	 spróbowa ła	uprzej-
mej	 towa rzyskiej	 roz mowy.	 –	 Przyle cie liśmy	 tu	 he likopte rem.
Dom	pięknie	wyglą da	z	góry.
Da nil	w	milcze niu	pa trzył	na	rodziców.	Matka	powstrzymywa ła

się	z	wyraź nym	wysiłkiem,	by	się	nie	cofnąć	przed	cie płem	biją -
cym	 od	 Lib by.	 Jej	 słowa	wypełnia ły	 pełną	 na pię cia	 ciszę,	 która
zwykle	za pa da ła,	gdy	znajdował	się	ra zem	z	rodzica mi.
–	Powinnam	za łożyć	pła skie	buty	–	cią gnę ła.	–	Bez	trudu	znajdę

drogę	 do	 he likopte ra	 po	 ciemku.	 Wystar czy,	 że	 pójdę	 śla dem
dziur	w	trawniku.
–	No	tak.	Goście	już	za czyna ją	się	zjeż dżać	–	prze rwa ła	jej	Ka -

the rine.	 –	 Da nie lu,	 za prowadź	 Eliza beth	 na	 górę,	 żeby	 się	 od-
świe żyła,	ale	nie	mar nujcie	zbyt	wie le	cza su.	I	tak	już	długo	na
was	cze ka liśmy.	–	Roz legł	się	dźwięk	dzwonka.	Ka the rine	rozej-
rza ła	się.	–	Gdzie	się	podzie wa	Mar cus?
–	Za brał	na sze	ba ga że	na	górę	–	wyja śnił	Da nil.



–	On	ze	wszystkim	tak	potwor nie	się	guz drze	–	sapnę ła	Kar he -
rine.	–	Nie	mam	poję cia,	dla cze go	pozwoliłam	mu	tu	zostać,	gdy
prze szedł	na	eme ryturę.	Idź cie	się	przygotować.
Rze czywiście	jest	okropna,	pomyśla ła	Lib by.	Jej	ojciec	zwra cał

się	do	niej	pełnym	imie niem	tylko	wte dy,	gdy	był	na	nią	zły.
Na	 sze rokich	 schodach	minę li	 się	 z	Mar cusem.	 Na	 pode ście

wisia ła	wielka	fotogra fia	Da nila	w	towa rzystwie	rodziców.	Ser ce
Lib by	 ścisnę ło	 się	na	 ten	widok.	Da nil	miał	na	 sobie	mundurek
prywatnej	szkoły.	Pa trzył	wrogo	w	apa rat,	na wet	nie	próbując	się
uśmie chać.
Da nil	na wet	nie	spojrzał	na	to	zdję cie.
–	 Da niel!	 –	 za woła ła	 za	 nimi	 Ka the rine.	 Lib by	 pomyśla ła,	 że

matka	Da nila	wyglą da	jak	fokste rier.	–	Wła śnie	przyje cha ła	Char -
lotte.
–	No	i?
–	Po	prostu	chcia łam,	że byś	wie dział.
Da nil	odwrócił	się	w	milcze niu	i	ruszył	da lej,	ale	Ka the rine	na

tym	nie	poprze sta ła.
–	Masz	wygłosić	mowę.
–	Oczywiście.
–	Może	powinnam	ją	te raz	przejrzeć?
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by.
Ona	jednak	poszła	za	nimi	po	schodach	z	uporem	te rie ra.
–	Jest	potrze ba,	Da nie lu.	Nasi	dzisiejsi	goście	to	bar dzo	waż ne

osoby.
–	W	ta kim	ra zie	wra caj	do	nich	–	odrzekł,	biorąc	Lib by	pod	ra -

mię.
Ka the rine	w	końcu	podda ła	się	i	ze szła	ze	schodów.	Da nil	za -

mknął	za	sobą	drzwi	sypialni	i	za klął	pod	nosem:
–	Tupa	szma ra.
–	 Zda je	 się,	 że	 powie dzia łeś	 coś	 bar dzo	 nie grzecz ne go	 –

stwier dziła	Lib by.
–	To	tylko	szcze ra	prawda.	–	Rozejrzał	się	po	pokoju.	Ich	wa liz -

ki	cze ka ły	na	środku,	nie roz pa kowa ne.	Wdzięcz ny	był	za	to	Mar -
cusowi.
Większość	 ludzi	uzna ła by	ten	pokój	za	 ładny.	Był	duży	 i	prze -

stronny,	 o	 ścia nach	 wyłożonych	 kre mowymi	 pa ne la mi.	 Drzwi



i	podłogi	były	z	ciemne go	drewna.	Z	wielkich	okien	roz cią gał	się
widok	na	całą	posia dłość.	Sta re	me ble	mie sza ły	się	ze	współcze -
snymi	ele menta mi	wystroju.	Da nil	pa mię tał,	jak	le żał	na	tym	wiel-
kim	łóż ku	i	oglą dał	te le wizję,	choć	rozumiał	tylko	kilka	słów.
–	Pięknie	tu	–	stwier dziła	Lib by,	pa trząc	na	sztuka te rię	na	sufi-

cie.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Je śli	ktoś	lubi	muzea.
Na	kominku	sta ły	zdję cia	Da nila	z	ra kie tą	te nisową	i	na	koniu.
–	Byłem	tylko	kiepską	kopią	Da nie la	–	powie dział,	pa trząc	na

fotogra fie.
–	Nie.	To	on	byłby	kiepską	kopią	cie bie	–	za prote stowa ła	Lib by.

–	Goście	w	re staura cji	mojej	 siostry	z	pewnością	byliby	bar dzo
roz cza rowa ni,	gdybym	dzisiaj	wie czorem	we szła	tam	i	spróbowa -
ła	prze jąć	 kuchnię.	Tak	 samo	byłoby,	gdyby	ona	próbowa ła	po-
prowa dzić	moją	grupę	tance rzy.	A	prze cież	obie	mamy	te	same
geny.
Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję	i	za pyta ła:
–	Czy	przyprowa dza łeś	do	domu	wie le	dziewcząt?
–	Nigdy	nikogo	tu	nie	przyprowa dziłem.	Aż	do	tej	pory.
Przymknął	oczy.	Lib by	wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go,	ale

cofnął	się.
–	Lib by	–	powie dział	ostrze gawczo.
–	Nie	–	oznajmiła.
Nie	chcia ła,	żeby	się	przed	nią	za mykał.	Dzia ła ła	na	wła sne	ry-

zyko,	bo	tak	dyktowa ło	jej	ser ce.	Zignorowa ła	dłoń,	która	próbo-
wa ła	 roz plą tać	 jej	 ra miona,	 i	 przycisnę ła	 usta	 do	 jego	 ust.
W	pierwszej	chwili	wyczuła	w	nim	na pię cie	i	nie chęć,	jednak	nie
zwa ża ła	na	to	i	po	kilku	se kundach,	zupełnie	jakby	jej	się	uda ło
wła mać	do	sejfu,	Da nil	roz luź nił	się	i	przycią gnął	ją	bliżej.
–	Nie	tutaj	–	powie dział,	choć	jego	ręka	już	się ga ła	do	skra ju	jej

sukienki.
–	 Tak.	 Tutaj	 –	 westchnę ła	 Lib by,	 prze suwa jąc	 dłonią	 po	 jego

pier si.
Tak,	tutaj,	pomyślał	Da nil.	Był	w	swojej	sta rej	sypialni,	ale	te -

raz	 czuł	 się	 ina czej	 niż	 kie dyś.	 Poca łował	 ją	mocno	 i	 pocią gnął
w	stronę	łóż ka.	Na gle	jednak	ktoś	za stukał	do	drzwi	i	ojciec	Da -



nila	wszedł	do	środka,	nie	cze ka jąc	na	pozwole nie.
Lib by	odskoczyła	 od	Da nila	 zdumiona	 i	 za że nowa na.	Dopie ro

te raz	zrozumia ła,	dla cze go	Da nil	nie	cier piał	puka nia.	Dla	nie go
był	to	tylko	pusty	gest.
–	Se bis	–	powie dział	Da nil.
–	Se bis	–	odrzekł	jego	ojciec	i	Lib by	ze	zdziwie niem	dostrze gła

na	twa rzy	Da nila	cień	szyder cze go	uśmie chu.
–	Roz ma wia łem	z	matką	o	twojej	prze mowie	–	oświadczył	Ri-

chard.	–	Chyba	powinie nem	ją	przejrzeć.
Da nil	potrzą snął	głową.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by.
Ojciec	jednak	nie	za mie rzał	ustą pić.
–	Chcę	tylko	sprawdzić,	czy	wspomnia łeś	o	wszystkim,	o	czym

powinie neś	wspomnieć.
–	Wspomnia łem.
–	Da nie lu,	matka	 jest	za nie pokojona.	Dzisiejsze	przyję cie	 jest

dla	niej	bar dzo	stre sują ce,	a	nie	czuje	się	dobrze.	–	Uniósł	dłoń
do	pier si.	Lib by	uzna ła	to	za	te atralny	gest	ob liczony	na	wywoła -
nie	re akcji.
–	Je śli	ma	bóle	w	pier siach,	to	we zwij	ka retkę	–	odrzekł	Da nil

spokojnie	i	wzruszył	ra miona mi.	–	I	tak	nie	ma	co	oglą dać.	Mam
całą	mowę	 tutaj	 –	postukał	palcem	w	skroń.	 –	A	 te raz	wybacz,
ale	Lib by	i	ja	chcie libyśmy	się	przygotować.	Nie długo	zejdzie my
na	dół.
–	 Dobrze	 –	 powie dział	 Richard,	 ale	 w	 drzwiach	 odwrócił	 się

jesz cze	raz.	Najwyraź niej	musiał	mieć	ostatnie	słowo.	–	Ale	kie dy
już	zejdziesz,	czy	mógłbyś	mówić	bez	akcentu?
Nie	wrócili	już	do	prze rwa ne go	poca łunku.	Lib by	na łożyła	ma -

kijaż,	myśląc	o	tym,	co	wła śnie	usłysza ła.	Nie	chodziło	tylko	o	ak-
cent.	Da niel	miał	piękny	głos	i	na	myśl	o	tym,	że	rodzice	chcie li
cenzorować	tę	jego	część,	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu,	co	było	bar -
dzo	nie wygodne,	bo	wła śnie	próbowa ła	na ma lować	kre ski.
Nie	mia ła	poję cia,	co	powie dzieć.
–	Tupa	szma ra	–	syknę ła	w	końcu.
Da nil	uśmiechnął	się.
–	To	nie	ten	rodzaj.
–	Skoro	już	odbywa my	tu	lekcję	rosyjskie go,	co	zna czy	se bis?	–



za pyta ła,	przypomina jąc	sobie	krzywy	uśmiech,	ja kim	Da nil	powi-
tał	ojca.
Roze śmiał	się	głośno.
–	To	zna czy:	wynoś	się.	Za wsze	za kła da li,	że	to	jest	powita nie,

bo	mówiłem	tak,	gdy	ktoś	wchodził	do	moje go	pokoju,	 i	 za czę li
odpowia dać	mi	tym	sa mym.	Ta kie	małe	zwycię stwa	trochę	popra -
wia ły	mi	na strój.
–	Aha.	Moż na	za brać	chłopa ka	z	Rosji	–	uśmiechnę ła	się	Lib by,

ale	był	to	smutny	uśmiech,	bo	wła śnie	uświa domiła	sobie,	że	ro-
dzice	nie	tylko	ode bra li	mu	dom,	ale	próbowa li	też	wyma zać	całą
prze szłość.	–	A	to	wzywa nie	ka retki?
Da nil	skinął	głową.
–	Matka	dosta wa ła	bóli	w	pier si	albo	mdla ła	za	każ dym	ra zem,

kie dy	nie	uda ło	jej	się	posta wić	na	swoim.	To	za wsze	była	moja
wina.	 Ale	 kie dyś	w	 szkole	mie liśmy	 lekcję	 o	 pierwszej	 pomocy
i	na stępnym	ra zem,	kie dy	ze mdla ła,	we zwa łem	ka retkę.
–	No	i	co?
–	Zrobiłem	to	jesz cze	raz,	i	jesz cze	raz,	i	jesz cze.
Lib by	popa trzyła	w	jego	chłodne	sza re	oczy	i	wyobra ziła	sobie,

jak	stoi	spokojny	i	nie poruszony	pośrodku	cha osu.
–	Nie	pozwolę	sobą	ma nipulować,	Lib by.	Łzy	mnie	nie	porusza -

ją.	Dra ma ty	też.
–	A	co	cię	porusza?
–	Nic.
To	było	ostrze że nie,	ale	tym	ra zem	Lib by	posta nowiła	je	zigno-

rować.	Nie	wie rzyła	mu.
–	Chodź my	już	–	powie dział	i	ze szli	na	dół.
To	był	bar dzo	trudny	wie czór,	choć	nie	dla	wszystkich.	Lindsey

za dbał	 o	 to,	 żeby	 uroczystość	 prze bie gła	 gładko.	 Wielką	 salę
roz świe tla ły	 kande la bry	 i	 ogromne	 czer wone	 świe ce	 poroz sta -
wia ne	po	ca łym	pokoju.	Powie trze	było	cięż kie	od	za pa chu	ciem-
noczer wonych	róż,	które	sta ły	na	wszystkich	stołach.	Ka the rine
opowia da ła	 każ de mu,	 kto	 chciał	 i	 nie	 chciał	 słuchać,	 że	 kwia ty
zosta ły	wyhodowa ne	przez	ogrodnika	spe cjalnie	na	tę	oka zję.	Je -
dze nie	 było	 doskona łe,	muzyka	 również.	Wszystko	 prze bie ga ło
ide alnie.
–	Twój	ojciec	świetnie	się	spisał	–	za uwa żył	Da nil	i	potrzą snął



głową,	gdy	kelner	za proponował	mu	drinka.
Tak,	 wszystko	 prze bie ga ło	 ide alnie.	 Na wet	 Da niel	 Thomas,

zbłą ka ny	syn,	za chowywał	się	 jak	na le ży	 i	roz ma wiał	uprzejmie
ze	zna jomymi	i	rodziną.
Lib by	na je żyła	się,	gdy	pode szła	do	nich	atrakcyjna	brunetka.
–	Da niel!	Dawno	cię	nie	widzia łam.
Da nil	uśmiechnął	się	z	na pię ciem.
–	 Lib by,	 to	 jest	 Char lotte	 Ste phenson.	 Chodziliśmy	 ra zem	 do

szkoły.	Jej	ojciec	był	dyrektorem.
–	Wciąż	nim	jest.	–	Char lotte	wska za ła	na	salę.	–	Gdzieś	tu	krą -

ży.	Powinie neś	go	zna leźć	i	się	przywitać.
–	Czy	ja	kie dyś	robiłem	to,	co	powinie nem?
Char lotte	spłoszyła	się	i	ode szła.	Lib by	mia ła	na dzie ję,	że	Da nil

wyja śni	jej,	kim	Char lotte	była	dla	nie go	w	prze szłości,	ale	on	jak
zwykle	milczał.	Wyobraź nia	Lib by	pra cowa ła	pełną	parą.	Z	pew-
nością	byli	kie dyś	kochanka mi.
A	potem	nadszedł	czas	na	prze mowy.	Gar dło	Lib by	ścisnę ło	się,

gdy	Da nil	wyszedł	na	środek	sali.	Nie	grze bał	po	kie sze niach	ani
nie	 skrywał	 się	 za	notatka mi.	Za mie rzał	mówić	prosto	 z	głowy,
ale	Lib by	była	pewna,	że	musiał	ćwiczyć	wie le	godzin,	by	wygło-
sić	 tę	mowę	z	pozor ną	swobodą.	Spojrza ła	na	Ka the rine,	która
pa trzyła	na	syna	z	wytrzesz czonymi	ocza mi.	Nad	jej	gór ną	war -
gą	 ze bra ły	 się	 kropelki	 potu.	 Richard	 też	 był	 wyraź nie	 spię ty;
wyglą dał,	 jakby	 przygotowywał	 się	 na	 najgor sze.	 Lib by	 znów
prze niosła	wzrok	na	Da nila,	za sta na wia jąc	się,	czy	te raz	ze mści
się	za	dwa dzie ścia	lat	krzywd.
Owszem,	przyszło	mu	to	do	głowy.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	stał

pośrodku	 rodzinnej	 sce ny	 i	 nikt	 nim	nie	 ste rował.	 Popa trzył	 na
rodziców	i	dostrzegł	w	ich	oczach	ostrze że nie.	Na	twarz	kuzyna
Geor ge’a	wypłynął	wycze kują cy	uśmiech.	Gdyby	Da nil	wylał	 te -
raz	z	sie bie	całą	żółć,	była by	to	woda	na	młyn	Geor ge’a.
Ale	nie	było	potrze by	mówić	ca łej	prawdy,	bo	ta	prawda	nikogo

nie	 inte re sowa ła.	 Na potkał	 wzrok	 Lib by	 i	 pomyślał,	 że	 to	 się
może	 wkrótce	 zmie ni.	 Jej	 spojrze nie	 mówiło,	 że	 akceptuje
wszystko,	 cokolwiek	 on	 ze chce	 powie dzieć.	 Da nil	 pomyślał,	 że
taka	akcepta cja	daje	wielką	ulgę.
Nie na gannym	 angielskim	 podzię kował	 wszystkim	 gościom	 za



przybycie,	 szcze gólnie	 tym,	 którzy	 przyje cha li	 z	 da le ka.	 Potem
zwrócił	się	do	rodziców.
–	Oczywiście	 ludzie,	którym	chciałbym	podzię kować	szcze gól-

nie,	to	ci,	dla	których	zgroma dziliśmy	się	dzisiaj.
Przez	pokój	prze bie gło	westchnie nie	ulgi.	Ka the rine	i	Richard

wyraź nie	się	roz luź nili.
Da nil	 mówił	 o	 małżeństwie	 swoich	 rodziców,	 o	 ich	 osią gnię -

ciach	i	o	or ga niza cjach	dobroczynnych,	które	wspie ra li.	A	potem
wycią gnął	 na	 środek	 sa lonu	 bia łe go	 słonia.	 Ra miona	 Ka the rine
znów	ze sztywnia ły.
–	Jak	wszyscy	wie cie,	dwa dzie ścia	lat	temu	moi	rodzice	prze ży-

li	stra tę	swe go	je dyne go	dziecka.	Przez	dwa	lata	pogrą że ni	byli
w	ża łobie,	a	potem,	ponie waż	są	ludź mi	wielkie go	ser ca,	uświa -
domili	sobie,	że	mają	mnóstwo	miłości,	którą	mogą	kogoś	ob da -
rzyć.
Lib by	mia ła	ochotę	podnieść	się	i	za kla skać,	ale	nie	w	aplauzie,

tylko	po	to,	by	zwrócić	na	sie bie	uwa gę	i	powie dzieć:	to	nie praw-
da,	 nie	 chcie li	 pora dzić	 sobie	 ze	 śmier cią	wła sne go	 syna,	więc
posta ra li	się	o	na stępne go.	Ale	słucha ła,	gdy	Da nil	mówił	da lej.
–	Większość	z	was	wie,	że	dwa	lata	po	swojej	ogromnej	stra cie

rodzice	włą czyli	mnie	 do	 rodziny.	Mia łem	wte dy	 dwa na ście	 lat
i	 nie	 byłem	 ła twym	 dzieckiem.	 A	 jednak	 otworzyli	 przede	mną
swój	dom	i	dali	mi	szanse,	o	ja kich	wcze śniej	nie	mogłem	na wet
ma rzyć.
Mówił	o	szkole,	do	której	go	wysła li	 i	w	której	Richard	na dal

był	jednym	z	członków	za rzą du.
–	Widzę,	 że	 jest	 tu	 dzisiaj	 doktor	 Ste phenson.	 –	 Da nil	 skinął

głową	 dyrektorowi	 swojej	 szkoły,	 który	 dra końskimi	 me toda mi
próbował	wcisnąć	go	w	odpowiednią	foremkę.	–	Miał	pan	ra cję,
wówczas	 nie	 rozumia łem,	 jak	 wielkie	 szczę ście	mnie	 spotka ło.
Wiem,	że	bez	nie ustanne go	wspar cia	rodziców	nie	dotarłbym	do
miejsca,	w	którym	je stem	dzisiaj.
Wszyscy	wie dzie li,	że	finansowo	Da nil	prze ra stał	całe	zgroma -

dze nie,	 toteż	 gdy	 przypisał	 za sługę	 za	 to	 rodzicom,	 roz legł	 się
aplauz.	 Ka the rine	 uśmiechnę ła	 się	 sze roko	 i	 podniosła	 rękę	 do
góry,	jakby	chcia ła	powie dzieć,	że	nie	za służyła	na	te	pochwa ły.
Da nil	 użył	 stwier dze nia,	 które	 Lib by	wypowie dzia ła	 przy	 nim



pierwsze go	dnia	 ich	 zna jomości:	 powie dział,	 że	 czter dzie ści	 lat
małżeństwa	 jest	 wielkim	 osią gnię ciem	 i	 życzył	 im	 wszystkie go
najlepsze go	 na	 przyszłość.	 Powie dział	 również,	 że	 ich	 małżeń-
stwo	może	być	wzorem	do	na śla dowa nia	dla	wszystkich.
Kie lisz ki	 uniosły	 się	 w	 toa ście,	 ale	 drogi	 francuski	 szampan

miał	w	ustach	Lib by	gorz ki	smak.	Richard	po	raz	pierwszy	w	ży-
ciu	z	uzna niem	skinął	synowi	głową.	Da nil	w	końcu	dołą czył	do
sze re gu.
Wła śnie	sprze da łem	duszę,	pomyślał,	wra ca jąc	do	Lib by.
Ale	miał	do	tego	dobry	powód.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Pokrojono	czer wony	tort,	który	wyglą dał	imponują co,	ale	sma -
kował	jak	pa pier.	Da nil	za tańczył	kilka	tańców,	a	potem	wresz cie
podszedł	do	Lib by	i	wziął	ją	w	ra miona.
–	Dobrze	przyję to	twoją	prze mowę	–	za uwa żyła.
–	Minus	sytuacji	pole ga	na	tym,	że	te raz	ze	mną	roz ma wia ją.

Wola łem,	kie dy	milcze li.
Ponad	jej	ra mie niem	dostrzegł	ob ser wują ce go	ich	kuzyna.	Lib -

by	również	go	za uwa żyła.
–	Twój	kuzyn	wyda je	się	bar dzo	tobą	za inte re sowa ny.
–	Ma	na dzie ję,	że	się	skompromituję	i	on	prze chwyci	mój	spa -

dek.	Wiesz,	cza sa mi	mia łem	ochotę	podlizywać	się	rodzicom	tyl-
ko	po	to,	żeby	zrobić	mu	na	złość.
–	Ale	nigdy	do	tego	nie	doszło?
–	Nie,	tylko	ba wiłem	się	tą	myślą.	–	Spojrzał	na	Lib by	i	dopie ro

te raz	za uwa żył	jej	sztywne	ple cy.	–	Prze pra szam,	że	zosta wiłem
cię	samą	na	tak	długo.
–	Nic	nie	szkodzi.
–	Nie ba wem	stąd	wyjdzie my	–	obie cał.	Chciał	jesz cze	tylko	po-

roz ma wiać	z	ojcem.	Nie	za sta na wiał	się	nad	tym,	co	bę dzie	da -
lej.
–	To	zna czy,	że	nie	zosta nie my	tu	na	noc?	–	uśmiechnę ła	się.
Da nil	popa trzył	jej	w	oczy	i	myśl	o	spę dze niu	nocy	w	tym	domu

na raz	prze sta ła	mu	się	wyda wać	tak	okropna.
–	 Sama	widzia łaś,	 że	mój	 ojciec	 potra fi	 wejść	 do	 pokoju,	 nie

cze ka jąc	na	za prosze nie.
–	Moglibyśmy	 z	 ła twością	 go	 tego	 oduczyć	 –	 szepnę ła	mu	do

ucha.	–	Wystar czyłoby,	gdyby	zoba czył	mnie	na	tobie…	nagą.
Da nil	 wyobra ził	 sobie	 ojca	 w	 ta kiej	 sytuacji	 i	 musiał	 się

uśmiechnąć.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	schowa ła byś	się	za raz	pod	kołdrą?
–	Oczywiście,	że	nie.	Poprosiła bym,	żeby	przyniósł	mi	szklankę



wody.	Już	wię cej	na	pewno	by	nie	przyszedł.	–	Z	sze rokim	uśmie -
chem	poma cha ła	komuś	ręką	nad	ra mie niem	Da nila.
–	Co	ty	robisz?	–	zdziwił	się.
–	De ner wuję	Geor ge’a	w	twoim	imie niu.	Wła śnie	uśmiechnę łam

się	do	twojej	matki.
Da nil	po	raz	pierwszy	w	życiu	poczuł	się	swobodnie	w	rodzin-

nym	domu.	Nigdy	wcze śniej	nie	wyda wa ło	mu	się	to	moż liwe.
–	 Jak	 wyglą da ją	 zgroma dze nia	 rodzinne	 u	 cie bie?	 –	 za pytał

z	cie ka wością.
–	Moja	 siostra	 zajmuje	 się	 je dze niem,	 a	 ojciec	wszystkim	 in-

nym.
–	A	twoja	matka?	–	Lib by	pra wie	nigdy	o	niej	nie	wspomina ła.
–	Matka	ma	wszystkim	wszystko	za	złe	–	odrze kła	z	re zygna -

cją.	–	Chyba	nigdy	w	życiu	nie	była	na prawdę	szczę śliwa.	Po	pro-
stu	nie	potra fi	się	cie szyć	chwilą.
Da nil	odkrył,	że	ta niec	za czyna	mu	spra wiać	przyjemność.	Tak

jak	powie dzia ła	Lib by,	cie szył	się	chwilą.	Za sta na wiał	się,	czy	to
by	 wystar czyło,	 żeby	 utrzymać	 zwią zek.	 Pie kielna	 wizyta
w	domu	rodzinnym	sta ła	się	zupełnie	znośna	dzię ki	temu,	że	miał
ją	przy	sobie.	Za czynał	widzieć	przed	nimi	per spektywy	na	przy-
szłość,	a	z	drugiej	strony	wie dział,	że	nic	nie	trwa	wiecz nie.
Muzyka	prze sta ła	grać	i	Lib by	wymknę ła	się	do	toa le ty.	Da nil

na lał	sobie	kolejną	szklankę	wody.	Tego	wie czoru	nie	pił	alkoho-
lu.
Geor ge,	cały	w	uśmie chach,	podszedł	do	nie go	i	pogra tulował

mu	uda nej	prze mowy.
–	To	prawda,	co	mówiłeś	o	czter dzie stu	la tach	małżeństwa.	To

wielkie	osią gnię cie	–	westchnął.	–	Wątpię,	by	którykolwiek	z	nas
docze kał	ta kiej	rocz nicy.
–	Słysza łem	o	twoim	roz wodzie	–	odrzekł	Da nil,	nie	wspomniał

jednak	o	tym,	że	był	to	już	trze ci	roz wód	Geor ge’a.
–	 Tak.	 Te raz	 ta	 krowa	 próbuje	mnie	 wydoić	 ze	 wszystkie go,

cze go	już	nie	mam	–	syknął	Geor ge.	–	Dwie	poprzednie	o	to	za -
dba ły.	Jak	długo	je steś	z	Lib by?	Wyda je	się	urocza.
–	Jest	urocza.
–	Jak	się	pozna liście?
Da nil	uświa domił	sobie,	że	nie	ma	potrze by	kła mać.



–	Przez	jej	ojca.	To	on	zor ga nizował	dzisiejsze	przyję cie.
–	To	zna czy,	że	je ste ście	ze	sobą	od	nie dawna.
Da nil	skinął	głową.
–	Tak	myśla łem.
–	Dla cze go?
–	Bo	wciąż	wyda je	się	szczę śliwa	–	rzekł	Geor ge	i	odszedł.
Da nil	za zgrzytał	zę ba mi.	Ruszył	przez	salę	i	omal	się	nie	zde -

rzył	z	Char lotte,	która	sta ła	obok	jego	rodziców.
–	Za tańczymy	przez	pa mięć	o	dawnych	cza sach?	–	za pyta ła.
Je śli	 nie	 chciał,	 by	 urzą dziła	 mu	 sce nę,	 to	 nie	 miał	 wyboru.

Oparł	rękę	na	jej	ra mie niu.	Gdyby	nie	było	tu	dzisiaj	Lib by,	za do-
woliłby	się	Char lotte,	ale	w	tej	sytuacji	nie	wchodziło	to	w	grę.
–	Mój	ojciec	wyda je	się	bar dzo	nie za dowolony	–	szepnę ła.
Dwa na ście	lat	temu	poczułby	podnie ce nie.	Na wet	kilka	tygodni

wcze śniej	za pewne	próbowałby	wejść	po	przyję ciu	do	jej	sypialni
–	wyłącz nie	dla	sa tysfakcji,	że	robi	to	pod	nosem	jej	ojca.
–	W	przyszłym	tygodniu	będę	w	Londynie	–	wymrucza ła	Char -

lotte.
–	Nie	bę dzie	mnie.	Wyjeż dżam	w	inte re sach.
–	Będę	znowu	w	na stępnym	mie sią cu.
Aż	do	tej	pory	mie siąc	to	była	dla	Da nila	cała	wiecz ność,	a	jed-

nak	w	tej	chwili	wyobra żał	 już	sobie	kolejne	tygodnie	spę dzone
u	boku	Lib by.	Char lotte	przypomina ła	cia sto,	które	wcze śniej	po-
krojono	 –	 ide alny	 wygląd,	 ale	 cze goś	 mu	 bra kowa ło.	 Nie	 miał
ochoty	próbować,	jak	sma kuje.
–	Może	dasz	mi	swój	numer?	–	za pyta ła.	–	Ja kiś	czas	temu	pró-

bowa łam	 do	 cie bie	 za dzwonić,	 ale	 re cepcjonistka	 nie	 chcia ła
mnie	połą czyć.	Gdybym	mia ła…
–	Nie	 daję	 swoje go	 prywatne go	 nume ru	 każ de mu	 –	 prze rwał

jej.
–	Ale	ja	nie	je stem	każ dy.
Popa trzył	jej	w	oczy.	Gra ła	w	grę,	w	którą	on	również	grał	bar -

dzo	długo,	ale	to	już	była	prze szłość.
–	Ależ	je steś.
Usłyszał,	że	jest	dra niem.	Lib by,	która	wła śnie	wróciła	z	ła zien-

ki,	zoba czyła	odda la ją ce	się	z	godnością	ple cy	Char lotte.
Wie czór	za czął	dobie gać	końca,	a	Da nilowi	jesz cze	się	nie	uda -



ło	 poroz ma wiać	 z	 ojcem,	 toteż	 gdy	Richard	 do	 nie go	 podszedł,
Da nil	posta nowił	skorzystać	z	oka zji.
–	Jutro	rano	wybie ra my	się	na	prze jażdż kę	konną	–	powie dział

Richard.	–	Wsta nie my	wcze śnie	i	wrócimy	na	śnia da nie.
–	 Beze	mnie	 –	 odrzekł	Da nil.	 –	Musimy	wyje chać	 stąd	 przed

dzie wią tą.	Ale	chciałbym	te raz	z	tobą	poroz ma wiać.
–	To	chyba	nie	jest	najlepsza	chwila.
Stoją ca	obok	nie go	Lib by	poczuła,	że	palce	Da nila	za ciska ją	się

na	jej	dłoni.
–	To	nie	potrwa	długo.
Richard	sztywno	skinął	głową	i	poszedł	przed	sie bie.	Da nil	ru-

szył	za	nim,	cią gnąc	za	sobą	Lib by.	Dopie ro	w	holu	przypomniał
sobie	o	jej	obecności	i	puścił	jej	rękę.
–	Muszę	poroz ma wiać	z	ojcem.
–	Mogę	pójść	z	tobą.
Jego	spojrze nie	powie dzia ło	jej,	że	znów	prze kroczyła	gra nicę.
–	Idź	spać.	Przyjdę	póź niej.
–	Spać?	Przyję cie	jesz cze	się	nie	skończyło.	Ludzie	wciąż	tań-

czą.
–	Dla	nas	już	się	skończyło.
Odszedł	bez	słowa,	zosta wia jąc	ją	pośrodku	holu.	Gdy	podszedł

do	niej	Mar cus,	z	nie dowie rza niem	potrzą snę ła	głową.
–	Zda je	się,	że	Da nil	wła śnie	wysłał	mnie	do	łóż ka.

We szli	do	ga bine tu.	Ojciec	usiadł	za	biur kiem	i	Da nil	poczuł	się
tak	jak	kie dyś,	gdy	przynosił	ze	szkoły	kar tecz ki	z	oce na mi.	Ale
te raz	nie	był	 już	na stolatkiem.	Był	większy	od	człowie ka,	który
kie dyś	tak	źle	go	traktował.
–	Domyślam	się,	po	co	 tu	przyszliśmy	–	powie dział	Richard.	–

Dużo	roz ma wia łem	z	twoją	matką	o	te sta mencie.
–	Nie	inte re suje	mnie	wasz	ma ją tek	–	prze rwał	mu	Da nil	 i	oj-

ciec	 za cisnął	 usta.	 Da nil	 nie	mówił	 już	 grzecz nym,	 gładkim	 to-
nem,	ja kie go	używał	podczas	przyję cia.	Stał	nad	Richar dem	groź -
nie	 i	złowiesz czo.	–	Co	z	tym	zrobicie,	to	wa sza	spra wa.	Nigdy
nie	inte re sowa ły	mnie	wa sze	pie nią dze.
Richard	z	frustra cją	wypuścił	oddech.	Fakt,	że	Da nil	mógłby	go

kilka	razy	kupić	i	sprze dać,	był	dla	nie go	źródłem	iryta cji.



–	Listy.	Chcę	się	dowie dzieć…
–	Ach,	 tak.	 –	Richard	się gnął	do	biur ka.	 –	Umowa	to	umowa.

Ale	był	tylko	je den.
Da nil	zmarsz czył	czoło	i	wziął	koper tę	w	drżą ce	palce.	Za adre -

sowa na	była	po	angielsku,	ale	ręką	Rosja nina.	Widać	to	było	po
kształcie	liter	i	cyfr.	To	musiał	być	list	od	Roma na.	Miał	ochotę
otworzyć	 go	 od	 razu.	 Pa trzył	 na	 znacz ki	 z	 rodzinne go	 kra ju
i	spłowia łe	pismo	i	w	jego	ser cu	za czę ła	kiełkować	na dzie ja.
–	Kie dy	ten	list	przyszedł?
–	Ja kieś	pięć	czy	sześć	lat	temu.
–	Co?	 –	 zdumiał	 się	Da nil.	 –	Dla cze go	 nie	 da łeś	mi	 go	wcze -

śniej?
–	Nie	chcie liśmy,	że byś	za czął	odgrze bywać	prze szłość.
–	To	moja	prze szłość.	Nie	może cie	mi	jej	ode brać,	chociaż	pró-

bowa liście.	Więc	dla cze go	da jesz	mi	go	te raz?
–	Powie dzia łem	Lindseyowi,	że	ten	list	może	cię	prze konać,	że -

byś	tu	przyszedł.
Czy	Lib by	o	tym	wie dzia ła?	Ale	to	nie	było	istotne.	List	już	od

lat	le żał	w	biur ku.	Kilka	tygodni	nie	spra wiło	żadnej	róż nicy.
–	Czy	możesz	mi	odpowie dzieć	na	jedno	pyta nie?	–	Richard	ski-

nął	głową.	–	Listy	do	moje go	bra ta,	które	da wa łem	ci	do	wysła -
nia.	Czy	kie dykolwiek	je	wysła łeś?	Chcę	usłyszeć	prawdę.
Być	może	Richard	wie dział,	że	to	ich	ostatnia	roz mowa	sam	na

sam	i	może	pogodził	się	wresz cie	z	myślą,	że	Da nil	nigdy	nie	bę -
dzie	jego	prawdziwym	synem,	bo	odpowie dział	po	prostu:
–	Nie	wysła łem	ich.
–	A	mogę	wie dzieć,	dla cze go?
–	Pora dzono	nam,	że	dla	dobra	twojej	inte gra cji…
–	Nie	–	powie dział	Da nil.	–	Nie	słucha liście	rad,	które	dosta wa -

liście.	Zna leź liście	ma rionetki,	które	mówiły	wam	to,	co	chcie li-
ście	usłyszeć.
–	Da nie lu,	bez	nas	zna la złbyś	się	na	ulicy	albo	w	wię zie niu.	Ten

twój	tempe ra ment…
–	Richard	–	prze rwał	mu	Da nil.	Nigdy	wię cej	nie	za mie rzał	na -

zywać	go	ojcem.	–	Otje bis	ot	mie nia.
Poczuł,	że	nie	wytrzyma	w	tym	ga bine cie	ani	chwili	dłużej.	Wy-

szedł	na	schody	i	otworzył	list.	Nie	był	od	Roma na,	tylko	od	Seva.



Sev	pisał,	że	przyjeż dża	do	Londynu	na	 je den	dzień	 i	pytał,	czy
mogliby	się	spotkać.	Ale	list	został	wysła ny	przed	pię ciu	laty.
Da nil	popa trzył	na	por tret	swojej	tak	zwa nej	rodziny	na	pode -

ście.	Miał	ochotę	ze rwać	go	ze	ścia ny	 i	pode ptać	albo	we zwać
pilota	i	na tychmiast	stad	wyle cieć,	ale	przypomniał	sobie,	że	wy-
słał	Lib by	do	sypialni,	a	nie	miał	ochoty	wyrywać	jej	z	łóż ka.	Wy-
szedł	 na	 balkon	 i	 pa trząc	 z	 góry	 na	 roz chodzą cych	 się	 gości
i	mrocz ny	kra jobraz,	znów	wycią gnął	list	i	prze czytał	go	po	raz
drugi.

Hej,	Szysz ka.
Spotka łem	kobie tę,	której	spodoba łem	się	dla te go,	że	je stem

Rosja ninem,	 bo	 nie	 potra fiła	 za pomnieć	 fa ce ta,	 z	 którym	 się
prze spa ła,	Da nie la	Thoma sa.	Nie	wyglą da ło	mi	 to	na	 rosyjskie
na zwisko,	więc	sprawdziłem,	kto	to	taki.	Dobrze	sobie	pora dzi-
łeś.	Wyjeż dżam	na	mie siąc	do	Ame ryki,	żeby	pomóc	pewne mu
boga te mu	człowie kowi	stać	się	 jesz cze	bogatszym,	ale	dwu na -
ste go	listopa da	będę	w	Lon dynie.	Nie	wiem,	gdzie	moglibyśmy
się	spotkać,	wiem	tylko,	że	tam	jest	pa łac.	Może	w	połu dnie?
Mam	na dzie ję,	że	nie	poczu jesz	się	za że nowa ny	tym	listem.
Sev

Sev	nie	wspominał	ani	o	Roma nie,	ani	o	Nikoła ju.	Da nil	bar dzo
chciał	 się	 o	 nich	 cze gokolwiek	 dowie dzieć,	 odgrze bać	 ja kikol-
wiek	 fragment	 prze szłości,	 którą	musiał	 zosta wić	 za	 sobą.	 Ale
spóź nił	się	o	pięć	lat.
Popa trzył	 na	 czar ne	 nie bo	 bez	 gwiazd.	 Dzień	 był	 cie pły,	 ale

wie czorem	powie trze	pochłodnia ło.	Zbliżał	się	już	koniec	lata.
Miał	ochotę	wrócić	do	sypialni	i	zna leźć	się	tylko	z	Lib by	w	ich

nie skomplikowa nym	świe cie,	ale	zda wał	sobie	spra wę	ze	swoje -
go	na stroju.	Komentarz	Geor ge’a	wciąż	drą żył	jego	umysł	jak	ro-
bak.	 Wie dział,	 że	 ze	 strony	 kuzyna	 była	 to	 za mie rzona	 złośli-
wość,	ale	jak	za wsze	w	jego	słowach	kryło	się	ziar no	prawdy.	Jak
długo	Lib by	bę dzie	z	nim	szczę śliwa?	Ile	jesz cze	trze ba,	żeby	ten
wiecz ny	uśmiech	znikł	z	 jej	 twa rzy?	Da nil	nie	miał	żadne go	do-
świadcze nia	w	związ kach,	nie	miał	się	na	czym	oprzeć.	Pozosta ły
mu	tylko	wspomnie nia	z	dzie ciństwa.



Ale	Roman	nie	próbował	się	z	nim	skontaktować.	Nikołaj	też.
Z	ca łej	prze szłości	 został	mu	 tylko	 je den	 list	od	Seva,	na pisa ny
pięć	lat	temu.	To	nie	było	wie le.	Da nil	poczuł	gorz kie	roz cza ro-
wa nie.
Le piej	było	nie	mie szać	do	tego	Lib by.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Lib by	nie	spa ła.
Gdy	we szła	do	dawnej	sypialni	Da nila,	znów	odniosła	wra że nie,

że	podłoga	unosi	się	pod	jej	stopa mi.	Za krę ciło	jej	się	w	głowie.
Usia dła	na	łóż ku,	za sta na wia jąc	się,	czy	zja dła	coś,	co	jej	za szko-
dziło.	A	może	coś	wypiła?	Ale	na wet	szampan,	którym	wznoszono
toast	za	 rodziców	Da nila,	miał	gorz ki	 smak,	 toteż	Lib by	wypiła
tylko	ma lutki	łyk.
Uzna ła,	 że	widocz nie	 jest	 prze mę czona.	 Przez	 ostatnie	 tygo-

dnie	za ję ta	była	otwie ra niem	studia,	bie ga niem	po	bankach	i	or -
ga nizowa niem	spotkań.	Ale	to	też	nie	mia ło	sensu,	bo	te	dni,	któ-
re	 komuś	 inne mu	mogłyby	 się	 wyda wać	 wyczer pują ce,	 na	 niej
spra wia ły	wra że nie	wa ka cji.	Wcze śniej	za wsze	wsta wa ła	o	szó-
stej	 i	 robiła	 sobie	 roz grzewkę,	 żeby	 się	 przygotować	 do	 prób
o	ósmej.	Próby	kończyły	się	o	dzie sią tej.	Potem	była	próba	popo-
łudniowa	i	wie czor ny	spektakl.	I	na wet	je śli	gra ła	tylko	najmniej-
szą	rólkę,	docie ra ła	do	domu	i	kła dła	się	dopie ro	po	północy.	Poza
tym	musia ła	jesz cze	ćwiczyć	do	ról,	w	których	była	dubler ką.	Nie
było	żadnych	powodów,	by	te raz	mia ła	się	czuć	prze mę czona.
A	może	krę ciło	jej	się	w	głowie	od	świa domości,	że	za kocha ła

się	w	męż czyź nie,	który	od	sa me go	początku	ostrze gał	 ją,	żeby
się	do	nie go	za nadto	nie	przywią zywa ła?
Powinien	jej	też	chyba	powie dzieć,	żeby	się	nie	wygłupia ła	i	nie

za chodziła	w	cią żę.
Po	 raz	 pierwszy	 odwa żyła	 się	 to	 pomyśleć.	 Le ża ła	 na	 łóż ku

i	wpa trując	się	w	mister ne	sztuka te rie	na	suficie,	uzna ła,	że	po
prostu	wpa da	w	histe rię.	Okres	jej	się	opóź niał,	ale	nie re gular ne
mie siącz ki	nie	były	niczym	nie zwykłym	u	tance rek.	To	wszystko
jednak	ja koś	jej	nie	prze konywa ło.
Drgnę ła,	gdy	usłysza ła	stuka nie	do	drzwi.	Wie dzia ła,	że	Da nil

by	nie	za stukał,	prze stra szyła	się	więc,	że	do	środka	może	wpaść
Richard	albo	Ka the rine.



Stuka nie	powtórzyło	się.
–	Proszę	wejść	–	za woła ła	Lib by.	To	był	Mar cus	z	 tacą.	Ode -

tchnę ła	z	ulgą.
–	Pomyśla łem,	że	może	ze chce	się	pani	na pić	her ba ty.
–	Chętnie	–	uśmiechnę ła	się.
Oprócz	her ba ty	na	tacy	były	her batniki	 i	ka wa łek	cia sta	oraz

dzba nek	z	zimną	wodą.
–	Czy	Da nil	roz ma wia	jesz cze	z	ojcem?
–	Nie	wiem	–	odrzekł	Mar cus,	na le wa jąc	her ba tę.	 Jego	pe łen

na pię cia	uśmiech	był	bar dzo	wymowny.	–	Są dzę,	że	to	już	nie	po-
trwa	długo.
–	 Czy	 atmosfe ra	 za wsze	 jest	 tak	 na pię ta,	 gdy	 Da nil	 jest

w	domu?	–	za pyta ła	Lib by,	biorąc	od	nie go	filiżankę.
Ocze kiwa ła	ja kieś	nie ja snej,	wymija ją cej	odpowie dzi,	ale	Mar -

cus	oka zał	się	bar dzo	bez pośredni.
–	Tak,	za wsze.
Popa trzyła	na	jego	miłą,	pomarsz czoną	twarz,	cie ka wa,	czy	bę -

dzie	próbował	ja koś	za tuszować	te	słowa,	ale	on	spojrzał	jej	pro-
sto	w	oczy,	jakby	chciał	ją	za chę cić	do	roz mowy.
–	A	jednak	zosta je	pan	tutaj,	za miast	odejść	na	eme ryturę?
–	Nie.	Cza sa mi	mówi	 się	coś	 tylko	po	 to,	 żeby	za ła godzić	at-

mosfe rę,	choć	Da nil	oczywiście	nigdy	nie	opa nował	tej	sztuki.	–
Mar cus	rozejrzał	się	po	pokoju.	–	Pa mię tam	dzień,	kie dy	tu	przy-
je chał.	Wła śnie	mia łem	złożyć	wypowie dze nie.	Ostatnią	 rze czą,
ja kiej	 potrze bowa łem,	 był	 na stępny	 roz piesz czony	 na stola tek,
który	próbowałby	mnie	roz sta wiać	po	ką tach.	Ale	on	przyje chał
i…	–	Mar cus	potrzą snął	głową.	–	Żal	było	na	nie go	pa trzeć.
Lib by	prze łknę ła.	Te	słowa	były	bar dzo	bole sne.	Mia ła	ochotę

za prote stować,	ale	Mar cus	mówił	da lej:
–	Nie	mogłem	zosta wić	go	z	tym	wszystkim	sa me go,	tym	bar -

dziej	że	nie	mówił	po	angielsku.
–	Więc	został	pan.
–	Tak.	Posta nowiłem	zostać	na	kilka	 tygodni,	 żeby	mu	 trochę

pomóc.	Te	tygodnie	zmie niły	się	w	mie sią ce,	a	potem	w	lata.	Gdy
Da nil	poszedł	na	uniwer sytet,	znów	posta nowiłem	odejść.
–	Ale	znowu	pan	nie	odszedł.
–	Przyję to	do	pra cy	nową	kuchar kę.	–	Mar cus	z	uśmie chem	po-



pa trzył	na	nie tknię ty	ka wa łek	cia sta.	–	Shir ley.	Nie	ma	pani	poję -
cia,	ile	razy	robiła	to	cia sto,	za nim	wyszło	tak,	jak	trze ba.	Oczy-
wiście	 nigdy	 nie	 powie dzie liśmy	 o	 nas	 Thoma som,	 bo	 ka za liby
nam	za miesz kać	w	małżeńskim	pokoju	i	ob niżyliby	stawki	o	poło-
wę.
–	Dla cze go	pan	mi	to	wszystko	mówi?
–	 Za pyta ła	 pani.	 Tutaj	 to	 bar dzo	 rzadkie.	Mogę	 tylko	 powie -

dzieć,	 że	 za	 kilka	 tygodni	 odejdzie my	 stąd	 obydwoje	 z	 Shir ley.
Najwyż sza	pora.
Nie	powie dział	nic	wię cej,	tylko	z	uśmie chem	życzył	jej	dobrej

nocy.
Po	jego	wyjściu	Lib by	roze bra ła	się,	we szła	do	wielkie go	łóż ka

i	 za pa liła	 bocz ną	 lampkę.	 Za tę skniła	 za	 podwójnymi	 szyba mi
w	oknie	swoje go	miesz ka nia,	które	tłumiły	dźwię ki	sa mochodów.
Tutaj	okna	były	sta re.	Słychać	było	przez	nie	świst	wia tru,	zgrzyt
sa mochodów	 na	 żwirowym	 podjeź dzie,	 silniki	 wzbija ją cych	 się
w	nie bo	he likopte rów.	W	pewnej	 chwili	 dobiegł	do	niej	głos	 sir
Richar da,	który	śmiał	się	z	cze goś,	co	powie dział	je den	z	wycho-
dzą cych.	Usłysza ła	też	głos	Geor ge’a,	ale	nie	słysza ła	Da nila.
Le ża ła,	nie	śpiąc.	Zbliża ła	się	już	trze cia	w	nocy.	Za sta na wia ła

się,	czy	Da nil	już	stąd	wyje chał.	Może	za pomniał	o	niej,	zosta wił
ją	tu	jak	za pomnia ną	tor bę	w	pocią gu.	Może	przypomni	sobie	ju-
tro	w	południe	i	za dzwoni,	żeby	sprawdzić,	co	się	z	nią	sta ło.
Pierwsze go	wie czoru,	który	z	nim	spę dziła,	sprawdziła,	czy	ma

przy	 sobie	 wystar cza ją cą	 ilość	 pie nię dzy,	 żeby	 w	 ra zie	 cze go
wrócić	do	domu.	Dzisiaj	była	zda na	na	jego	ła skę	i	nie ła skę.	Mo-
gła	się	tylko	za sta na wiać,	dla cze go	Da nil	woli	być	sam	niż	z	nią.
O	ile	był	sam.
Było	już	dobrze	po	czwar tej,	gdy	drzwi	się	w	końcu	otworzyły

i	Da nil	sta nął	w	progu.
–	Gdzie	byłeś?	–	za pyta ła.
–	Nigdy	w	życiu	nie	odpowia da łem	na	 to	pyta nie	 i	nie	 za mie -

rzam	te raz	za cząć.
–	A	ja	mam	tu	le żeć	i	cze kać?
–	Prze cież	nie	prosiłem,	że byś	na	mnie	cze ka ła.
A	za tem	za kła dał,	że	ona	po	prostu	uśnie.	Przyzwycza jony	był

do	tego,	że	nie	musi	się	przed	nikim	opowia dać.



–	Mam	na dzie ję,	 że	ona	była	 tego	war ta	 –	powie dzia ła	Lib by
i	 na tychmiast	 z	 za że nowa niem	 przymknę ła	 oczy.	 Wie dzia ła,	 że
spra wia	wra że nie	podejrz liwej	 i	 za zdrosnej,	ale	 tak	się	wła śnie
czuła.	–	Byłeś	z	Char lotte?
–	Nie	bądź	dzie cinna	–	par sknął	Da nil.	–	Na prawdę	myślisz,	że

przez	ostatnich	parę	godzin	flir towa łem	z	ja kimś	duchem	z	prze -
szłości?	Że	próbowa łem	uwieść	cór kę	doktora	Ste phensona?
–	Czy	wła śnie	to	robiłeś	kie dyś,	kie dy	się	buntowa łeś?
–	Tak	–	odpowie dział	spokojnie.
–	A	czy	dzisiaj	były	tu	jesz cze	ja kieś	inne	twoje	byłe	kochanki?
–	Wie le.	 Pub	w	wiosce	 za myka ją	 o	 je de na stej.	 To	 o	wie le	 za

wcze śnie,	żeby	wra cać	do	tego	pie kła.	–	Wszedł	do	łóż ka	i	Lib by
poczuła	biją cy	od	nie go	chłód.	Dopie ro	te raz	przyszło	jej	do	gło-
wy,	że	spę dził	cały	ten	czas	na	ze wnątrz.
–	Wiem	tylko,	że…
–	Wiesz	tylko,	że	co?
–	Nic	nie	wiem	–	przyzna ła.	–	Nie	mam	poję cia,	gdzie	je ste śmy

ani	dokąd	zmie rza my.	–	Ob róciła	się	 i	spojrza ła	na	nie go.	Le żał
na	ple cach	z	rę ka mi	za łożonymi	za	głowę	i	pa trzył	w	sufit.	Znaj-
dowa li	się	w	tym	sa mym	łóż ku,	ale	Lib by	czuła	się	tak,	jakby	byli
w	dwóch	róż nych	pomiesz cze niach.
–	 Donikąd.	 Powie dzia łem	 ci	 już	 pierwsze go	 wie czoru,	 że	 nie

zmie rza my	donikąd.
–	Ty	dra niu!
–	Na wet	nie	masz	poję cia,	ja kim	dra niem	potra fię	być,	Lib by.
–	Za czynam	się	o	tym	prze konywać.	Nie	rozumiem,	co	się	sta -

ło.	Wiem,	że	coś	się	sta ło,	ale	za miast	mi	o	tym	opowie dzieć,	zo-
sta wiasz	mnie	tu,	a	ja	leżę	i	za sta na wiam	się,	gdzie,	do	dia bła,	je -
steś.
–	Je śli	już	musisz	wie dzieć,	to	byłem	na	balkonie.
–	Chcę	to	wie dzieć.
Lib by	nie	uzna wa ła	półśrodków.	Wie dzia ła,	że	przy	Da nilu	po-

winna	 się	powścią gnąć	 i	 uda wać	nonsza lancję,	 ale	nie	potra fiła
uda wać	kogoś,	kim	nie	była.
–	Słysza łaś	coś	o	liście	do	mnie?
–	Tak.	Zda je	się,	że	chodziło	o	twój	spa dek.
–	Nie,	to	był	list	do	mnie.



–	A	skąd	ja	mia ła bym	o	tym	wie dzieć?
–	Śpij	już.
–	Gdyby	to	było	ta kie	 ła twe!	Przykro	mi,	 je śli	 je stem	za	mało

wyluzowa na	jak	na	twoje	wyma ga nia.	Nie	potra fię	spać,	gdy	nie
mam	poję cia,	gdzie	je steś.
Jesz cze	nigdy	w	życiu	nikt	na	nie go	nie	cze kał.	Cza sa mi,	gdy

wra cał	póź no	 i	nie	miał	 kluczy,	Mar cus	wpusz czał	go	do	domu,
ale	poza	tym	nikt	się	o	nie go	nie	trosz czył.	Da nil	przypomniał	so-
bie	pewne	Boże	Na rodze nie.	Miał	wte dy	ja kieś	sie demna ście	lat
i	 wolał	 spę dzać	 wie czór	 w	miejscowym	 pubie	 niż	 z	 rodzica mi,
Geor ge’em	i	rodziną	doktora	Ste phensona.	Nie	uda ło	mu	się	zła -
pać	 taksówki	z	wioski	 i	dość	głupio	posta nowił	wrócić	pie chotą
przez	śnieg,	nie	wziął	jednak	pod	uwa gę	bra ku	zna ków	orienta -
cyjnych	i	tego,	że	jest	po	kilku	drinkach.	W	końcu	poddał	się,	zna -
lazł	ja kąś	stodołę	i	prze cze kał	tam	do	wschodu	słońca.	Od	domu
dzie liła	go	mila.
Gdy	wresz cie	dotarł	i	sta nął	w	drzwiach,	wszyscy	spojrze li	na

nie go	ze	zdziwie niem.	Włosy	miał	przysypa ne	śnie giem,	ubra nie
wilgotne,	ale	matka	tylko	wzruszyła	lekko	ra miona mi.
–	Och!	Myśle liśmy,	że	jesz cze	śpisz.
Odwrócił	się	te raz	do	Lib by.	Wie dział,	że	złość,	którą	czuje,	nie

jest	skie rowa na	na	nią.
–	Myśla łem,	że	za śniesz.
–	Ale	nie	za snę łam.
–	Te raz	już	wiem.
Choć	wcze śniej	za mie rzał	trzymać	ją	na	dystans,	przysunął	się

bliżej	i	odna lazł	jej	usta,	ale	ona	ude rzyła	go	w	rękę.
–	Wolisz	się	ze	mną	prze spać	niż	roz ma wiać.
–	Dzisiaj	tak.
–	No	trudno.	Nie	możesz	przez	pół	nocy	uda wać,	że	mnie	nie

ma,	a	potem	ocze kiwać,	nie	wia domo	cze go.
Odsunął	 się	 na	 brzeg	 łóż ka.	 Lib by	 ża łowa ła	 swoje go	 uporu,

a	 jednak	nie	 potra fiła	 się	wycofać.	 Le ża ła	 odwrócona	do	 nie go
ple ca mi,	za pewne	równie	sa motna	i	wystra szona,	jak	Da nil	w	cią -
gu	wie lu	lat,	które	spę dził	w	tym	pokoju.	Mia ła	taki	sam	problem
jak	on	kie dyś:	 trudno	 jest	pogodzić	 się	 z	myślą,	 że	 jest	 się	nie -
chcia nym.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Lib by	chyba	usnę ła,	bo	obudziła	się,	gdy	usłysza ła	szum	wody.
Da nil	był	pod	prysz nicem.	Przypomnia ła	sobie	ich	kłótnię.	Może
potraktowa ła	go	zbyt	ostro?	Wie dzia ła,	że	przyjazd	tutaj	bę dzie
dla	nie go	trudny,	ale	mia ła	już	dość	za głusza nia	wszelkich	proble -
mów	seksem.
Wyszedł	 spod	 prysz nica	 wciąż	 na chmurzony.	 Popa trzyła	 na

jego	cia ło,	myśląc,	że	powinna	sobie	przyznać	złotą	gwiazdkę	za
to,	że	ostatniej	nocy	powie dzia ła	„nie”,	ale	mia ła	już	dość	tej	nie -
ustannej	jaz dy	w	górę	i	w	dół.	Żyła	tak	przez	wszystkie	dotych-
cza sowe	lata,	gdy	tańczyła	w	ba le cie,	a	le dwie	z	tym	skończyła,
wsia dła	do	na stępnej	kolejki	gór skiej,	która	na zywa ła	się	Da nil.
Tylko	że	tym	ra zem	za pomnia ła	za piąć	pasy.	Czas	już	był	najwyż -
szy	coś	z	tym	zrobić.
–	 Zejdzie my	 na	 śnia da nie?	 –	 za pyta ła,	 gdy	 za bur cza ło	 jej

w	brzuchu.
–	Nie.
–	No	cóż.	Dzię kuję,	że	mi	o	tym	mówisz.
We szła	do	ła zienki	i	popa trzyła	w	lustrze	na	swoją	bla dą	twarz.

Mia ła	 na dzie ję,	 że	 to	 z	 powodu	 zbliża ją ce go	 się	 okre su.	 Pier si
mia ła	cięż kie	i	na brzmia łe,	ale	chyba	nie	mogła	być	w	cią ży?	Po-
mija jąc	już	fakt,	że	ojcem	byłby	największy	drań	w	Londynie,	mu-
sia ła	myśleć	jesz cze	o	swojej	szkole.	To	było	zwieńcze nie	ca łe go
jej	dotychcza sowe go	życia	i	gwa rancja	na	przyszłość.
Da nil	wszedł	do	 ła zienki	 i	sta nął	za	nią.	Był	w	czar nych	dżin-

sach	i	czar nym	swe trze,	nie ogolony	i	ponury.	Po	raz	pierwszy	wi-
dzia ła	go	w	czymś	innym	niż	gar nitur.
–	Nie	za puka łeś.
–	Wiesz,	co	myślę	o	puka niu.	Co	się	sta ło,	Lib by,	poza	tym,	że

wczoraj	 wie czorem	 nie	 wróciłem	 tutaj	 od	 razu?	 Aż	 do	 tamtej
chwili	wszystko	było	w	porządku.
–	Nie	było	–	odrze kła	pustym	głosem.	Odwróciła	się	do	nie go



i	za pyta ła	śmia ło:	–	Czy	byłeś	z	ja kąś	inną	kobie tą?
Za mrugał	 i	 wzruszył	 ra miona mi.	 Domyślił	 się,	 że	 chodzi	 jej

o	 Char lotte.	 Nie	miał	 nic	 do	 ukrycia,	 więc	 po	 prostu	 odpowie -
dział:
–	Nie.
–	Widuje my	się	już	od	mie sią ca,	prawda?
–	Chyba	jesz cze	nie	minął	mie siąc.
–	Minął.	–	Skinę ła	głową.	–	Poszliśmy	na	kola cję,	w	na stępnym

tygodniu	 wpa dłam	 do	 twoje go	 biura,	 znowu	 minął	 tydzień	 i	 ty
przysze dłeś	do	moje go	studia,	a	te raz	je ste śmy	tutaj.
–	 A	 dzisiaj	 wie czorem	 wyjeż dżam	 za	 gra nicę	 na	 kilka	 dni	 –

oświadczył	Da nil.	–	Nie	rozumiem,	do	cze go	zmie rzasz.
–	W	ta kim	ra zie	za raz	ci	to	wyja śnię.
Nie	mia ła	nic	do	stra ce nia,	na wet	dumy,	bo	tę	 już	dawno	wy-

rzuciła	 za	 okno.	 Była	 już	 zmę czona	 jednostronnością	 sytuacji,
zmę czona	 lokowa niem	uczuć	w	męż czyź nie,	który	nie	chciał	 jej
odpła cić	tym	sa mym.
–	Nie	mam	twoje go	nume ru	te le fonu,	twoje	miesz ka nie	przypo-

mina	Fort	Knox,	a	re cepcja	próbuje	wszystkich	odstra szyć.	Nie
mogę	na wet	wpaść	do	cie bie	do	pra cy.
–	Nie	rozumiem,	o	co	ci	chodzi.
–	Słuchaj	da lej.	Chcę	dosta wać	kwia ty.	Chcę	z	tobą	roz ma wiać.

Chcę,	że byś	do	mnie	dzwonił,	wysyłał	wia domości	i	da wał	mi	pre -
zenty.	 –	Da nil	 otworzył	 usta,	 ale	 Lib by	mówiła	 da lej:	 –	 I	 za nim
mnie	oskar żysz,	że	doma gam	się	kosz townych	pre zentów,	zupeł-
nie	nie	o	to	mi	chodzi.	Mam	już	dość	tego	życia	na	kra wę dzi.	Nie
chodzi	tylko	o	to,	czy	ty	chcesz	się	ze	mną	da lej	spotykać,	Da nil.
Również	o	to,	czy	ja	chcę	się	z	tobą	spotykać.	A	skoro	dla	cie bie
za dzwonić	i	za pytać,	jak	mi	mija	dzień,	to	zbyt	wielki	wysiłek,	to
ja	nie	chcę	sobie	za wra cać	tobą	głowy.
Mia ła	już	dość	prze dłuża ją cych	się	za kończeń.	Je śli	Da nil	mógł

jej	za proponować	tylko	jedno	spotka nie	w	tygodniu,	to	za mie rza -
ła	za kończyć	tę	zna jomość.
–	To	wszystko?	–	za pytał.
–	To	wszystko.	–	Wyminę ła	go,	we szła	do	sypialni	i	się gnę ła	po

tor bę.	–	I	niech	ci	się	nie	wyda je,	że	kie dy	wrócisz	z	tej	za gra ni-
cy,	to	po	prostu	przejdzie my	da lej	jak	gdyby	nigdy	nic.



–	Z	tego,	co	pa mię tam,	ostatnia	noc	nie	była	szcze gólnie…
–	Nie	chodzi	tylko	o	seks.
–	Mnie	wła śnie	o	to	chodzi.
–	W	ta kim	ra zie	powinie neś	tu	przywieźć	kogoś	inne go.
–	Nie	lubię	na tar czywych…
–	Jak	wyżej	–	odrze kła	Lib by.	–	Je steś	z	nie wła ściwą	osobą.	Je -

stem	uczuciowa	i	oka zuję	te	uczucia.	Taka	już	je stem.	Je śli	wolał-
byś	bar dziej	nonsza lancką	kobie tę,	to	poszukaj	sobie	kogoś	inne -
go,	bo	ja	nie	będę	uda wać,	że	nic	mnie	to	wszystko	nie	ob chodzi,
tylko	dla te go,	że	tobie	byłoby	tak	wygodniej.
–	Skończyłaś	już?
–	Tak.
Uprzejmie	poże gna ła	się	z	jego	rodzica mi	i	gdy	Mar cus	za niósł

jej	tor bę	do	he likopte ra,	poże gna ła	go	szcze rym	uściskiem.	He li-
kopter	wystar tował,	ale	tym	ra zem	nie	trzyma li	się	za	ręce.	Lib -
by	przymknę ła	oczy	i	za pa dła	w	drzemkę.	W	sa mochodzie	rów-
nież	milcza ła.
–	Może	kie dy	wrócę	…	–	za czął	Da nil,	ale	ona	wysia dła	z	sa mo-

chodu,	nie	słucha jąc	go.
Za uwa żyła	w	oknie	drgnie nie	firanki.	Wie dzia ła,	że	Ra chel	cze -

ka	na	ra port	z	podróży	i	że	zmyje	jej	głowę	za	to,	że	nie	uda ło	jej
się	 za chować	 dystansu.	 Ale	 gdy	 chodziło	 o	 Da nila,	 nie	 istnia ły
żadne	sta ny	pośrednie.	Lib by	nie	potra fiła	sie dzieć	okra kiem	na
płocie	i	cze kać	na	jego	na stępny	ruch.
–	 Nie	 lubię	 sta nu	 za wie sze nia,	 więc	 je śli	 za mie rzasz	 się	 do

mnie	ode zwać	dopie ro	po	powrocie,	to	nie	dzwoń	w	ogóle,	bo	bę -
dzie	już	za	póź no.	Mówię	poważ nie.
We szła	do	domu,	nie	oglą da jąc	się.	Na wet	nie	poma cha ła	mu

na	poże gna nie.	Mia ła	na dzie ję,	że	ja koś	uda	jej	się	przez	to	prze -
brnąć.

Nie ste ty	wie czorem	wzię ła	ze	sobą	do	łóż ka	te le fon	i	podłą czy-
ła	ła dowar kę.	Na	wszelki	wypa dek.	Ale	gdy	się	obudziła,	nie	było
żadnych	 nie ode bra nych	 połą czeń	 ani	 wia domości.	 Nie	 było	 też
kwia tów.
Wyje chał	w	inte re sach,	powta rza ła	sobie.	Ale	to	była	kiepska

wymówka,	bo	gdyby	chciał,	mógłby	ka zać	 jej	dostar czyć	na wet



misia	koala.
We	wtorek	też	nicze go	się	nie	docze ka ła.	Okres	na dal	się	spóź -

niał.
–	Dzwonił	ktoś?	–	za pyta ła	Ra chel,	kie dy	wie czorem	wróciła	do

domu.
–	 Tylko	 twoi	 rodzice	 dzwonią	 na	 sta cjonar ny.	 Prze cież	 cię

ostrze ga łam.
–	Może	jesz cze	leci.
–	 I	osobisty	pilot	ka zał	mu	wyłą czyć	 te le fon?	Nie	 trze ba	było

tak	na ciskać.
–	Dla cze go?	Bez	wzglę du	na	to,	co	bym	mu	powie dzia ła,	i	tak

by	mnie	zignorował,	a	w	 ten	sposób	przynajmniej	wiem,	że	nie
jest	za inte re sowa ny.
W	środę	prowa dziła	grupę	dla	czte rolatków	i	na słuchiwa ła	gło-

sów	dzie ci	pła czą cych	w	pocze kalni.	Nie,	nie	mogła	być	w	cią ży.
Te	mdłości	 to	na	pewno	 tylko	zde ner wowa nie.	Cze ka jąc	na	na -
stępną	grupę,	poszła	do	gar de roby	i	popa trzyła	na	test	cią żowy,
który	kupiła,	ale	jesz cze	nie	mia ła	odwa gi	go	użyć.
Wie czorem	prowa dziła	grupę	dla	młodzie ży.	Na	ra zie	skła da ła

się	ona	z	trzech	osób:	Soni,	dziewczyny	o	imie niu	Oonagh	i	chło-
pa ka	o	imie niu	Henry,	który	miał	tak	wielki	ta lent,	że	Lib by	była
jednocze śnie	 podnie cona	 i	 prze ra żona.	 Ale	 lęk	 znów	 ją	 dopadł,
gdy	wra ca ła	do	domu.
Mogła by	sobie	pora dzić	ze	zła ma nym	ser cem,	być	może	na wet

z	nie ocze kiwa ną	cią żą,	ale	najgor sza	była	świa domość,	że	ojcem
jej	 dziecka	 byłby	Da nil	 Zwie riew,	męż czyzna,	 który	 od	 sa me go
początku	mówił	jej,	że	nie	dopusz cza	nikogo	blisko.
–	Wyglą dasz	jak	śmierć	na	urlopie	–	powie dzia ła	jej	Ra chel,	gdy

Lib by	dotar ła	do	domu.	–	Dzwonił	twój	ojciec.
–	Wiem.	Przed	chwilą	z	nim	roz ma wia łam.
Doktor	 Ste phenson	 odchodził	 na	 eme ryturę	 i	 prosił	 Lindseya

o	 zor ga nizowa nie	 poże gnalne go	 przyję cia.	 Pytał	 również,	 czy
Lib by	 mogła by	 przyje chać	 do	 Oksfor du,	 żeby	 o	 tym	 poroz ma -
wiać.	Lib by	 jednak	odmówiła.	Nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	na
podróż	w	miejsce,	gdzie	na	każ dym	kroku	musia ła by	się	mie rzyć
ze	wspomnie nia mi	ostatnie go	weekendu.
–	Nie	 za pyta łaś,	 czy	 były	 ja kieś	 te le fony	 albo	 dostawcy	 –	 za -



uwa żyła	Ra chel.
–	Gdyby	coś	było,	to	już	byś	mi	o	tym	powie dzia ła	–	westchnę ła

Lib by.	–	Tylko	nie	mów,	że	mnie	ostrze ga łaś.
–	Nie	powiem.
–	Może	powinnam	cię	posłuchać	i…
–	Nie	–	prze rwa ła	 jej	Ra chel.	–	Gdybyś	zrobiła	tak,	 jak	ra dzi-

łam,	to	cze ka łoby	cię	bar dzo	przykre	prze budze nie	za	kilka	tygo-
dni	 albo	 mie się cy.	 Masz	 ra cję,	 le piej	 od	 sa me go	 początku	 być
sobą.	Je stem	z	cie bie	dumna.
–	Wiesz,	 on	mnie	uprze dzał,	 że bym	się	w	nim	nie	 za kocha ła.

Powinnam…	–	Nie	skończyła	jednak,	tylko	podskoczyła	z	ra dości,
gdy	jej	te le fon	za pisz czał.	–	Och!	To	wia domość	od	Da nila.
–	I	co	na pisał?	–	za pyta ła	Ra chel.
–	„Cześć.	Da nil”
–	To	wszystko?	–	zdziwiła	się	Ra chel,	próbując	ode brać	przyja -

ciółce	te le fon,	ale	było	już	za	póź no.	Lib by	zdą żyła	wysłać	odpo-
wiedź.	 Było	 tam	 wszystko	 –	 ser dusz ka,	 kwiatki,	 buziacz ki	 –
wszystkie	dostępne	emotikonki.	Ra chel	pa trzyła	na	to	ze	zgrozą.
–	Prze cież	byłaś	dumna,	że	potra fiłam	być	sobą	–	 stwier dziła

Lib by,	ob gryza jąc	pa znokcie.	Wie dzia ła,	że	prze sa dziła	z	 tą	de -
monstra cją	uczuć,	ale	było	już	za	póź no.
–	Powinnam	na pisać	tylko	„cześć”.
–	Trze ba	było	pocze kać	dwie	godziny	i	dopie ro	wte dy	na pisać

„cześć”	–	stwier dziła	Ra chel.
–	Wiem,	ale…
Te le fon	za dzwonił.
–	Da nil!	–	wykrzyknę ła	Lib by.	–	Tę skniłam	za	tobą.
Ra chel	popa trzyła	na	nią,	jakby	Lib by	zwa riowa ła.
–	Ja	też	za	tobą	tę skniłem	–	przyznał	Da nil.	–	I	dzwonię,	żeby	ci

powie dzieć,	że	kła ma łem.
–	Doskona le	wiem,	że	kła ma łeś	–	powie dzia ła,	ma cha jąc	ręką

Ra chel	 i	 idąc	 do	 sypialni.	 –	 Ale	 dokładnie	 w	 ja kiej	 spra wie?
O	Char lotte?
Da nil	roze śmiał	się.
–	Nie	kła mię	w	nie waż nych	spra wach.	Nie	wyje cha łem	w	inte -

re sach.	Je stem	w	Rosji.	Próbuję	się	dowie dzieć,	co	się	sta ło	z	po-
zosta łymi.



–	I	uda ło	ci	się	cze goś	dowie dzieć?
–	Wła ściwie	nie.	A	co	słychać	u	cie bie?
Lib by	 za wa ha ła	 się.	 Mia ła	 ochotę	 powie dzieć	 mu,	 że	 jest

szczę śliwa,	bo	może	usłyszeć	jego	głos,	że	okres	jej	się	spóź nia
i	że	jesz cze	nigdy	w	życiu	tak	się	nie	bała,	ale	ja koś	uda ło	jej	się
ugryźć	w	ję zyk.
–	Je stem	za ję ta.	Mam	coraz	wię cej	uczniów.
–	To	dobrze.
–	Dla cze go	za dzwoniłeś?
–	Nie	czułem	się	dobrze	po	tym,	jak	się	roz sta liśmy.	Za chowa -

łem	się	jak	ostatni	drań.
–	Wiem.
–	Nie	chcia łem	tego.	Na prawdę	myśla łem,	że	bę dziesz	spa ła.
–	Te raz	to	rozumiem.	Co	to	za	list,	który	dał	ci	ojciec?
–	Musimy	o	tym	roz ma wiać	te raz?
–	Nie	–	odrze kła,	ale	poczuła	się	tak,	jakby	za broniono	jej	do-

tknąć	świą tecz ne go	pre zentu.	–	Tak.
–	Nie	je steś	zbyt	cier pliwa.
–	Ab solutnie	nie.
–	No	dobrze.	To	był	list	od	Seva.
–	Od	jedne go	z	twoich	przyja ciół	z	sie rocińca?
–	Tak.	Widocz nie	zna lazł	gdzieś	adres	moich	rodziców	i	przy-

słał	ten	list	do	nich.	Chciał	się	ze	mną	spotkać	pod	Pa ła cem	Buc-
kingham.	To	 chyba	 je dyne	miejsce	w	Londynie,	 o	 ja kim	 słyszał,
ale	oni	odda li	mi	ten	list	dopie ro	tamte go	wie czoru.	Ojciec	powie -
dział,	że	nie	chcie li,	że bym	grze bał	w	prze szłości.
–	Kie dy	ten	list	został	wysła ny?
–	Pięć	lat	temu.
–	I	co	było	w	nim	na pisa ne?
–	Tylko	tyle.	Sev	jesz cze	na pisał,	że	ma	na dzie ję,	że	nie	poczu-

ję	się	za że nowa ny	tym	listem.
–	Dla cze go	miałbyś	się	czuć	za że nowa ny?
–	Mógł	pomyśleć,	że	nie	chcę	mieć	z	nim	nic	wspólne go.
–	W	każ dym	ra zie	masz	 ja kiś	punkt	za cze pie nia	–	 stwier dziła

Lib by,	ale	Da nil	się	z	tym	nie	zgodził.
–	Nic	nie	mam.	W	liście	nie	ma	żadne go	adre su	kontaktowe go

ani	na wet	na zwiska.	Nie	byliśmy	szkole ni	w	pisa niu	listów.



Da nil	 usiłował	 sobie	 przypomnieć	 na zwiska	 Seva	 i	 Nikoła ja.
Tam,	gdzie	miesz ka li,	nigdy	nie	potrze bowa li	ich	używać.
–	Byłeś	w	sie rocińcu?
–	Te raz	tam	jest	szkoła,	ale	trochę	popyta łem.	Ser gio,	który	był

dozor cą,	 już	nie	 żyje,	 ale	dziś	 po	południu	 roz ma wia łem	 z	 jego
żoną.	Sev	dostał	stypendium	do	dobrej	szkoły,	a	Nikołaj	odszedł,
gdy	miał	czter na ście	lat.
–	Dokąd?
–	Uciekł	–	powie dział	Da nil	i	za milkł	na	chwilę.	–	Utopił	się.
–	Och,	nie!	–	jęknę ła	Lib by,	ale	Da nil	mówił	da lej,	choć	poprzed-

nie go	wie czoru	roz pła kał	się,	gdy	usłyszał	tę	wia domość.
–	Ka tia,	kuchar ka,	podob no	wyje cha ła	do	Sankt	Pe tersbur ga	za

swoją	cór ką	Anią.
–	A	Roman?
–	Nic	o	nim	nie	wiem.	Próbuję	się	dowie dzieć,	czy	był	w	woj-

sku,	ale	nie	mam	żadnych	innych	tropów.
–	No	 cóż,	 do	 paź dzier nika	 zosta ły	 tylko	 dwa	mie sią ce.	Może

wte dy	uda	ci	się	spotkać	z	Se vem?
–	To	było	pięć	lat	temu	–	za uwa żył	Da nil.
–	Ale	war to	 spróbować.	Wiem,	że	gdybym	to	 ja	na pisa ła	 taki

list,	to	cze ka ła bym	co	roku	z	różą	w	zę bach.
Musiał	się	uśmiechnąć.
–	Czy	może my	za cząć	wszystko	od	początku?
–	A	może my?	–	Ża łowa ła,	że	to	nie	jest	ta kie	ła twe.
–	Pomyśla łem,	że	moglibyśmy	pójść	na	prawdziwą	randkę.	Ku-

piłem	bile ty	na	Ogniste go	pta ka.	Mógłbym	po	cie bie	przyje chać
i	za brać	cię	najpierw	na	kola cję.
Lib by	w	milcze niu	le ża ła	na	łóż ku.	Nie	była	na	ba le cie,	odkąd

podję ła	de cyzję	o	za kończe niu	ka rie ry,	i	nie	mia ła	pewności,	czy
jest	już	gotowa	pójść	na	spektakl	jako	widz.	Ale	Da nil	na prawdę
próbował	dać	im	szansę	na	nowy	począ tek.
–	Sama	nie	wiem	–	powie dzia ła.
–	Sev	czytał	nam	tę	bajkę	wie czora mi	–	powie dział	Da nil,	wra -

ca jąc	myśla mi	do	tamtych	lat.	–	Mogła byś	zoba czyć	dobre go	wil-
ka.
–	Czy	coś	ta kie go	istnie je?
–	Może	już	pora,	żeby	się	prze konać.



Roz mowa	dobie gła	końca.	Lib by	za sta na wia ła	się,	czy	dobrze
zrobiła,	godząc	się	na	to	wyjście.
–	No	i	co?	–	za pyta ła	Ra chel,	gdy	Lib by	wyszła	z	sypialni.
–	W	sobotę	idzie my	na	Ogniste go	pta ka.
–	To	bar dzo	miło	z	jego	strony.	–	Ra chel	prze wróciła	ocza mi.	–

Pa lant	bez	odrobiny	wraż liwości.
–	On	o	tym	nie	wie.
–	To	powiedz	mu	to,	co	powie dzia łaś	mnie	parę	tygodni	temu:

że	nie	masz	odwa gi	pójść	na	ba let.
–	To	było	parę	tygodni	temu.
–	Je steś	pewna?
Lib by	skinę ła	głową	i	pode szła	do	ka lenda rza	wiszą ce go	na	lo-

dówce.
–	Ognisty	ptak	–	na pisa ła	dużymi	lite ra mi,	choć	na	samą	myśl

o	tym	prze wra cał	jej	się	żołą dek.	Ale	żołą dek	prze wra cał	jej	się
przez	cały	czas.
Wybie ra ła	 się	 na	 pierwszą	 randkę	 z	 Da nilem	 i	 nie	 dało	 się

ukryć,	że	okres	spóź niał	jej	się	już	o	pięć	dni.
Odsunę ła	się	od	ka lenda rza	z	wra że niem,	że	próbuje	za mknąć

drzwi	stajni,	choć	koń	już	dawno	uciekł.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Lib by	ubra ła	się	w	prostą	czar ną	sukienkę	i	tym	ra zem	zrobiła
szcze gólnie	sta ranny	ma kijaż.	Dzisiaj,	sie dząc	na	pa ra pe cie,	nie
wypa trywa ła	 Da nila	 i	 nie	mia ło	 to	 nic	wspólne go	 z	 uda wa niem
obojętności.	Po	prostu	nie	potra fiła	się	roz luź nić.
–	Kie dy	wrócił	z	tej	podróży?	–	za pyta ła	Ra chel.
–	Nie	je stem	pewna	–	odrze kła.
Tylko	raz	do	niej	za dzwonił	 i	przysłał	 jedne go	ese me sa.	Tyta -

nicz nym	wysiłkiem	uda ło	jej	się	nie	dzwonić	do	nie go	co	wie czór,
nie	wysyłać	mu	wia domości	z	pyta niem,	kie dy	wróci,	ani	nie	sta -
rać	się	potwier dzić	dzisiejsze go	spotka nia.	Wciąż	żyła	w	sta nie
za wie sze nia.
–	Bar dzo	się	cie szę	na	ten	wie czór	–	powie dzia ła	do	Ra chel.	–

Tylko	że…
–	Wiem.
–	Pewnie	się	roz luź nię,	gdy	już	tam	dotrze my	–	powie dzia ła	ta -

kim	 tonem,	 jakby	 chcia ła	 prze konać	 samą	 sie bie.	 To	mia ła	 być
ich	pierwsza	prawdziwa	randka,	nowy	począ tek	dla	obojga.
Poza	tym	mia ła	zoba czyć	Ogniste go	pta ka.
Po	raz	drugi	w	cią gu	godziny	poszła	do	ła zienki.	Prze sta ła	się

już	 łudzić,	że	mdli	 ją	ze	zde ner wowa nia,	 i	za sta na wia ła	się,	 jak
ma	mu	o	tym	powie dzieć.	Uzna ła,	że	na	ra zie	nie	może,	przynaj-
mniej	dopóki	nie	bę dzie	mia ła	zupełnej	pewności.
–	Da nil	już	tu	jest	–	za woła ła	Ra chel.
Lib by	szyb ko	umyła	 zęby,	popra wiła	 szminkę	 i	 zmusiła	 się	do

uśmie chu.	Tak	wie le	za le ża ło	od	tego	wie czoru.
Wyszła	z	 ła zienki.	Ra chel	wprowa dziła	Da nila	do	miesz ka nia.

Gdy	 go	widzia ła	 ostatnio,	 był	 w	 dżinsach	 i	 nie ogolony,	 a	 włosy
miał	nie co	za	długie.	Dzisiaj	ucze sał	je	gładko,	ale	wciąż	były	dłu-
gie.	Był	nie ogolony	i	skórę	miał	równie	bla dą	jak	ona,	ale	nie	tak
gładką	jak	większość	Anglików.	Na wet	jego	blizna	wyda wa ła	się
pozba wiona	koloru.



–	Kie dy	wróciłeś?	–	za pyta ła.
–	Dwie	godziny	temu.
Poszła	po	tor bę.	Da nil	za uwa żył,	że	nie	poca łowa ła	go	ani	nie

rzuciła	mu	się	w	ra miona.	Ra chel	zer knę ła	na	nie go	z	dziwnym
wyra zem	twa rzy.
–	Twoja	przyja ciółka	chyba	mnie	nie	lubi	–	powie dział,	gdy	je -

cha li	do	re staura cji.
Lib by	wzruszyła	ra miona mi.
–	Ona	tylko…	–	Może	to	była	odpowiednia	chwila,	żeby	mu	po-

wie dzieć,	jak	waż ny	jest	ten	wie czór,	ale	nie	była	pewna,	czy	Da -
nil	to	zrozumie,	więc	za milkła.
Usie dli	 przy	 stoliku	 i	 żołą dek	 Lib by	 na tychmiast	 podszedł	 do

gar dła.	 Nie	 wie dzia ła,	 czy	 chodzi	 o	 to,	 że	 za	 chwilę	 zoba czy
Ogniste go	pta ka,	czy	to	tylko	od	za pa chu	czosnku	dochodzą ce go
z	kuchni.
–	Cie szysz	się	na	ten	ba let?	–	za pytał	Da nil.
–	Oczywiście.	–	Zmusiła	się	do	uśmie chu,	prze glą da jąc	kar tę.	–

Podob no	mają	fanta stycz ne	kostiumy.
Kelner	 krą żył	 dookoła	 nich.	 Da nil	 miał	 ochotę	 poprosić	 go,

żeby	za cze kał	dzie sięć	minut,	ale	je śli	mie li	zdą żyć	na	spektakl,
to	musie li	za mówić	od	razu.
–	Może	małże	–	mruknę ła	Lib by,	ale	spojrza ła	w	kar tę	uważ niej

i	 za uwa żyła,	 że	 małże	 poda wa ne	 są	 w	 ma śle.	 Na	 samą	 myśl
o	tym	gar dło	jej	się	ścisnę ło.	Mia ła	ochotę	na	coś	proste go	i	spoj-
rza ła	na	risotto,	ale	to	z	kolei	poda wa ne	było	z	kozim	se rem.	Od
tego	również	ze bra ło	jej	się	na	mdłości.	Znów	przywoła ła	kelne -
ra.
–	We zmę	con som mé.
–	A	da nie	główne?	–	za pytał	kelner,	ale	Lib by	potrzą snę ła	gło-

wą.
–	Nic	wię cej.
–	 Czysta	 zupa	 na	 kola cję?	 –	 Da nil	 zmarsz czył	 czoło.	 Przypo-

mniał	sobie,	jak	mówiła,	że	nie	ma	ape tytu,	gdy	żyje	w	stre sie.
–	Proszę,	nie	wygła szaj	mi	ka zań	na	te mat	je dze nia	–	odrze kła

cierpko.
Była	bar dzo	bla da	 i	dostrzegł	błysk	 łez	w	 jej	oczach.	Był	pe -

wien,	że	to	przez	nie go.	Dostrzegł	ostroż ny	wyraz	na	twa rzy	Ra -



chel,	gdy	otworzyła	mu	drzwi,	a	w	głowie	wciąż	roz brzmie wa ły
mu	słowa	Geor ge’a.	Zda wa ło	 się,	 że	Lib by	Tennent	 już	nie	 jest
szczę śliwa.
Nie,	 to	nie	była	uda na	kola cja.	 I	choć	mie li	najlepsze	miejsca

na	widowni,	gdy	Lib by	wpa trywa ła	się	w	kur tynę,	cze ka jąc,	aż	ta
się	roz sunie,	Da nil	czuł,	że	wola ła by	być	po	drugiej	stronie.
Lib by	 była	 już	 pewna,	 że	 popełniła	 błąd,	 przychodząc	 tutaj.

Gdy	prze glą da ła	program,	mia ła	ochotę	roz pła kać	się	i	uciec	do
domu.	Ob róciła	się	w	stronę	Da nila,	żeby	mu	powie dzieć,	że	to
jest	ostatnie	miejsce	na	zie mi,	w	ja kim	chcia ła by	te raz	być.
–	Czy	nie	moglibyśmy	…
Prze rwał	jej	jednak	głos	przez	me ga fon	oznajmia ją cy,	że	w	roli

Ogniste go	Pta ka	wystą pi	tego	wie czoru	młoda	tancer ka	Ta ta nia
Iljuszyn.	 Lib by	 poczuła	 się	 tak,	 jakby	 ktoś	 wcie rał	 jej	 sól
w	otwar tą	ranę.	Zajrza ła	do	progra mu.	Ta	tancer ka	zwykle	gra ła
jedną	z	trzyna stu	księż niczek,	a	dzisiaj	dosta ła	swoją	szansę,	by
za błysnąć.	Szansę	na	prze łom,	o	ja kim	Lib by	przez	wie le	lat	ma -
rzyła	bez skutecz nie.
Da nil	stłumił	ziewnię cie	 i	również	zajrzał	w	program.	Ob rócił

stronę	 i	 na raz	 w	 jego	 twa rzy	 poja wiło	 się	 na pię cie.	 Zoba czył
przed	sobą	 ja snozie lone	oczy	 i	przypomniał	 sobie	dziewczynkę,
którą	matka	wysła ła	po	pla ster.	To	chyba	nie	mogła	być	Ania?
A	 jednak	 była.	 Być	 może	 jej	 pełne	 imię	 brzmia ło	 Ta ta nia,

a	może	był	to	tylko	pseudonim	sce nicz ny?	Nigdy	nie	wie dział,	jak
mia ła	na	na zwisko.	Żona	Ser gia	powie dzia ła	mu,	że	Ania	odniosła
sukces	i	prze prowa dziła	się	do	Sankt	Pe tersbur ga,	a	Ka tia	poje -
cha ła	za	nią,	żeby	być	bliżej	cór ki.
Zer knął	 na	Lib by,	 ona	 jednak	wpa trzona	była	w	 roz suwa ją cą

się	 kur tynę.	 Uka za ły	 się	 drze wa,	 mię dzy	 którymi	 wił	 się	 dym.
Było	już	za	póź no,	by	wyjść,	nie	zwra ca jąc	niczyjej	uwa gi.
Pa trzyła	na	mrocz ny	las	 i	cze ka ła,	aż	świa tło	się	roz ja śni,	ale

nic	ta kie go	się	nie	sta ło,	wytę ża ła	za tem	wzrok,	myśląc,	że	pew-
nie	przyda rzył	się	ja kiś	problem	technicz ny.	Na raz	jednak	mrok
roz cię ła	 smuga	 poma rańczowe go	 świa tła	 i	 cała	 publicz ność
wstrzyma ła	oddech,	gdy	na	sce nę	wyszła	Ta ta nia,	pełna	wdzię ku
i	smukła	 jak	trzcina.	Lib by	wie dzia ła,	że	na wet	gdyby	już	nigdy
w	życiu	nie	zja dła	ani	ka wałka	sera	 i	przez	cały	czas	ćwiczyła,



i	 tak	 nie	 osią gnę ła by	 zdumie wa ją cej	 sylwetki	 tej	 dziewczyny.
Była	 trochę	 za	 wysoka,	 ale	 jej	 ra miona	 przypomina ły	 skrzydła
i	mia ło	się	wra że nie,	że	Ta ta nia	na prawdę	lata.	Drob na,	krucha
i	uwodzicielska,	ob ra ca ła	się	w	ra mionach	księ cia.	Lib by	pa trzy-
ła	na	nią,	opła kując	wła sne	ma rze nia.	Nie potrzeb nie	tu	przyszła.
Sama	za da ła	sobie	cier pie nie.
Poczuła	ulgę,	gdy	nadszedł	antrakt.
–	Jest	fanta stycz na	–	oznajmił	Da nil.	–	Wiesz,	że…
Ale	jak	mógł	powie dzieć	o	tym	Lib by	tutaj?	Jak	miał	jej	powie -

dzieć,	że	główna	gwiaz da	spekta klu	być	może	wie	coś	o	jego	bra -
cie?	O	ile	to	w	ogóle	była	Ania.	A	na wet	je śli	tak,	to	czy	bę dzie	go
pa mię ta ła?
Lib by	wyczuła,	 że	Da nil	myśli	 o	 czymś	 innym.	Żuła	pla ste rek

cytryny,	który	poda no	jej	ra zem	z	wodą.	Nie	odwa żyła	się	popro-
sić	o	dżin	nie	 tylko	dla te go,	 że	mogła	być	w	cią ży,	 ale	 również
z	oba wy,	 że	alkohol	może	 ją	doprowa dzić	do	 łez.	 Już	mia ła	 za -
miar	mimo	wszystko	poprosić	Da nila,	by	wyszli,	gdy	on	osuszył
swoją	szklankę	i	ode zwał	się:
–	Za	chwilę	wrócę.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	był	na	ba le cie,	ale	przywykł	do	tego,

że	 wszyscy	 dookoła	 spełnia ją	 jego	 życze nia.	 Za dał	 kilka	 pytań
i	usłyszał,	że	oczywiście	prze ka żą	Ta ta nii	wia domość	i	poproszą,
żeby	ze chcia ła	się	z	nim	spotkać	po	spekta klu.
Gdy	przyszło	do	poda nia	na zwiska,	Da nil	za wa hał	się.	Nie	był

pe wien,	czy	Ania	go	pa mię ta,	bywa ła	prze cież	w	sie rocińcu	tylko
w	wa ka cje.	Może	jednak	przypomni	sobie	dwóch	Zwie rie wów?
–	Proszę	 jej	 powie dzieć,	 że	 je den	 z	 bliź nia ków	Zwie riew	 jest

tutaj	i	chciałby	pogra tulować	jej	osobiście.
–	Czy	chciałby	pan,	że byśmy	dostar czyli	kwia ty?
Da nil	 zgodził	 się.	 Nie	 miał	 poję cia,	 ja kie	 za sa dy	 obowią zują

w	świe cie	tance rzy,	toteż	skinął	głową,	wdzięcz ny	za	tę	suge stię.
Lib by	walczyła	ze	łza mi,	gdy	roz legł	się	dzwonek	i	trze ba	było

znów	za jąć	miejsca.	To	miał	być	ich	wie czór,	wie czór	na	omówie -
nie	wszystkie go.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	nie	jest	dzisiaj	najmil-
szą	 towa rzysz ką,	 ale	 czy	 za służyła	 sobie	 na	 to,	 żeby	Da nil	 od-
szedł	 i	 zosta wił	 ją	 samą?	 Wszę dzie	 wokół	 widzia ła	 szczę śliwe
pary.	Dostrze gła	Da nila,	który	zbliżał	się	do	niej,	ge stem	na ka zu-



jąc,	by	się	pospie szyła.	Tak,	głupia	była,	że	tu	przyszła.
–	Gdzie	byłeś?	–	za pyta ła,	ale	Da nil	nie	miał	już	cza su	na	odpo-

wiedź.
–	Powiem	ci	póź niej.
Kur tyna	powę drowa ła	w	górę.
–	Widzę,	że	lubisz,	kie dy	na	cie bie	cze kam	–	szepnę ła.
–	Powie dzia łem	prze cież,	że…	–	za czął,	ale	kobie ta	sie dzą ca	za

nimi	za czę ła	ich	uciszać.
W	drugiej	połowie	Ta ta nia	poka za ła,	co	potra fi.	Może	za	mie -

siąc	albo	za	rok	Lib by	była by	za chwycona,	mogąc	zoba czyć	tak
fanta stycz ny	 spektakl,	 ale	 dziś	 z	 trudem	 powstrzymywa ła	 łzy
i	biła	bra wo,	gdy	Ta ta nia	dygnę ła	i	zgar nę ła	kwia ty.	Za zdrość	nie
była	przyjemnym	uczuciem.
Nie	 mogła	 się	 już	 docze kać,	 kie dy	 to	 wszystko	 wresz cie	 się

skończy.	Się gnę ła	po	tor bę,	ale	gdy	odwróciła	się	do	wyjścia,	zo-
ba czyła,	że	Da nil	roz ma wia	z	jednym	z	bile te rów.
–	Chodź	–	powie dział	do	niej.
–	Dokąd?
Nie	odpowie dział.	Poprowa dzono	ich	w	dół	po	schodach,	a	po-

tem	przez	la birynt	cia snych	koryta rzy.	Po	drodze	Da nil	za trzymał
się	 na	 chwilę,	 wycią gnął	 z	 portfe la	 banknot	 i	 wziął	 od	 kogoś
ogromny	bukiet	kwia tów.	Doprawdy,	pomyśla ła	Lib by.	Czy	chciał
jej	 spra wić	przyjemność,	 pozna jąc	 ją	 z	 tance rza mi?	Czy	 chciał,
żeby	zoba czyła,	cze go	jej	sa mej	nigdy	nie	było	dane	osią gnąć?
Za trzyma ła	się	jak	wryta	przed	gar de robą.	Gdy	dostrze gła	na

drzwiach	na zwisko	Ta ta nii,	mia ła	ochotę	odwrócić	się	i	uciec,	ale
było	 już	 za	 póź no.	 Da nil	 pchnął	 drzwi.	 Dziewczyna	 sie dzą ca
przed	lustrem	za pewne	była	jedną	z	jego	byłych	kocha nek.	Lib by
zyska ła	zupełną	pewność,	gdy	Ta ta nia	spojrza ła	w	lustro	i	na	wi-
dok	Da nila	pisnę ła	prze nikliwie,	jakby	tę skniła	do	nie go	od	lat.	To
był	dźwięk	dochodzą cy	z	sa me go	dna	duszy.	Ta ta nia	podskoczyła,
wpa dła	mu	w	 ra miona	 i	mocno	poca łowa ła,	 a	 gdy	Da nil	 powie -
dział	do	niej	coś	po	rosyjsku,	opuściła	ra miona	i	cofnę ła	się	szyb -
ko.
–	Lib by	–	powie dział	Da nil.	–	To	jest	Ta ta nia.
Jakby	Lib by	nie	wie dzia ła.
–	Prze pra szam	bar dzo	–	powie dzia ła	Ta ta nia	niskim	głosem.	–



Ale	nie	widzia łam	Da nila	od	bar dzo	dawna.
Lib by	 za sta na wia ła	 się,	 co	 ma	 powie dzieć,	 ale	 oni	 i	 tak	 nie

zwra ca li	na	nią	uwa gi.	Znów	roz ma wia li	po	rosyjsku	z	ta kim	na -
pię ciem,	że	Lib by	nie	była	w	sta nie	dłużej	tego	znieść.	Da nil	był
okrutny,	nie potrzeb nie	okrutny.	Nie,	rosyjskie	wilki	nie	były	do-
bre.	Były	piękne,	pocią ga ją ce	i	bar dzo	nie bez piecz ne.
Wie dzia ła,	że	sobie	na	to	nie	za służyła.	Czy	tak	wła śnie	Da nil

wyobra żał	 sobie	 uda ny	wie czór?	 Chciał	 jej	 poka zać,	 kim	 nigdy
się	nie	 sta ła,	 i	do	 tego	 jesz cze	przedsta wić	 jej	 jedną	ze	swoich
byłych	kocha nek?
Wyszła	 z	 gar de roby	 z	 twa rzą	 za la ną	 łza mi.	Ob róciła	 się,	 ale

korytarz	za	nią	był	pusty.	Nie	musia ła	biec.	Da nil	tak	był	za ję ty
roz mową	z	Ta ta nią,	że	na wet	nie	za uwa żył	jej	wyjścia.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Poje cha ła	 taksówką	do	 studia,	nie	 tylko	dla te go,	 że	nie	mia ła
ochoty	sta nąć	przed	Ra chel	i	usłyszeć	„a	nie	mówiłam”.	Chodziło
ra czej	o	to,	że	musia ła	wie dzieć.
We szła	 do	 środka	 i	 za mknę ła	 za	 sobą	 drzwi.	 Nie	 za pa la jąc

świa tła,	 pobie gła	 do	 gar de roby,	 otworzyła	 szafkę	 i	 wyję ła	 test
cią żowy.	Włą czyła	świa tło	w	ma lutkiej	 toa le cie	 i	prze czyta ła	 in-
strukcję.	Za	trzy	minuty	bę dzie	wie dzieć,	o	 ile	 tylko	uda	 jej	się
utrzymać	 test	 w	 drżą cej	 dłoni.	 Zrobiła,	 co	mia ła	 do	 zrobie nia,
i	wyszła	z	toa le ty,	nie	bę dąc	w	sta nie	spojrzeć	na	test.
Poszła	do	ciemne go	studia	i	chodziła	od	ścia ny	do	ścia ny	z	ser -

cem	w	gar dle	i	ner wa mi	w	strzę pach.	Nie	chodziło	o	cią żę,	tylko
o	to,	że	za kocha ła	się	w	ostatnim	dra niu	i	że	bę dzie	musia ła	spę -
dzić	bez	nie go	najbliż sze	czter dzie ści	czy	pięćdzie siąt	lat.	Pomy-
śla ła,	 że	 je śli	 bę dzie	 trze ba,	 to	posłucha	 rady	Ra chel	 i	weź mie
kilka	 lekcji	 aktor stwa,	 żeby	 roz ma wiać	 z	 nim	 lekkim	 tonem.
„Tak,	 to	 twoje	 dziecko,	 ale	nie	 twój	 problem”.	Za mie rza ła	 ćwi-
czyć	te	słowa	tak	długo,	aż	bę dzie	w	sta nie	je	wypowie dzieć,	pa -
trząc	mu	w	oczy.	Potem	wyobra ziła	sobie,	że	przychodzi	do	re -
cepcji	przed	jego	ga bine tem	z	roz wrzesz cza nym	dzieckiem	i	zo-
sta je	 ode sła na	 do	 żłob ka	 pełne go	 ciemnowłosych,	 ciemnookich
dzie ci	i	udrę czonych	ma tek,	które	kie dyś	pa dły	ofia rą	uroku	Da -
nila.
Mimo	wszystko	pra gnę ła	zoba czyć	na	te ście	małe	różowe	kre -

secz ki.	Chcia ła	mieć	jego	dziecko,	chcia ła	mieć	część	jego,	którą
mogła by	za trzymać,	tak	jak	on	za trzymał	jej	ser ce.	Pomyśla ła,	że
to	dziecko	bę dzie	je dynym	pre zentem,	jaki	od	nie go	dosta ła.
A	potem	usłysza ła	dźwięk	sa mochodu,	pisk	ha mulców,	i	na tych-

miast	pozna ła,	że	to	on.	Dobie gło	ją	trza śnię cie	drzwiczek.	Pod-
niosła	się	na	nie pewnych	nogach,	ale	za raz	znów	usia dła	na	pod-
łodze,	przyciska jąc	ple cy	do	ścia ny,	a	kola na	do	pier si	–	w	pozycji
obronnej,	żeby	się	nie	poddać	pokusie.



–	Lib by	–	powie dział	irytują co	spokojnym,	może	na wet	znudzo-
nym	głosem.	–	Wiem,	że	tam	je steś.
Te	 słowa	dobie gły	 ją	przez	 szpa rę	na	 listy.	Wsunę ła	palce	do

uszu,	żeby	nie	słyszeć	tego	głosu.
–	Wiem,	że	tam	je steś	–	powtórzył.	–	Widzę	cię	w	lustrze.
–	Studio	jest	za mknię te	–	wykrzyknę ła.	–	Idź	sobie.
–	 Je śli	nie	chcesz	 roz ma wiać,	dobrze,	ale	posłuchaj.	Prze pra -

szam	cię	za	to,	co	się	tam	zda rzyło.	Nie	mia łem	za mia ru	cię	zi-
gnorować.
–	Przychodzi	ci	to	na turalnie!	–	wykrzyknę ła,	za pomina jąc,	że

na prawdę	za mie rza ła	go	ignorować.	–	Mia łeś	na dzie ję	na	trójką -
cik?
–	Na	litość	boską,	otwórz	te	drzwi!
–	Nie!	Chcę,	że byś	sobie	poszedł.	Cały	ten	wie czór	to	był	je den

wielki	błąd.	W	ogóle	nie	mia łam	ochoty	iść	na	ten	ba let.	Wie dzia -
łam,	że	zoba cze nie	Ogniste go	pta ka	bę dzie	dla	mnie	trudne,	ale
nie	przypusz cza łam,	że	posuniesz	się	do	tego,	by	mnie	za brać	za
kulisy	 i	 przedsta wić	 swojej	 byłej	 kochance!	 Czy	 zda jesz	 sobie
spra wę,	jak	bar dzo	to	było	bole sne?	Przez	całe	życie	ma rzyłam,
żeby	być	kimś	ta kim	jak	ona.	Możesz	mnie	na zwać	egoistką,	nie
ob chodzi	mnie	 to.	 To	 bola ło,	 ale	 jesz cze	 gor sze	 było	 to,	 co	mi
zrobiłeś.
Da nil	przymknął	oczy.	Nie	przyszło	mu	na wet	do	głowy,	że	Lib -

by	może	jesz cze	nie	być	gotowa	na	pójście	na	ba let.	Dopie ro	te -
raz	spojrzał	na	cały	wie czór	z	jej	per spektywy.
–	Nie	je ste śmy	kochanka mi	i	nigdy	nie	byliśmy.
–	Kła miesz.
–	Nie	kła mię.	Znam	Anię	z	sie rocińca,	w	którym	się	wychowa -

łem.	Prze cież	wiesz,	że	mia łem	dwa na ście	lat,	kie dy	stamtąd	wy-
je cha łem.	Otwórz	te	drzwi,	Lib by.
–	Nie.	–	Pode szła	jednak	bliżej	do	szpa ry.	–	Prze cież	wiem,	co

widzia łam.	 Podbie gła	 do	 cie bie	 jak…	 –	 Wyjrza ła	 przez	 szpa rę
i	zoba czyła	jego	usta.	–	Idź	sobie.	To	jest	zbyt	bole sne.
–	Nie.
–	Tak.
–	Prze cież	to	ty	za wsze	chcesz	roz ma wiać.
–	Ale	te raz	nie	chcę.



–	 Trze ba	mi	 było	 powie dzieć,	 że	 nie	 je steś	 gotowa	 na	 ba let.
Wystar czyłoby	jedno	słowo.
Lib by	o	tym	wie dzia ła,	ale	to	nie	z	powodu	ba le tu	mia ła	ner wy

w	strzę pach.
–	Gdybyś	mi	tylko	powie dzia ła…
–	Dobre	sobie	–	par sknę ła.
Jego	usta	roz cią gnę ły	się	w	uśmie chu.
–	Przysze dłem,	żeby	z	tobą	poroz ma wiać,	Lib by.
–	A	 ja	nie	wiem,	czy	chcesz	usłyszeć	to,	co	mam	ci	do	powie -

dze nia.	Pa mię tasz,	jak	powie dzia łeś,	że	ob ra łam	złą	technikę	i	że
powinnam	od	razu	wyłożyć	kawę	na	ławę?
–	Pa mię tam.	–	Da nil	zmarsz czył	czoło.	Nie	miał	poję cia,	do	cze -

go	ona	zmie rza.
–	Ostatnio	nie	czułam	się	dobrze.	Mój	okres…
–	To	dla te go	je steś	płacz liwa	i	nie ra cjonalna?
–	Nie	–	szepnę ła.	–	Spóź nia	się.
Przymknę ła	oczy,	oba wia jąc	się	spojrzeć	na	nie go	przez	szpa -

rę.
–	Ile	masz	spóź nie nia?
Jego	głos	brzmiał	zupełnie	nor malnie,	tak	jak	wte dy,	gdy	ją	py-

tał,	czy	za mie rza	wyna jąć	studio	z	wła snych	oszczędności,	ale	te -
raz	stawka	była	o	wie le	większa.
–	O	tydzień.	–	Gdy	nie	usłysza ła	odpowie dzi,	doda ła	jesz cze:	–

Jak	na	mnie,	to	bar dzo	długo.
–	A	jak	się	czujesz?
–	Jest	mi	nie dobrze.
–	Ze	zde ner wowa nia	czy	z	inne go	powodu?
–	Jedno	i	drugie.	Boję	się.
–	Nie	bój	się	nicze go,	gdy	je steś	przy	mnie.
–	Nie	je steś	na	mnie	zły?
–	 Dla cze go	 miałbym	 być	 zły?	 Prze cież	 oboje	 ryzykowa liśmy.

Powie dzia łem	ci,	że	nigdy	nie	ryzykuję,	je śli	nie	je stem	gotów	po-
nieść	konse kwencji.
–	Za sta na wia łeś	się	nad	tym?
–	Wła ściwie	 nie.	 –	 Zdobyła	 się	 na	 odwa gę,	 zer knę ła	 na	 jego

usta	 i	 zoba czyła	na	nich	uśmiech.	 –	Ale	nigdy	nie	 ryzykowa łem
tak	z	inną	kobie tą.	Lib by,	nie	musisz	się	bać	bez	wzglę du	na	to,



czy	je steś	w	cią ży,	czy	nie.
–	Boję	się.	Dopie ro	za czę łam	prowa dzić	szkołę.	–	Da nil	usłyszał

w	jej	głosie	łzy.	–	Będę	musia ła	kogoś	za trudnić,	a	na	to	jest	za
wcze śnie.	Dopie ro	za czynam.
Chciał	 jej	powie dzieć,	że	nie	ma	się	cze go	oba wiać,	że	na wet

je śli	 Lib by	 nie	 ze chce	 jego,	 to	 nie	 bę dzie	 się	 musia ła	 mar twić
o	pie nią dze,	ale	wie dział,	że	w	tej	chwili	chodzi	o	nią	samą.
–	Lib by,	 czy	wiesz,	dla cze go	moje	biz ne spla ny	 tak	dobrze	się

sprawdza ją	i	dla cze go	banki	za wsze	się	zga dza ją	udzie lić	mi	kre -
dytu?
–	Nie.
–	Bo	je stem	pe symistą.	W	banku	wie dzą,	że	na	nic	nie	pa trzę

przez	różowe	okula ry.	Biorę	pod	uwa gę	ta kie	rze czy	jak	choroby,
cią że,	a	także	kobie ty,	które	dochodzą	do	najgor szych	moż liwych
wniosków	i	odcina ją	się	ode	mnie,	bo	być	może	dzie sięć	lat	temu
prze spa łem	się	z	ja kąś	ba letnicą.
Lib by	za czę ła	się	uśmie chać,	bo	wła śnie	ta kie	rze czy	myśla ła.
–	Na prawdę	są dzisz,	że	mogę	to	zrobić?
–	Oczywiście.	W	 innym	wypadku	nigdy	bym	nie	podpisał	 tego

biz ne spla nu.
Pa nika	powoli	ustę powa ła.
–	Je steś	dobry	w	chwilach	kryzysu.
–	Tak,	 ale	kiepsko	 sobie	 ra dzę	w	prostych	 spra wach.	Kwia ty,

te le fony,	codzienne	roz mowy.	Wpuścisz	mnie	do	środka?
Lib by	sta ła	nie ruchomo.
–	Ty	prosisz	mnie	o	to	samo,	Lib by	–	za uwa żył	Da nil.	–	Prosisz,

że bym	cię	wpuścił	do	środka,	a	nie	mogę	tego	zrobić,	gdy	je stem
po	drugiej	stronie	drzwi.
Prze krę ciła	za mek	i	cofnę ła	się,	choć	mia ła	wielką	ochotę	rzu-

cić	mu	się	w	ra miona	jak	Ta ta nia.
–	Na dal	nie	wie rzę,	że	nie	byliście	kochanka mi.
–	Nigdy.
–	Da nil,	możesz	sobie	da rować	te	wszystkie	kłamstwa.	Widzia -

łam,	jak	ona	do	cie bie	podbie gła.
–	Ale	 czy	 za uwa żyłaś,	 że	 za raz	 potem	opuściła	 ra miona	 i	 się

cofnę ła?	Czy	widzia łaś	jej	wyraz	twa rzy,	gdy	wysze dłem	z	cie nia
i	zoba czyła	moją	bliznę?



–	Nie	rozumiem.
–	Myśla ła,	że	ja	to	Roman.
–	Roman?	–	Lib by	za mruga ła.	–	Dla cze go?
–	Roman	to	mój	brat	bliź niak.	Identycz ny.	Przez	chwilę	Ania,	to

zna czy	Ta ta nia,	myśla ła,	że	ja	to	on.	Chyba	masz	ra cję,	musia ło
mię dzy	nimi	coś	być,	gdy	ja	wyje cha łem	z	sie rocińca.
–	Roz dzie lono	was?	–	za pyta ła	Lib by	ze	zgrozą.	–	I	nie	pozwo-

lono	wam	utrzymywać	kontaktów?
–	Moi	rodzice	nigdy	nie	wysła li	listów,	które	do	nie go	pisa łem.
Poczuła,	że	krę ci	jej	się	w	głowie.	Da nil	nie wła ściwie	zrozumiał

jej	milcze nie.
–	Wszystko	dzisiaj	zrobiłem	nie	tak.	Kie dy	zoba czyłem…
–	Nie,	nie.	–	Dopie ro	te raz	zrozumia ła.	–	Dziwię	się,	że	nie	zro-

biłeś	im	awantury	i	nie	doma ga łeś	się	wyja śnień.
–	Mia łem	na	myśli	również	inne	rze czy.
–	Na	przykład	ja kie?
–	Myśla łem,	 że	 je steś	 prze ze	mnie	 nie szczę śliwa.	Mogłaś	mi

powie dzieć,	że	nie	je steś	jesz cze	gotowa	pójść	na	ba let.
–	Te raz	cie szę	się,	że	poszłam.	A	Ta ta nia	była	za chwyca ją ca.

Jak	myślisz,	dla cze go	czułam	się	nie szczę śliwa?	Wiesz	prze cież,
że	sza le ję	na	 twoim	punkcie.	Nigdy	nie	próbowa łem	tego	ukry-
wać.
–	Mój	kuzyn	przypomniał	mi,	że	potra fiłem	uniesz czę śliwić	całą

rodzinę.
–	Bzdury	–	ob ruszyła	się	Lib by.	–	Oni	byli	nie szczę śliwi	i	pokrę -

ce ni,	jesz cze	za nim	ty	się	poja wiłeś.
–	Skąd	możesz	wie dzieć?
–	Bo	Mar cus	był	z	nimi	przez	trzydzie ści	lat.	–	Powtórzyła	mu

to,	co	powie dział	 jej	służą cy.	–	Uznał,	że	nie	może	zosta wić	cię
z	nimi	 sa me go	–	doda ła	 i	do	 jej	oczu	na płynę ły	 łzy.	 –	Nie	mogę
uwie rzyć,	że	nie	wysła li	twoich	listów	i	że	roz dzie lili	cię	z	Roma -
nem.
–	Wszystko	w	porządku	–	powie dział	Da nil,	 żeby	 ją	uspokoić.

On	sam	miał	wie le	 lat	na	pogodze nie	się	z	fakta mi,	które	Lib by
próbowa ła	te raz	zrozumieć.
–	Nic	nie	jest	w	porządku	–	oburzyła	się.	–	Znajdzie my	go.
To	były	dwa	najlepsze	 słowa,	 ja kie	 od	niej	 usłyszał.	Brzmia ła



w	nich	na miętność	i	de ter mina cja	równe	tym,	które	czuł	on	sam.
Nie	wie dział,	czy	odna le zie nie	Roma na	bę dzie	moż liwe,	ale	de -
kla ra cja	Lib by	przypie czę towa ła	 jego	uczucie.	Po	 raz	pierwszy,
odkąd	opuścił	sie rociniec,	poczuł,	że	nie	jest	sam.
–	Znajdzie my	go	–	powtórzyła	Lib by	i	rzuciła	mu	się	w	ra miona.
–	Już	próbowa łem.
–	Bę dzie my	próbować	da lej.	Który	z	was	jest	star szy?
–	Nie	wiem.	Chcie liśmy	zostać	bokse ra mi	i	w	ten	sposób	wydo-

stać	się	z	bie dy,	ale	potem	poja wili	 się	Thoma sowie.	Nie	chcia -
łem,	 żeby	mnie	 adoptowa li,	 ale	Roman	upie rał	 się,	 że	 powinie -
nem	wyje chać.	Pobiliśmy	się.	Powie dział,	że	le piej	pora dzi	sobie
na	ringu	beze	mnie.	Te raz	wiem,	że	chodziło	mu	o	to,	że bym	nie
stra cił	tej	szansy.
–	 I	 stąd	 masz	 tę	 bliznę?	 –	 Spodzie wa ła	 się,	 że	 Da nil	 znów

ostrze gawczo	potrzą śnie	głową,	ale	nie	zrobił	tego,	tylko	skinął
potwier dza ją co.
Przyłożyła	 palce	 do	 nie równej	 szra my	 i	 zrozumia ła,	 dla cze go

nie	 próbował	 jej	 wygła dzić.	 To	 była	 ozna ka	miłości	 jego	 bra ta
i	dla te go	nosił	ją	z	dumą.
–	Znajdzie my	twoją	rodzinę	–	powtórzyła.
–	Mam	już	rodzinę.	Cie bie.
–	 Zrobiłam	 test	 –	 przypomnia ła	 sobie	 pomię dzy	 poca łunka mi

i	poda ła	mu	pla stikowe	pude łecz ko.
Da lin	spojrzał	i	oznajmił:
–	Je steś	w	cią ży.	Cie szysz	się?
–	Bar dzo.	A	ty?
–	Jesz cze	bar dziej.
Była	zbyt	uczuciowa,	ze	wszystkim	prze sa dza ła,	ale	ta kiej	wła -

śnie	jej	potrze bował.
–	Będę	cię	za wsze	bar dzo	kochać	–	oświadczyła.
–	W	ta kim	ra zie	le piej	za biorę	cię	do	domu.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

–	Kie dy	po	raz	pierwszy	zrozumia łeś,	że	mnie	kochasz?	–	za py-
ta ła	Lib by,	wchodząc	do	jego	domu.
–	Prze cież	jesz cze	ci	nie	powie dzia łem,	że	cię	kocham.
–	Och,	proszę	cię.	Więc	kie dy?
Popa trzyła	na	półkę	z	książ ka mi	i	jej	ra miona	nie co	opa dły.	Nie

było	tu	pre zentu	od	niej.	Nie	było	go	również	w	sypialni.
–	Czy	sprzą tacz ka	to	za bra ła?
–	Co	za bra ła?	–	uśmiechnął	się	Da nil.
Lib by	wydę ła	usta.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	 że	 pozbyłeś	 się	 pre zentu	 ode	mnie.	 Ja

wciąż	mam	ser wetkę	z	na szej	pierwszej	kola cji.
–	Poważ nie?
–	Tak.	Za suszyłam	też	kwia ty	od	cie bie	i…
Się gnę ła	do	toreb ki	i	wyję ła	kostkę	luksusowe go	mydła.
–	To	z	mojej	ła zienki	–	zdumiał	się.
–	Wiem.	Zajrza łam	do	sza fek	i	za bra łam	jedną	kostkę.	Chcia -

łam	mieć	 pa miątkę	 po	 na szej	 je dynej	 nocy.	 –	 Omal	 nie	 tupnę ła
nogą.	–	Ty	w	ogóle	nie	je steś	sentymentalny!
–	W	kuchni	jest	coś	dla	cie bie.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	z	uśmie chem	pobie gła	do	pomiesz cze -

nia,	które go	zwykle	sta ra ła	się	unikać.	Na	ławce	le ża ło	pudełko.
–	Kupiłeś	mi	pre zent!
–	Tak,	w	Rosji.	Był	za pa kowa ny,	ale	celnicy	go	otworzyli.	Chcia -

łem	w	 ponie dzia łek	 poprosić	 Cindy,	 żeby	 znów	 go	 za pa kowa ła.
Jak	widzisz,	próbowa łem	zrobić	to	sam.
Pre zent	ze	wszystkich	stron	okle jony	był	prze zroczystą	ta śmą.

Da nil	 najwyraź niej	 nie	 miał	 doświadcze nia	 w	 pa kowa niu	 poda -
runków.
–	Czy	mogę	go	otworzyć?
–	Otwórz	 –	powie dział	 z	na pię ciem.	Dopie ro	 te raz	 zrozumiał,

jak	wielkie	zna cze nie	ma	wybór	pre zentu	dla	kogoś,	kogo	się	ko-



cha.	–	Tam,	skąd	pochodzę,	nie	ma	żadnych	skle pów	z	poda run-
ka mi,	a	nie	chcia łem	po	prostu	kupować	cze goś	na	lotnisku.	Żona
Ser gia	 zna	 kogoś,	 kto	 zajmuje	 się	 wyrobem	 przedmiotów	 ze
szkła.	Zrobiono	to	na	moich	oczach.
Lib by	drżą cymi	rę ka mi	otworzyła	pudełko	 i	zoba czyła	smukłą

szkla ną	ba letnicę	z	nie bie skimi	ocza mi	i	sze rokim	uśmie chem.
–	W	głowie	ma	otwór	na	kwia tek!	–	za woła ła	z	za chwytem.	–

Jest	piękna!	To	najlepszy	pre zent,	jaki	dosta łam	w	życiu.	Musia -
łeś	mnie	kochać	już	wte dy.
–	Może	–	przyznał.	–	A	może	na wet	trochę	wcze śniej.
Poprowa dził	 ją	 do	 pokoju,	 do	 które go	wcze śniej	 nie	 pozwa lał

jej	wejść.	Zna la zła	się	w	jego	najświętszym	i	najbar dziej	prywat-
nym	miejscu.
–	A	więc	jednak	ją	za trzyma łeś.	–	Uśmiechnę ła	się,	gdy	za uwa -

żyła	 na	 półce	 figur kę	 z	 błysz czą cej	 por ce la ny.	 Posta wiła	 obok
swoją	 szkla ną	 ba letnicę,	 a	 potem	 się gnę ła	 po	 zdję cie	 czte rech
chłopców.	 Wszyscy	 mie li	 ciemne	 włosy,	 ja sną	 skórę	 i	 poważ ne
spojrze nia.
–	Wyglą da cie	jak	bra cia	–	za uwa żyła.
–	Tak,	ale	tylko	Roman	i	ja	je ste śmy	spokrewnie ni.	Przyjeż dża -

jąc	tutaj,	nie	wie dzia łem,	że	mam	ze	sobą	te	zdję cia.	Roman	mu-
siał	wsunąć	mi	je	do	wa liz ki.	Zrobiłem	kopie	i	wysła łem	mu,	ale
oczywiście	te	listy	nigdy	do	nie go	nie	dotar ły.	Rodzice	próbowa li
je	wyrzucić,	ale	Mar cus	schował	je	dla	mnie.
–	To	nie	są	twoi	rodzice	–	oświadczyła	Lib by.	–	Nie	za sługują	na

ten	tytuł.
–	Mówisz,	co	myślisz,	prawda?
–	Sta ram	się.
–	 Rób	 tak	 za wsze.	 –	 Popa trzył	 na	 zdję cie	 i	 wska zał	 jedne go

z	chłopców.	–	To	Sev.
–	To	od	nie go	dosta łeś	list?
Da nil	skinął	głową.
–	Znajdziesz	go.
–	Może.
–	A	więc	to	musi	być	Nikołaj.
Za pa dło	długie	milcze nie.	Da nil	dotknął	palcem	twa rzy	Nikoła -

ja	i	powie dział	ochrypłym	głosem:



–	Tak.
–	Jak	on	utonął?
–	Zna le ziono	go	w	rze ce.	Uciekł,	bo	został	zgwałcony.	–	Przy-

mknął	oczy	i	po	dłuż szej	chwili	znów	je	otworzył.
–	A	to	jest	Roman	–	powie dział,	ale	nie	poka zał	palcem.	Cze kał,

żeby	Lib by	odga dła,	który	z	bliź nia ków	to	on.	–	Nie	bę dziesz	po-
tra fiła	nas	odróż nić.	Nikt	nigdy	tego	nie	potra fił.
–	Potra fię.	–	Wska za ła	na	chłopca	po	le wej.	–	To	ty.
–	Po	prostu	mia łaś	szczę ście.	A	spójrz	na	to	zdję cie.
Wyjął	drugie	zdję cie	przedsta wia ją ce	dwóch	poważ nych	chłop-

ców	o	ciemnych	włosach	i	ciemnych	oczach.	Na	tym	zdję ciu	nie
miał	jesz cze	blizny	na	policz ku.
Ale	Lib by	znów	zga dła.
–	Skąd	wiesz?
–	Po	prostu	wiem.	To	pewnie	miłość.
Położył	 zdję cia	 obok	 listu.	 Figur ka,	 którą	 dostał	 od	 Lib by,

uśmie cha ła	 się	 do	 nie go,	 jakby	 obie cywa ła,	 że	 przy	 niej	 te	 pa -
miątki	będą	bez piecz ne.
–	Chodź	–	powie dział.
Poszli	do	sypialni	ręka	w	rękę.	Pośród	nocy	roz le gły	się	ude rze -

nia	Big	Bena,	który	wybijał	północ.	Puste	pomiesz cze nie	wypełni-
ły	bliskie,	piękne	zna jome	dźwię ki.	Lib by	za sta na wia ła	 się,	dla -
cze go	nie	słysza ła	tego	pierwszej	nocy.
Da nil	za uwa żył	jej	pyta ją ce	spojrze nie.
–	Słychać	je	w	pogodne	noce	–	wyja śnił.	–	Miło	przy	tych	dźwię -

kach	usypiać	albo	się	budzić.
–	A	więc	jednak	je steś	sentymentalny.
–	 Je stem	 –	 przyznał.	 –	 A	 odpowiedź	 na	 twoje	 pyta nie	 brzmi:

o	dzie wią tej.
–	Co	o	dzie wią tej?	–	Zmarsz czyła	brwi.
–	 W	 piętna ście	 godzin	 po	 tym,	 jak	 we szłaś	 do	 moje go	 biura

i	piętna ście	minut	po	tym,	jak	wyszłaś	z	moje go	domu	ze gar	wybił
dzie wią tą,	a	ja	chyba	byłem	już	w	tobie	za kocha ny,	bo	za dzwoni-
łem	 do	 Cindy,	 żeby	 odwoła ła	 wszystkie	 moje	 przedpołudniowe
spotka nia	i	za ją łem	się	twoim	biz ne spla nem.	A	kie dy	ty	uświa do-
miłaś	sobie,	że	mnie	kochasz?	–	za pytał	z	za cie ka wie niem.
–	A	która	jest	te raz	godzina,	pa nie	wilku?



Da nil	groź nie	zmarsz czył	brwi.
–	O	szóstej	–	odpowie dzia ła	szcze rze.	–	W	chwili,	gdy	cię	zoba -

czyłam.



EPILOG

–	Nie na widzę	 cię	 –	 powie dzia ła	Ra chel,	 ukła da jąc	 ostatni	 lok
we	włosach	Lib by.
–	Wiem	–	uśmiechnę ła	się	Lib by.
Za	pół	godziny	mia ła	wyjść	za	męż czyznę	swoich	ma rzeń,	a	Ra -

chel	mia ła	być	jej	świadkiem.
Po	 raz	 ostatni	 rozejrza ła	 się	 po	miesz ka niu,	 które	wyda wa ło

się	te raz	znacz nie	bar dziej	puste.	W	ostatnich	tygodniach	więk-
szość	jej	rze czy	zosta ła	prze wie ziona	do	miesz ka nia	Da nila.
Znów	uścisnę ła	swoją	współloka tor kę.
–	Byłaś	najlepszą	przyja ciółką.
–	Nie	bądź	taka	sentymentalna	–	ostrze gła	ją	Ra chel.	–	Dopie ro

co	zrobiłam	ci	ma kijaż.
Uśmiech	Lib by	przygasł.
–	Je stem	taka	zde ner wowa na.
–	Dla cze go?	–	zdziwiła	się	Ra chel.	–	Je steś	za kocha na	i	nie	oba -

wiasz	się	tego	oka zywać.
–	Wiem.	Mar twię	się	tylko,	co	wszyscy	powie dzą,	kie dy	się	do-

wie dzą	o	na szym	ślubie	i…	–	Za cisnę ła	powie ki.	–	Zresz tą	nie	ob -
chodzi	mnie,	co	powie dzą.
A	 jednak	 trochę	 ją	 to	ob chodziło.	Wie dzia ła,	 że	ojciec	bę dzie

zirytowa ny,	że	stra cił	szansę	zor ga nizowa nia	tak	waż ne go	ślubu.
Pra sa	na	pewno	osza le je,	gdy	się	dowie,	że	Da nil	Zwie riew	wziął
ślub	i	że	panna	młoda	jest	w	cią ży.
–	 To	 nie	 byłoby	 w	 porządku	 wobec	 Da nila,	 gdybyś	 urzą dziła

wielki	ślub	z	całą	rodziną,	choć	jego	brat	nie	może	tu	być	–	przy-
pomnia ła	jej	Ra chel.	–	Czy	bar dzo	ci	bę dzie	tego	bra kowa ło?
–	Bra kowa ło?	–	Lib by	ze	zdziwie nia	otworzyła	usta.	–	Za wsze

chcia łam	mieć	cichy	ślub.
Jesz cze	raz	popa trzyła	w	lustro	i	na łożyła	ślub ną	suknię.	Pro-

sta,	w	kolorze	kości	 słoniowej,	bar dziej	przypomina ła	halkę	niż
suknię	od	zna ne go	projektanta,	ale	zda niem	Lib by	była	ide alna.



Do	tego	mia ła	nowe	miękkie	ba letki	oraz	bukiet	z	bla doróżowych
piwonii,	róż	i	ka lii,	do	których	dołożyła	również	kilka	za wilców.
–	Widać	już	coś?	–	za pyta ła,	spoglą da jąc	na	swój	brzuch.
Ra chel	wzruszyła	ra miona mi
–	To	dopie ro	dzie sięć	tygodni.
Wsia dły	do	sa mochodu	i	poje cha ły	pod	urząd	sta nu	cywilne go.

Drugim	świadkiem	miał	być	Mar cus,	który	obie cał	przyje chać	ra -
zem	ze	swoją	nową	żoną	Shir ley.	Lib by	uzna ła,	że	są	jak	rodzina.
To	mia ła	być	nie spodzianka	dla	Da nila.
Da nil	już	na	nie	cze kał.
–	Nie	wyda jesz	się	zde ner wowa ny	–	za uwa żyła	Lib by,	gdy	wziął

ją	za	rękę.
–	Wilki	nigdy	 się	nie	de ner wują.	Poza	 tym,	dla cze go	miałbym

się	de ner wować,	skoro	je stem	szczę śliwy?
We szli	do	sta re go	budynku.	Na	widok	Mar cusa	i	Shir ley	Da nil

znie ruchomiał	i	za nie mówił.
–	Dzię kuję	wam	–	wykrztusił	w	końcu.
–	Za	nic	w	świe cie	nie	chcie libyśmy	tego	stra cić	–	uśmiechnął

się	Mar cus.
Ślub	był	cichy,	ale	pe łen	miłości.	Najmniej	sentymentalny	męż -

czyzna	na	świe cie	na łożył	Lib by	na	pa lec	pier ścionek	z	różowymi
brylanta mi.
–	 Kocham	 cię	 –	 powie dział.	 Są dziła,	 że	 już	 nigdy	 nie	 usłyszy

tych	słów.	–	 I	będę	ci	 to	poka zywał	każ de go	dnia.	Dla	mnie	za -
wsze	bę dziesz	gra ła	główną	rolę.
–	Ja	też	za wsze	będę	cię	kochać	–	odrze kła.
Zje dli	tort	przygotowa ny	przez	Shir ley	i	wypili	szampa na,	a	po-

tem	młoda	para	prze niosła	się	do	luksusowe go	hote lu	z	widokiem
na	pa łac,	pod	którym	na stępne go	dnia	w	południe	mie li	cze kać	na
Seva.
–	Myślę,	że	nie	przyje dzie	–	powie dział	Da nil.
–	Kto	wie	–	odrze kła	Lib by.	–	War to	spróbować.
Da nil	 za słonił	okno	 i	wziął	 żonę	w	ra miona.	Na stępne go	dnia

za mie rzał	 poszukać	 odpowie dzi	 na	 pozosta łe	 pyta nia,	 ale	 tego
wie czoru	chciał	się	skupić	tylko	na	świę towa niu	ich	miłości.
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